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Fot. GABOR LURINCZY 

I. Jak ruszy - to się zobaczy 
Decy~ję o budowie zakładu Mleczarskiego w Grajewie bez własnej oczysz­

czalni podjął wojewoda białostocki w dniu 28 czerwca 1974 roku. Był to 
okres mody na tzw. gospodarkę SKojarzoną. Polegała ono no łączeniu wię­
zami kooperacyjnymi, organizacyjnymi, produkcyjnymi itp. zakładów przemy­
słowych o zbliżonym profilu produkcji. Dla Grajewa - duży, nowoczesny :za­
kład mleczarski stanowił jedną z tych niespodziewanych acz bardzo pożąda­
nych szans ożywienia społecznegG, urbanizacyjnego, nie mówiąc już o prze­
mysłowym. Miasto więc było gotowe spełnić każde warunki. Decyzja o bu­
dowie oparta--została na opracowaniach Biura Studiów, Projektów i Realizacji 
Inwestycjł Przemysłu Mleczarskiego w Warszawie. Biuro to utwierdzało 
wszystkich w przekonaniu, że ścieki z projektowanego zakładu mogą być 
przyjęte i skutecznie oczyszczone przez budującą się właśnie oczyszczalnię 
ścieków komunalnych. Zapadły więc decyzje ostateczne - nie o budowaniu 
nowej, łecz partycypowaniu w kosztach powstającej już oczyszczalni. 
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gminny 
remanent 
WŁADYSŁAW 

TOCKI 
W Andrzejewie odnowa bIje wprost 

po ocz:ach. Do. łownie. Wystarczy 
zrobić parę kroków od przystanku, 
a pod powiekę wdziera się przepy­
szny collage krzyczących barw i o­
panowanych spokojnych liter: 

Two'l"zmy front rozsqdku i patrio­
tyzmu", "Związkowcy, bro~cie 1?raw 
do spokojnej pracy!", "Sohdarnz.e 
znaczy rozsądnie", "Gorącym ser­
cem trzeźwym rozumem", I lak da-, . 
lej. 

Odnowa! Przynajmniej, nim zoba­
czę coś więcej, w duszach artystów. 
Między plakatami tradycyjnie sza­

ry, sporych roz:miarów, kartonik i~­
:f.ormacyjny: "Zebranie czlonkow 
Gminnej Spółdzielni "Samopomoc 
Chłops!va,, " . I w słupku: "Data - 4 
Zuty ; godzina - 12.00 ; Miejsce - Re­
miza OSP; w - Andrzejowo". Więc 
całym frontem?! 

Ale, ale! Na zegarku dwunasta 
piętnaście, w kapowniku data czwar­
tego lutego, zaś na drzwiach remizy 
- kłódka. Dobra dusza lituje się 
nade mną i kieruje do geesowskiej 
świetlicy. Cóż. kiedy i tu zapraszają­
co uchylone drZWi proponują rozmo­
wę z krze:;łami. 

- Zebrania pan szuka? - refe­
rent samorządu GS-u, Anna Przy­
~ylska , jest młoda i sympatyczna. -
Nie będzie. Pani prezes musiała wy­
jechać, a poza tym ... Jest za to te­
raz zebrame w Warchołach, Bolę­
dach, Grodzisku Oldakac h. Al€' chy­
ba pan jednak nie zdąży. 

Referent jest sympatyczny i miły 
(jakby w niezgodzie ze sztywną. 
wręcz nijaką nazwą pełnionej fun­
kcji), a z takim referentem dogadać 
się można. Przerwace "a poza tym .. " 
Okazuje się w komunikatywnym 
przekładzie po prostu brakiem sa­
mych zainteresowanych. Na 398 
członków przybyło zaledwie 12 (słow­
nie: dwunastu !), głównie zresztą 

. pracowników geesu. 
Nie zdołałem chyba ukryć zdzi­

wienia, bo pani Ania już spieszy z 
wyjaśnieniem: - Zebranie miało 
mieć charakter iulormacyjny, o wy­
konaniu planów. Właściwa samo­
rządnośf to dopiero zebranie walne, 

, a na co dzień Rada Nadzorcza, Ko­
misje, sekcje. Jest też czternaście 
komitetów sklepowych. 

W ocenie te ostatnie wypadają 
k iep sko, no, może poza komitetem w 
Królach Dużych , który w siedem­
dziesiątym dziewiątym sobie sklep 
zrobił. 

T o jednak drobiazgi. Przynajmniej 
przy pytaniu, dlaczego 387 ludzi ab­
solutnie nie obchodzi, co robi i c h 
spółdlielnia. Nie ma pytail, opinii, 
propozycji. 

A może WSZy stko jest dobrze? Zo­
fia Kalupu, k ierownik obrotu rolne­
go, mówi , iż nikt w zasadzie nie po­
winien karżyć się na węgiel, który 
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W SEJMIE odbyło się pierwsze 
czytanie poselskiego projektu usta­
wy o samorządzie rolniczym; u­
chwalono ustawę o Państwowej In­
spekcji Pracy; powołano Komisję 
Nadzwyczajną do kontroli );.ealizacji 
porozumień z Gdańska, Szczecina i 
Jastrzębia. 

POD KONSULTACJĘ SPOŁECZ­
NĄ poddano szczcgółowe założenia 
ustawy o związkach zawodowych. 

"OD DNIA 31 grudnia 1981 r. zo­
staną wydane przepisy zrównujące 
rolnictwo indywidualne z innymi 
sektorami gospodarki rolnej w za­
kresie dostępności i zasad korzysta­
nia z kredytów. W tym samym ter­
minie opracuje 51ię dla wszystkich 
sektorów rolnictwa system ulg po­
datkowych i kredytowych z tytułu 
inwestycji [ ... ) Do dnia 30 września 
1981 r . zostaną stworzone dogodne 
warunki praw ne, kredytowe, i zao­
patrzeniowe w celu uruchomienia 
drobnego przemysłu wiejskiego i 
usług dla rolnictwa (młyny, tadaki, 
cegielnie i przetwórnie). Przy 
reformie cen zaopatrzeniowych 
wprowadzi się jednolite ceny 
paliw, olejów i smarów dla wszy­
stkich sektorów rolnictwa." Pełne 
teksty porozumień zawartych w 
Rzeszowie i Ustrzykach Dolnych o­
publikowała "Chłopska droga" w 
nr 18/81. 

"PROGRAM ROZWOJU KRAJU 
powinien być jeden - stwierdził na 
II Plenum NK ZSL- Jerzy Grzybczak. 
- Ale każda z partii politycznych ma 
obowiązek wnosić w jego ostatecz­
ne ukształtowanie własne przemyś­
lenia i koncepcje. Program ten po­
winien powstawać w wyniku ściera­
nia się poglądów i wyboru najlep­
szych rozwiązań spośród różnych 
wariantów." 

KOMISJA WSPOLNA Przedsta­
wicieli Rządu i Episkopatu, która 
zebrała się 2 bm., powitała z zado­
woleniem oznaki stabilizacji spo­
łeczno-politycznej w kraju, stwier-

. dzając zgodnie konieczność szero­
kiego, moralnego i praktycznego po­
parcia ze strony społeczeństwa dla 
inicjatyw naczelnych władz pań­
stwowych, zmierzających do wypro­
wadzenia kraju, jego własnymi siła­
mi, z istniejącego kryzysu. Przed­
stawiciele rządu ponownie podkreś­
lili pozytywną rolę Kościoła katolic­
kiego w procesie stabilizacji spo­
łecznej i gospodarczej. 

DO RZĄDOWEGO PROJEKTU 
reform ustosunkował się Kongres E-

W ŁOMZY ODBYŁO SIĘ spot­
kanie przedstawicielek organizacji i 
środowisk kobiecych z władzami po­
lityczno-administracyjnymi woje­
wództwa, zorganizowane przez Wo­
jewódzką Radę Kobiet. Poruszono 
najistotniejsze problemy środowisk 
kobiecych. Aleksandra Klimaszew­
ska, przewodnicząca Wojewódzkiej 
Rady Kobiet w Łomży: "W aktual­
nej sytuacji ekonomicznej państwa 
Krajowa Rada Kobiet rzuciła hasło: 
»Nie marnować niczego«. Podjęłyś­
my ten apel, przede wszystkim s 
myślą o niedopuszczeniu do marno­
trawstwa odpadków użytkowych, 

żywności j społecznych iniCjatyw". 
Zofia Napiórkowska, dyrektor Szko­
ły Podstawowej nr 4 w Łomźy: "W 
łomżyóskich szkołach klasy są prze­
ładowane. Obniźa to efektywność 

nauczania. Niedostateczna jest tros­
ka o zdrowie uczniów. Dotkliwy jest 
brak szkolnych stomatologów". Te­
resa Szramm, przewodnicząca Wo­
jewódzkiego Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu w Łomży: "Są kłopo­
ty z zapewnieniem podsta.wowej o­
pieki nad dziećmi. Złe funkcjonuje 
Jedyna w Łomżyńskiem pnyehodnia 

konomistów. Stwierdził on, że . pro­
jekt zawiera zbyt wiele luk, i to 
w zasadniczych punk'tach, takich 
jak: rola instancji politycznych w 
kierowaniu gospodarką, struktura 
centralnej administracji, rola tra­
dycyjnych dyrektyw, struktury or­
ganizacyjne organizmów gospodar­
czych. Sformułowano w związku z 
tym wiele postulatów zmierzających 
do udoskonalenia pracy nad refor­
mą i osiągnięcia, bardziej odpowia­
dającego wymaganiom, projektu do­
celowego. Wybrano nowe władze 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz­
nego - przewodniczącym Zarządu 
Glównego PTE został doc. Tomasz 
Afeltowicz. 

KAZIMIERZ BARCIKOWSKI w 
krakowskiej "Kuźnicy": "Pewnie wy­
da wam się to dziwne, co powiem, 
ale nigdy jako kierownictwo nie 
mamy dość pewności siebie i pew­
ności swojej pozycji. Pewnie dlate­
go unikamy spraw trudnych. To du­
ży błąd... W Polsce moźe zajść 
wszystko, łącznie z rozruchami gło­
dowymi. Sięgamy dna i pogrążamy 
się dalej". 

STAN NASZEGO ZAŁUZENIA o­
ceniany jest na przeszło 24 mld do­
larów, z czego 10 mld to kredyty 
gwarantowane przez paóstwowe in­
stytucje finansowe; resztę stanowią 
długi zaciągnięte w bankach pry­
watnych. 

"MAM ŻAL DO WICEPREMIERA 
Malinowskiego o sposób traktowa­
nia problemów - pisze Leon Bójko 
w relacji z konferencji prasowej, 
poświęconej sprawom rolnictwa, w 
10 nr lONowej Wsi« - taki sam w 
gruncie rzeczy, do jakiego przywyk­
liśmy od lat: podawanie, czego bę­
dzie więcej i o ile proc~nt lub 
mniej. Dobrze, że nikt już nie pró­
buje łudzić »manewrami gospodar­
czymi«, ale akurat od wicepremiera 
Malinowskiego można by oczeki­
wać, że będzie rozmawiać o rolnic­
twie jak chłop z chłopem, zwłasz­
cza że jest w ZSL-u." 

"OD PEWNEGO SZCZEBLA nie 
trzeba się martwić żadną kontrolą, 
chociaź wyjeżdża się ' tu i tam oraz 
robi, co się chce. Dziś wszystko się 
poplątało: co paóstwowe, a co pry­
watne. Skutek jest taki, że doszliśmy 
do socjalizmu ze znakiem ujemnym, 
w którym dochód narodowy juź 
spada - nie wzrasta. Gdzie przerzu­
cono na uspołecznioną ludność stra­
ty, a zreprywatyzowano zyski. { ... ) 
Pilną sprawą jest, aby Sejm powo­
łał Trybunał Konstytucyjny. Try­
bunał Konstytucyjny kontroluje, 
czy administracja przestrzega Kon­
stytUCji i ustaw. Okazuje się, że 
jak dotąd - nie przestrzega. Co 
gorsze nielegalnie - bo nie ma do 
tego uprawnień - tworzy prawa, a 
przecież nie jest czynnikiem usta­
wodawczym. Posłowie sami nazwali 
je prawkami, ale jak wykazały ba-

przy ul. Turlejskiego. Jest tam wciąź 
zimno; nie można chorych dzieci roz­
bierać. Zawala się przychodnia 
przy ul. Armii Czerwonej". 

Podniesiono też sprawę przYJęc 
dzieci do przedszkoli. W tym roku w 
samej Łomży zabrakło miejsc dla 
526 chętnYCh. Częściowo załagodzi 
problem oddanie sześciooddziałowego 
przedszkola w osiedlu Południe, 
gdZie od sierpnia br. będzie można 
przyjąć 180 przedszkolaków. Nie­
mniej sytuacja w skali wojewódz­
kiej pozostanie niezadowalająca, za­
gęszczenie w miejskich przedszkolach 
w Łomżyńskiem jest przekroczone o 
20 proc. od ' normatywnego. Kobie­
ty wiejskie alarmowały o zaintere­
sowanie urzędów gmin działalnością 
kół gospodyń wiejskich. 

PR~EDKONGRESOWE spotkanie 
odbYli delegaci SD naszego woje­
wództwa wypowiadając się na te­
mat oczekiwań związanych z xn 
Kongresem Stronnictwa Demokra­
tycznego. Marian Mieszkowski: "Kon­
gres będzie ważnym wydarzeniem. 
Powinien też być przeprowadzony w 
poczuciu wielkiej odpowiedzialności 
za fosy kraju i przyszłość Stronnic­
wato. Piotr Frankowski: .. Oczekuje­
my od Kongresu nie tylko oceny..ak­
tualnej sytuacji, ale i okreś,lenia 
wkładu SD w przezwyciężenie irwa­
jącego kryzysu. Bez wątpienia naj­
ważniejszym celem będzie współ­
tworzenie demokracji". Kazimierz 
Uszyóski: "Według mnie znaczenie 
Kongresu polegać będzie na sprecy­
zowaniu ideologicznegO' prO'filu StrO'n­
nictwa, podmesieniu rangi rzemio­
sła· i drobnej. wytw6rczości, ureal­
nieniu szansy na a.łdywizację ma­
łyCh miast". . MiecZ)sław Gierłow-

... -
UWAGA! JUTRO (piątek 13.03) 

t.omża jak na dłoni 
po raz drugi 

Pytamy - władze miejskie odpowiadają 

Jeśli coś w Łomży drażni cię lub ciekawi znów otrźymasz 
odpowiedź z pierwszej ręki. Przyjdź w piqtek (13.03.) o godzinie 
16.30 do świetlicy Cechu Rzemiosł Rożnych (ul. Giełczyńska) na 
drugq publicznq rozmowę Czytelników i dziennikarzy z władzami 
Łomży. Tak jak poprzednim razem - wszystkie pytania dozwolo­
ne. Tematyka: architektura miasta, kierunki jego rozwoju, zabytki, 
ochrona zdrowia, oświata, kultura, rekreacja. 

Jeżeli nie możesz jutro - odezwij się dziś (czwartek 12.03), 
przekaż swoje pytania telefonicznie (dyżurujemy od 8.00 do 12.00; 
telefon 40-22). . 

Zapis obu tych spotkań opublikujemy w najbliższych numerach 
"Kontaktów". 

dania, 35 procent tych »praw4C jest 
niezgodnych z Konstytucją i usta­
wami socjalistycznego państwa! Lecz 
ieby było jeszcze tragiczniej, 37 
procent z . owych tworzonych »praw« 
nazywanych przez ludzi - z uwa­
gi na sposób publikacji '- prawami 
powielaczowymi, przeznaczonych by­
ło z góry do utajnienia, chociaż pra­
wom tym' obywatel podlegał. Nie­
jednokrotnie był nawet karany za 
nieznajomość przepisów, które przed 
nim ukrywano! To juź szczyt szczy­
tów!" (Z cyklu wykładów "Jak to­
nął socjalizm", prowadzonych przez 
prof. dr Wiktora Bonieckiego. Pu­
blikuje je "Kronika" tygodnik 
PZPR w Bielsku Białej). 
"UBIEGŁOROCZNE kwietniowe 

wystąpienie polityka, który zraził 
sobie milionowe audytorium telę­
wizyjne JUŻ pierwszymi ~daniami 
odczytywanego expose sejmowego, 
jest tu szczególnie wymowne i przy­
kre. Rzecz w tym, że polityk oka­
zujący się słabym mówcą podważa 
autorytet władzy, podkopuje zau­
fanie do intelektualnych dyspozycji 
ludzi piastujących odpowiedzialne 
funkcje paóstwowe, wreszcit.> draż­
niąc słuchaczy ośmiesza tych, którzy 
go wysunęli lub rekomendowali" -
twierdzi Andrzej Kwilecki w arty­
kule "Złotouści" (nr 10 "Kultury"). 

"NIE WOLNO [ ... ] poprzestawać 
na prawdziwym zresztą twierdzeniu, 
że w partii panuje »zamęt ideowy« 
jako skutek nie tyje ostatnich wy­
padków, ile wieloletniego obumie­
rania życia ideowego. Nie wystar­
czy napomykanie o ujawniających 
się w partii tendencjach »rewizjoni­
stycznych« lub nawet »likwidator­
skich«, a z drugiej strony - ogra­
niczenie się do hasłowego wymienia­
nia »marksizmu-Ieninizmu» jako o­
czywistości, jeśli nie damy sami so­
bie i całej partii jasnej odpowiedzi 

ski: "Mimo trudności udało się w 
województwie stworzyć odpowiedni 
klimat dla rzemiosła. Nasze inicjaty­
wy są jednak nadal słabo propago­
wane. Dlatego wielu nie wie nawet, 
że niektóre decyzje są wynikiem 
wieloletnich starań SD". Jan Mag­
da: "Bardzo wysoko occniam ma­
teriały przedkongresowe dotyczące 
służby zdrowia. Jestem lekarzem i 
uważam, że rosnące niezadowolenie 
społeczeństwa ze stanu -!łpieki zdro­
wotnej jest uzasadnione. Jestem 
przekonany, że Kongres z~proponuje 
drogi wyjścia również z trudnej sy­
tuacji w tej dziedzinie". 

WZROSŁY O 20 PROC. płace w 
województwie łomżyóskim, przy jed­
noczesnym spadku produkcji zakła­
dów - o 10 proc. Wyjątkowo nie­
korzystnie odbija się to na sytuacji 
w łomźyńskim handlu, gdyż wyraź­
nie zakłócona została równowaga 
rynkowa, nie zmniejszyły się także 
trudności mieszkaóców. Problemy te 
były przedmiotem posiedzenia Zes­
społu Poselskiego w Łomży, z udzia­
łem władz wojewódzkich oraz kie­
rowników jednostek handlowych i 
przemysłu spożywczego. Przedsta­
wione po~łom wnioski dotyczyły po­
trzeby zapewnienia województwu 
łomżyńskiemu sprawiedliwszego po­
działu ma y towarowej, ja.wności 
rozdzielników krajOWYCh oraz więk­
szej samodzielności w gospodarowa­
niu zasobami swego terenu. Zgło­
szono również wnioski dbtyczące 
stworzenia możliwości zaopatrzenia 
załóg w środki ochronne i piorące, 
niezbędne do przestrzegania warun­
ków bhp i higieny osobistej. 

ELIMINACJE międzywojewódz-
kie XXVI OgólnopolSkiego Kon-

na postawione, moim zdaniem, za­
sadnicze pytanie - kim jesteśmy? 
[ ... 1 Dla wielu z nas są to przecież 
pytania o sens życia" - pisze Ta­
deusz Hołuj w artykule "Kim jes­
teśmy?" (nr 1/2 "Nowych Dróg"). 

"MY MIESZKAŃCY OSIEDLA 
»Piast«, żyjemy obecnie w wielkim 
strachu. W naszym blokach stwier­
dzono fenol, który zatruwa .orga­
nizm... Kilka rodzin zostało prze­
kwaterowanych. Część mieszkaóców 
poddała się badaniom i w ich or­
ganizmach stwierdzono fenol."­
cytuje list czytelnika w artykule "Co 
z fenolem?" Janusz Stank'ewicz (nr 
47 "Gazety Współczesnej"), by ' pod­
jąć następnie próbę wyjaśnienia 
skali problemu, wynikającego ze 
stosowania ' w budownictwie miesz­
kaniowym materiałów zawierających 
fenol lub jego pochodne. Autor u­
sprawiedUwia się jednocześnie, że 
artykuł ten, napisany w listopadzie 
1979 r., został, "z przyczyn niezależ­
nych od redakcji", opublikowany do­
piero teraz. 

PASZPORTY POLSKIE na wszy­
stkie kraje świata będą iJd l kwiet­
nia ważne na okres trzech lat. 

"ZABOJCZE SEKRETY Hitlera" 
- pod tym tytułem "The Sunday 
Times" z 22 lutego . publikuje artykuł 
Gwynne'a Robertsa, z którego wyni­
ka, że Niemcy hitlerowskie były u 
progu zastosowania w działaniach 
wojennych broni V -2 z głowicami 
chemicznymi. Opublikowane we 
wschodnim Berlinie dokumenty su­
gerują m. in., że w koócowej fa­
zie wojny Hitler zamierzał zginąć 
Jak wagnerowski wojownik w swej 

I 
bawarskiej warowni, pozostawiając 
wokół siebie pustynię. Pod koniec 
1944 r. Niemcy zmagazynowali JUZ 

około 70 tysięc~ jan substancji che­
micznych, w tym około 13 tysięcy 
tan gazów Tabun i Sarin. 

kursu Recytatorskiego odbyły się w 
Grądach - Woniecku. Udział wzięło 
47 wykonawców z 11 województw 
makregionu północno-wschodniego. 
W silnej stawce konkurentów du­
ży sukces odnieśli reprezentanci 
Łomżyóskiego: Krzysztof Palióski z 
Łomży zdobył I miejsce w kategorii 
szkolnej, a Marek Sawicki - rÓW-I 
nieź z Łomży - IV. W turnieju 
poezji śpiewanej najlepszy okazał 
się Sławomir Długozima z Kolna. 

SZCZUCZYŃSKA Ochotnicza 
Straź Pożarna przygotowuje się do , 
obchodów stulecia swego istnienia, 
które minie za dziesięć miesięcy. O­
becnie wykonuje się prace wykoń­
czeniowe w zabytkowej remizie stra­
żackiej, przeznaczonej na muzeum 
sprzętu pożarniczego. 

AMATORA SKARBONEK koś­
cielnych, 22-letniego Tadeusza T., 
zatrzymano na gorącym uczynku w 
Trzciannem, gdzie próbował zerwać 
wiszącą w kościele skarbonkę na 
otiary od wiernych. Jak się okaza­
ło, nie był to debiut młodzieńca. 
Zdążył już zaliczyć wiele tego ro­
dzaju kradzieży: w Gołdapi, Opolu, 
Mońkach, Toruniu, Węgorzewie, Eł­
ku, Olecku i innych miejscowOŚ­
ciach. 

Kol. Zenonowi 
PIECHOCIŃSKIEMU 

wyrazy współczucIa 
z powodu zgonu 

MATKI 
składają: 

koleżanki i kOledzy z redakcji 
"Kontaktów" . 
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Z~jemy w okre~ie, kiedy proble­
my ~naszym kraju są od podszew. 
ki roztNąsane przez środ'ki maso­
wego przekazu całego dosłownie, 

św,iata. Przyjaciele patrzą na Pol­
skę nie bez niepokoju, ale i z wia­
rą, że sami potrafimy rozwiąza~ 
własne problemy. Przeciwnicy wią­
źą % wydarzeniami między Bugiem 
a Odrą o!oreślone plany, które od 
1945 roku w zasadzie się nie zmie­
niły. Wystarczy dobrze posłuchać to­
nil niektórych zagranicznych roz.­
głośni radiowych. Każda z nich ma 
swój budżet, i to budżet niemaly. 
Pieniądze nie ~plywają z nieba: ci, 
którzy dają, reprezentują poważne 

sily polityczne. Są siły polityczne i 
są cele polityczne. Nie łudźmy się, 

że tyjemy na Madagaskarze. 

Jeśli co poniektórzy obywatele na­
szego kraju słUChają tych rozgłośni 
_ a ilu ich jest, nikt nie obliczy, 
bo dla ankieterów temat ten był 
zawsze co najmniej wstydliwy 
należy za to winić i naszą propa­
gandę. Tak, propagandę, chocjaż to 
słowo (liczba mnoga od łacińskiego 
propagandus, czyli przeznaczony d<l 
rozpowszechniania) uznaliśmy w 
ostatnich latach za nieodpowiednie 
do naszych warUlIlków. Nie mamy 
prz~ież w partii nawet sekretarzy 
propagandy, ale sekretarzy od pra­
cy ideowo-wychowawczej. Pracy i­
deowo-wychowaw~zej od tego nie 
przybyło, cł}.oć samej pro.pagandy -
w najleps;zym tego słowa znacze­
niu - chyba ubyło. Rzecz bow.iem 
nie w zmianie szyldu, ale w samych 
metodach działania . 

Wracanie do czasów minionych 
ma sens tylkO wówczas, jeśli wy­
pływa z tego konltretrla nauka na 
przyszłość. Pamiętam, jak w sali 
konferencyjnej lubeJs.kiego KW 
PZPR zbieraliśmy si~ przed kOlejną 
"ak.cją". Ktoś z miejscowych władz 
referował uch wały czy postanowie­
nia, ktÓre zapadły na szczeblu naj­
wy"~zym. Na przykład o zmianie 
cen. Referował najczęŚCiej bez prze­
konania, po prostu dlatego, że taka 
właśnie była decyzja państwowa, 
partyjna, albo najczęŚciej - decy­
zja łączna. Później padało pytanie: 
czy z sali nie padnie ... pytani:e? Sała 
czyli aktyw, w niejednych już bo­
jach zaprawiony, milczał, bo to 
.milczenie było już niejako zapro­
gramowane. Przerwanie go jednym, 
dwoma glosami i tak niczego z,mie­
nić nie moglo. Następnie dokony­
wano podZiału na miejscowości lub 
zakłady pracy "do obsłużenia" i 
aktorzy wielkiego spektaklu mknę­
~i w tak zwany teren, stanowiąc 
zywą transmisję - od aktualnego 
~i~rownictwa pSiI"tii do mas. Teraz 
lUZ tylko od argumentacji, umiejęt­
ności rozmowy z ludźm.i, od cha.rak­
teru poszczególnych aktywistów za­
Jt:żało, QZy podjęta w stolicy decy'­
JQa zostanie przynajmniej 7:e zrozu­
mieniem, przyjęta. 

Aktyw buntował się niekiedy, a­
la rac7:ej po cichu niż głośno, miał 
wątpliwości co do takich czy innych 
POSuni~ góry, ale na spotkaniach 
starał się rzetelnie reprezentować 
~al~ Unię pa~tii, a ś~iślej jei 

1erowructwa, WledGląC, ze partia 
marksistowsko-leninowska musi. o­
pierać się na centraliźmie demo­
kratycxnym, choć - jak życie wy­
k!U:ało - w praktyce aktualny był 

d
raczei tylko pierwszy trzon tej 
7Tektywy. 

W lipcu.. a głóW1rlie w sierpniu 
1980 roku (choć syg,nałem był jut 

Przecież czerwlec 1976 roku, nieste­
ty, szy>bko zaghwzony fanfarami) 

' okazało s i~, że nieprzemyśłanych 
decy~ji góry nie uratuje i szczebel 

-
Marek Adam Jaworski - lektor KW PZPR w Lublinie, publicysto 

I redaktor naczelny dwutygodnika społeczno-kulturalnego ",Kamena" 

średni) choć w danym wy.padku, 
gdy po cichu usiłowano podnieść 
ceny mięsa, góra uważała, że lUZ 
i uzasadniać niczego nie trzeba. 
Wydarzenia w SwidniJku. koło Lub­
lina zostały na tyle zbagatelizowa­
ne, że ówczesny I sekretarz KC, ba­
wiąc w Chełmie na kOlejnej gali, 
nie uważał nawet za stosowne od­
wiedzić pobliskiej fabryki. Zaś nie­
długo potem pławił się w Morzu 
Czarnym, powtarzając zapewne 
przedtem za "Stepami akermański­
mi" Mickiewicza: "Jedźmy, nikt nie 
woła!" 

Złudne było to "nikt nie woła". 
Kamienie, które chWiały się juź od 
kilku lat, pociągnęły za sobą lawi­
nę, która w konsekwencji doprowa­
dziła do śmierci politycznej tych, 
którzy postawili się i poza prawem~ 
i poza narodem. 

, 
Dzieje Polski Ludowej ciągle cze­

kają na bezstronną ocenę historyka. 
Do roku 1956 mamy 12-lecie w mia­
rę spenetrowane, później, a raczej 
bliżej wspÓłczesności, pojaWia się 
coraz więcej znaków zapytania. 
Czas, jak to się mówi, powinien się 
uleżeć, a przywódców najlepiej się 
ocenia, kiedy zejdą oni nie tylko ze 
sceny politycznej. Ja,k jednak zwal­
czyć nieCierpliwość, która targa każ­
dym z nas? Jak a ś w miarę rze­
telna ocena potrzebna jest już dzi­
siaj. Bez niej będz.iemy dreptać w 
miejscu. 

Oczywiście mo Ma dokonywać 
zmian w kierownictwie partyjnym, 
państwowym, administracyjnym -
od góry do dołu. Można i trzeba wy­
tńTenia~ aparat partyjny. Rotacja 
kadr dla dobra partii, dla dobra 
kraju musi następo:wać, chociażby 

się skrócenia służ.by wojskowej. Jak 
d0S210 do tego, że tak oderwaliśmy 
się od lat, kiedy biało-(!ze'rwona o· 
paska była wyróż.nikiem powstańca 
Warszawy, albo - jak · kto woli -
ORMO-wca, który z bronią w ręku 
walczył o Ludową Rzeczpospolitą? 
Stwierdzenia te może dla niektó­
rych zabrzmią demagogicznie. Na­
leżę jednak do pokolenia, które dy­
plom wyższej uczelni uzyskało na 
początku lat pięćdziesiątych, które 
część programu szkoły średniej 
przerabiało na kompletach tajnego 
nauczania. Chęć zdobywania nauki 
w tym czasie, gdy hitlerowski oku­
pant twierdził, że Polakom wystar­
czy 'umiejętność liczenia do stu, 
miewała niekiedy swój epilog w "u­
-niwersyleta<:h", w których "profe­
sorami" byli SS-owcy z pejczem, w 
obozach koncentracyjnych. Kiedy 
więc otwarły się mury uczelni, sa­
ma myśl o strajku stanowiłaby wy­
zwanie, świętokradztwo wobec pa­
mięci tych, którzy wśród nas nie 
mogli już się znaleźć. 

Zrozumiałe, że i na naszych u­
czelniach ostatnio nie zawsze działo 
się najlepiej, że i tam spotykało się 
różne wynaturzenia, że propaganda 
sukcesu, przede ws%ystkiTl\ w ł a s­
n e g o, doprowadziła i w środowis· 
ku akademickim do wielu deforma­
cji. Dla niektórych studentów, dzia­
łaczy organizacji młodzieżowych, 
studia stanowiły szczebel do szyb­
kiej kariery - uchwycić się tej dra­
biny i piąć się coraz wyżej, kopiąc 
tych, którzy czepiają się pod stopa­
mil Swieży wiatr jest zapewne po­
trzebny. Ale nie tajfun. Swieży 
wiatr ma moc ożywczą, tajfun 
moc zniszczenia. Myślę, że prawda 
ta dotarła w końcu tam, gdzie do­
trzeć powtnna. 

\ świeży wiatr 
czy taJfun? 

po to, by ludzie sprawujący wła­
dzę od początku wiedzieli, że nie 
zaszczycono ich dożywociem. Zadna 
jedńak partia na świecie, jakkolwiek 
by się starała, nie jest w stanie z 
dnia na dzień, z roku na rok wy­
mienić swego aktywu. Aktyw to 
kręgosłup parti.i. Ten kręgosłup mo­
że s11: nawet w pewnym momencie ' 
skrzywić, ale nie może się złamać. 
Ze złamanym kręgosłupem nie po­
rad'ziłyby sobie i najlepsze kliniki w 
krajU naszych naj wierniejszych 
przyjaciół. 

Jestem przekonany (a jeżeli na­
wet nie jestem w pełni przekonany, 
to mam prawo oczekiwać), że praw­
da ta dotarła do nowego kierow­
nictwa naszej partii, które wyraź­
niej widzi, że w tych przełomowych 
miesiącach lepiej poznaje się ludzi. 
Są takie gry w karty, kiedy to as 
staje się zwykłą jedynką i bije go 
nawet tak lekceważona 7:wykle 
dwójka. Wartość poszczególnych 
członków partii weryfikUje życie, 
splendoru zaś nie dodaje mu ani 

. palma, ani dywan, ani bezpośredni 
telefon gdzieś tam wyżej. 

Oczywiście w tym tyglu, w któ­
rym się teraz znajdujemy, szerzone 
są różne poglądy. Wśród członków 
partii również. Pewien dziennikarz 
na publieznym zebraniu potrafił oś­
wiadczyć, że jego padła nie jest a­
ni robotnicza, ani zjednoczona, ani 
polska. Chciałbym zapytać, kto mu 
do tej partii kąże należeć? 

Studenci z biało-czerwonymi o­
paskami na ramionach domagali 

Konsultacje - słowo, które w os­
tatnim czasie nabrało nowego blas­
ku, to proces bardzo złożony. Ilu 
błędów udałoby się uniknąć, gdyby 
przełom z grudnia 1970 roku, za­
kończony słynnym "pomożemy", u­
trwalił się w świadomości nie tylkO 
rządzonych, ale i rządzących! Kon­
sultacje - to przysłuchiwanie się 
głosom mas i wytyczanie takiej li­
nii partii, która jest zgodna z wolą 
narodu. Jednocześnie - kształtowa­
nie woli narodu, choćby uprzednia 
trzeba było zrobić ten krok, dwa do 
tyłu, by pÓŹJ1iej śm.ielej pójść do 
przodu ... 

Oczywiście wszyscy żdajemy so­
bie sprawę, że nie kroczymy po 
twardym gruncie. "Solidarność" jest 
realną siłą, a skupia nie tylko bez­
partyj,nych. Odrzuciliśmy kon!ron­
tację i wzajemnie musimy się nie 
tylko uznawać, ale i szanować. sto­
jąc na gruncie sierpniowo-wrześnio­
wym i późniejszych porozumień. 
To, co si~ stało, co się dzieje w na­
szym kraju, jest zupełnie czymś no­
wym w ruchu SOCjalistycznym. -Al 
i Polska, choć nie ChrY'stus naro­
dów, lecz dziś raczej narodów _dłuż­
nik, przechodziła zmieIllIle koleje lo­
su. Zrozumieć historię, to znaczy 
zrozumieć i dzień dzisiejszy. I tak 
go kształtować, by nie utracić zau­
fania tych, którzy uratowali nasz 
naród od pieców Majdanka i Oświę­
cimia. 

Ostatnie zmiany w rządzie, obj~­
eie stanow.iska premiera przez ge­
nerała armii WojCiecha Jaruzelskie­
go, pewien francuski dziennikarz 

nazwał "grą Polski jej ostatnią kar­
tą narodową". Te 90 dni spokoju 
(topnieją, t<xpnieją!), o które nowy 
premier zaapelował, potrzebne są 
nam jak powietrze i nie mogą stać 
się stoma dniami Napoleona. 

Będzie dobrze, jeśli premier w 
mundurze generała w warunkach 
pokojowych wykorzysta tę myśl 
strategów, że najlepszą obroną jest 
atak. Ta myśl w warunkach poko­
jowych oczywiście nie może być 
traktowana dosłownie. Chodzi po 
prostu o to, aby nie wlec się w 0-
gonie wydarzeń, myśleć nie na 
wczoraj, ale na jutro. Spotkania 
kierownictwa nowego rządu z dzien­
nikarzami, spotkanie wicepremiera 
Rakowskiego z Wałęsą, szybki po­
dział kompetencji w prezydium rzą­
du, zapowiedź szerokiej informacji 
o jego pracaeh, zapowiedź comie­
Sięcznych spotkań z wojewodami i 
prezyden tami m iast nastrajają op­
tymistycznie. Ale tu już nie chodzi 
o sam optymizm, który może. ale 
nie musi zrealizować się w prakty­
ce -.: chodzi o pewność. W 1956 ro­
ku śpiewano "Sto lat", w 1970 wo­
łano "Pomożemy". Dziś nie są po­
trzebne nawet najbardziej harmo­
nijne głosy. Potrzebna jest nato­
miast mądrość narodu, jedność par­
tii i jej ofensywne działanie. 

Do słowa "ofensywne" dodałbym 
nie mniej ważne - wiarygodne. 
Wspólnie naleźy zastanowić się, ja­
kich dokonać zmian w statucie par­
tyjnym żebyśmy już ntgdy nie mu­
sieli dokonyw'ać przetasowań w naj­
wyższej hierarchii w czasie politycz­
ny-ch zakrętów. 

Realny socjalizm nie mOŻ'e ogra­
niczać demokracji, bo skutki tych 
ograniczeń przeżyliśmy ostatnio bar­
dzo boleśnie. Plenarne posiedzenie 
KC .czy komitetów wojewódzkich 
musiały pospiesznie dokonywać 
zmian personalnych w swoich skła­
dach, czego w konkretnej sytuacji 
uniknąć się nie dało, ale co prze­
cież tak bardzo demokratyc2'l11e nie 
było. Plenum KC może np. wybrać 
Biuro Polityczne, ale trochę dziw­
.ne, kiedy uzupełnia się je o nowe o­
soby. 

Osopna sIłrawa to aparat partyj­
ny. Trzeba częściej sięgać po ludzi 
doświadczonych, zyskiwać ich bez­
pośredniO z produkcji. Skończmy też 
wreszcie z kultem (tak z kul t e m!) 
dyplomu, tego nieszczęsnego ,.mgr", 
bo umiejętność rozmowy w pracy 
partyjnej jest najważniejsza. I jesz­
cze jedno - pracoW1Ilik aparatu to 
nie zawód! Powrót na dawne miejs­
ce pracy musi być traktowany jako 
oczywistość. Na stanowiska dyrek­
torów kierujmy prawdziwych fa­
chowców, a nie tak zwanych swoich 
ludzi. (Często zres.z.tą ,,swój czło­
wiek" to kuzyn, któremu za coś tam 
trzeba wyrazić wdzięczność, lub 0-
przeć się na nim w razie potrzeby ... ) 
Wozmocnić trzeba wreszcie rolę sa­
mego KW, wybierając doń bez tzw. 
klucza. Ci z klucza lubią niekiedy 
kluczyć i przed zimą nie odlatują 
jak żurawie. 

A co rozumiem przez ofensywne 
działanie partii? Przede wszy~tkim 
ofensywne działanie jej członków. 
Trzeba uporczywie, zajadle wręcz 
przekonywać ludzi do polityki par­
tii i jej idei. Niezafałszowanej. Tej 
idei, za której realizacj~ ludzie pła­
cili życiem. Testament tych, co pole­
gli za władzę ludu, w ostatnich la­
tach co poniektórzy zafałszowali. O­
czyszczenie go z przeinaczeń, to na­
danie pojęciu socjalizm blasku czło­
wieczeństwa. Uczynić to musimy sa­
mi. Fałszerze ~dei znajdą się poza 
partią. Jeśli naruszyli Kodeks Kar­
ny, poniosą, wierzę w to, wszelkie 
konsekwencje, bo ~prawied1iwość 
jest jedna. -

Socjalizm to niepodległość Pol­
sit!. Postawmy tę kropkę nad "i". 

nadz~eie i zwątpie -
-I 
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W artykule Lecha Gizelbacha 
(..Kontakty" nr 6181) jest wie­
le kłamstw i oszczerstw zawar­

tych w wypowiedziach skierowanych 
przec iw ludziom z naszej wsi i oko­
licy. Kpimy z tego, bo wiemy, z 
czyj.ch ust one wychodziły i ile war­
te są słowa. Ale nie wającym faktów 
czytelniJImm "Kontaktów" należą Się 
wyjaśnienia. Otóż ta "pokrzywdzona 
większość" naszej wsi już od czte­
rech lat nie może dojść swej rzeko­
mej "prawdy". Gdyby to była praw­
da, na pewno by jej doszła. Ale na 
oszczerstwach daleko się nie zaje­
dzie. Bo czy można nazwać więlk­
szością grupę 41 osób będących na 
zebraniu, jeśli wieś liczy 157 osób u­
prawnionych do głosowania? Te oso­
by reprezentowały 15 rodzin na 51 
rodzin mieszkających w Grądach. 

Jak doszło do konfliktu? Wcale 
nie chodziło o sołtysa, a o mleko, 
które jest podstawowym składnikiem 
naszego pożywienia . Był rok 1977. 
Pani Sosnowska jak zwykle wnosiła 
swoje pretensje o mleko pod adre-
em zlewniarki w Dzierzgach. Pech 
chclał, że tostała źle obslużona w 
sklepie przez córkę wozaka. Po tano­
wiła się zemśc ! ć. Na zemstę nie trze­
ba było długo czekać. Napisano skar­
gę do Mleczarni w Piątnicy, w któ­
rej oskarżono zlewn iarkę i wozaka I 

za współ1.idz ia ł fałszowania zawartoś­
ci tłuszczu w mleku. Skargę podpisi.llo 
12 o ·ób. Domagali się zwolnien ia 
zlewniarki i wozaka. Postaw ili całą 
masę zarzutów wozakf)wi. .cktóre 
od razu mogliśmy podważyć jako l 

fałszywe, gdyż p i ali: "Wozak nie 
posiada krów, a bierze p ien i ądze za 
mleko". A przecież miał on trzy kro­
wy, o czym wiedz ieliśmy my i co 
potwierdziła Mleczarnia. Inne zarzu­
ty sprawdziliśmy w Mleczarni. Oka­
zały się także bezpods tawne. Wystą­
piliśmy z pLsmem, aby nie zwalnia­
no wozaka. Prośbę podpisało 30 do­
stawców. Wozak po dzisiejszy dz iei1 
wozi mleko, z czego jesteśmy zado­
woleni, bo wykonuje swoją pracę bez 
zarzutu. Cóż może mieć wspólnego 
wozak % zawartośc i ą tłuszczu w mle­
ku? 

teraz będzie 
rzą zil nasz 

• 

• . , 
--

w niej 17 rolników o dolewanie wo­
dy do IllleKa. Słusl..i1QŚĆ swt: j skarg' 
naSi pl'zec i wn icy motywowal~ tyJl1 . 
iż są lep 'zymi gospodarzami, mają 
więcej i lepsze krowy, a mniej noszą 
mleka mż my. Pod tą skargą chCIeli 
mieć podpis sekretarza POP. Porue­
waż sekretarz dos konale wiedz ia ła, 
że tymi gospodarzami są oskarżeni , 
a nie oskarżający, odmówiła podpi SU. 
przez co ściągnęła na sieb .e wielki 
gniew. Po<:l każdą s~argą p odp .sy­
wal się natomiast były sołtys. Jan 
Z ieliński, który pona dto osobiŚCie po­
nagla ł adresatów, gdy zbyt opieszale 
przychodz 'ly odpowiedz i. 

Nadeszły wyt>ory sołtysa . Były soł­
tys mial za sobą 15 rodzin, z któ­
rym i współpracował. Część m 'esz­
kai1ców uległa szantażo wi, część za-

, , 
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Rysunek JERZEGO K l ' R:-JICKIEGO 

Wybraliśmy nowcgo sołty. a, z któ­
rego byliśmy zadowoleni. We ws i 
nastąp : lo Jdpręi.enie. Ludz ie z!łczęli 
się jednać. Ale trwalo to tylko dwa 
lata. "PosZJkodowany" Jan Ziel iński, 
korzystając z odnowy w kraju, za-

mikować, tracić drogocenny czas na 
plotkach i oszczerstwach skieroW"d­
nych przeciw ludziom uczciwie pra­
cującym. A wy na 20-hektarowY!D 
gospoda·rot;wie hodujecie po 3-4. kro­
wy i parę świń! Raz pan Aleksan­
der Zalewski próbował hodować 14 
sztuk, ale mu 5 padło na skutek wy­
niszczenia i charłactwa w zimę siu­
lecia. Nasze krowy nie padły. 

A ten "mały rolnik", co tak dużo 
m6wił redaktorowi, to Jan Z iel iń­
ski (nie sołtys). Jakiz z niego rolnik? 
Miał zamiar być nauczycielem, tylk) 
w klasie maturalnej zabrakło mu 
wytrzymałości. Poganiał kilka lat po 
Polsce, próbując kilku zawodów. Był 
nawet kier-owcą autobusowym. W 
1979 r. przejął od rodz:ców gospodar­
stwo rolne w pełnej kondycj i. Dziś 
jest ono zrujnf)wane: z 5 krów zo­
stała jedna, z 10 ow.iec ani jednej, z 
kilku świń - nic. Matka z renty mu_ 
si utrzymać córkę chorą i męża. Po 
mleko i ziemniaki jeździ do br1ta do 
innej wsi, bo r<1dzony syn nie jes t w 
stanie im tego zapewniĆ. 

Panie Zalewski , bierze pan obec­
n ie za litr mleka 9-11 złotych, a 
nie 3-4 złote. Mleko wozak zbiera w 
godzinach od 4.30-5.00. Zlewn ia jes t 
czynna od 6.00, a nie od 200. Po co 
te kłamstwa? Kto się boi kontroli? 
My się boimy tylko wauej k 'mtro!i. 
J ak zaczęliście interesować się na­
szym mlekiem, to pr6bowal ; ście - wle­
wać nam wodę, sypać śmiec i lub cho­
wać bań.ki. Do dziś musimy mleko 
chować przed wami, jak przed zł{)­
dz iejam i. 

" 

Miel iśmy już dość skarg w m inio­
nych okresach, więc w końcu posta­
nowiliśmy otrząsnąć się z tego, bo 
jak m07.Jl1a żądać zwolnienia czło­
wieka z pracy przez zwykły sza,ntaż? 
Obroniliśmy wozaka, ale śc i ągnęl iś­
my całą zemstę na siebie. Natych­
miast poszły skargi do Mleczarn i w 
Piątnicy, w których donoszono, że 
grupa występująca w obronie woza­
ka jest :z nim w konszachtach, a wo­
zak "zamiast mleka wozi nam wo­
dę" . Wskazano kilka nazwisk - o­
czywiście co wydajn i ej,~zych do taw_ 
ców - i zażądano zbadan ia ich mle­
ka, a następnie p07,ba wiono możl i ­
wości cio,'5taw. Ustalono termin kom i­
syjnego badania, przed którym w no­
ey ktoś podolewał do naszych ban iek, 
stojących przed posesjami, wody. Ale 
sprawcy zostali zdemas kowaru. Kon­
trola ! ię odbyła i niczego nam nie 
udowodniono. W6wcza nasi prze­
ciwnicy odwołali się do Urzędu M ia­
sta i Gminy w Nowogrodzie i zażą-

I' ~~;k;;:,;;ś::;:'~;;:,~ ;;;~~ 

karżył wybm'y sołtysa, a jego sa me­
go zaczął, wraz ze swoją kl i ką, szan­
tażować. Pon_eważ Jankowski jest 
człowiekiem młodym i ambitnym, 
złożył rezygnację. Odbyły i ę wybo­
ry, na kt6re nie poszl :śmy . W ,edz;e­
liśmy, że. jeśli będzie znów kandy­
dował Zielii1ski, to przegramy. Pod­
ważyl :śmy te wybory, składając proś­
bę do Prezyd ium Rady Narodowej w 
NowogrodZie o niezatwierdzenie Ja­
na Z ielii1skiego na sołtysa wsi Grą­
dy. Chcemy sołtysa neutra lnego. 
Chcemy wreszc ie spokoju i pojedna­
n ia. Dość mamy p iekła, a Zieli ń ' ki 
n ,-c dobrego w tej materii nie zrobi. 

A teraz odpowiemy sobie na po­
staw ione nam zarzuty. Nie będz ' emy 
zczędz.i ć nazw isk, bo i naszych me 

szczędzono. Janinie Zalews kiej, głów­
nemu hersztowi klik i, radzimy , aby 
zmieniła swoje "czerwone krówki", 
bo to jesz-cze potomki tej posażnej, 
którą dostała od swojego ojca przed 
40 laty. My chowamy krowy o wyso­
k;iej wydajności mlecznej. Niech pani 
zechce zajrzeć do naszych obór, zo­
b'aczyć, ile dają mleka, co jedzą, a 
wówczas wątpliwości pani prysn ą. 
Rad2. imy też wypędzać bydło na pa­
stwisko razem z ludźmi, a nie dopie­
ro o godz. 12.00. Jeśli ktoś lubi dłu­
go spać, t-o nie osi ągnie dobrych wy­
ników. Chociaż gospodaruje pan i z 
mężem na ponad 20 hektaraeh, to 
sprzedaje zaledwie, tak ' jak i jej po­
dobni, na kwotę 20- 40 tysięcy zło­
tych , podcza<; gdy my sprzedajemy 
państwu produkty rolne na sumę od 
200-500 tysięcy złotych. I kto tu ko_ 
go śmie zaskarżać? Robicie to przez 
zazdrość. w dodatku - chorą zaz­
drość. Przez tak ich rolników jak wy 
państwo nasze cierpi d z'ś n:edosta­
tek. Wysypcie p iach z rękawów i 
weźcie się do roboty. Skończcie sej-

Macie pretensje, że was oszukują 
na skupie żywca. To dz iwne, bo nas 
n ikt nie oszuka : w idzimy w~kaza.5l i a 
wagi. Jacy wy biedni! Wszyscy wa 
oszukUją, nawet na mleku. które~f) 
nie nosicie. Powiadacie: ' "Jak wybu­
dujemy zlewn ; ę mleka we ·l.\I.si, to 
wzrośnie wydajność". Ciekawe. u ko­
go wzrośnie wydajność? Bo u was 
na pewno nie. Nam n ie prze<;zkadza 
zlewnia w Dzierze:ach. M ieliście 
zlewn ię we wsi. Piekliliście S'ę tak 
samo. Zaden zlewn'arz wam n ie do­
godził. Zmienialiśc ie ich jak ręka­
wiczki. W końcu nie było komu mle­
ka przyjmować i zlewn ' ę z :ł brano do 
Dzierzg. Tu w ciągu 15 lat zm:enia­
liście 8 zlewniarzy. Każdy was oszu­
k iwał. Czy to nie jest dz i wne, że na 
fi wsi dostarczających mleko do tego 
punktu tylko klika grądzka dosłow­
nie wyrzuca pracowników. Od czte­
rech mies ięcy przymują mlel<:() nOW i 
ludz ie . My jesz-cze ich n ie znamy, a 
wy już się z nimi kłócicie i żądacie 
unia-ny. K0misja do wypalania prób 
jest S1)ośród was. I jeszcze źle. Oskar­
żacie nas o noszenie wody. a nasza 
woda ma większy procent tłu . zczu 
niż wasza śmietana. 

I dali powołania drugiej korni ji. Dru­
ga również niczego na naszą nieko­
rzyść nie wykazała. Rozwśc ieczeni 
przeciwni{!y zasypali skargami urzę-
dy wojew6dzkie i centralne. Przepro­
wadzane kontrole, jedne po drugich, 
niczego nie mogły nam zarzucić. Jed­
na ze Skarg zawędrowała nawet do 
Prokuratury Generalnej, Oskarżono 

Łomłanin, 
ZamieszczenIe tego zdjęcia w mo­

jej kor~ndencji ("Kontakty" 5/81) 
jest skandalem". 

- n ie w 1936 r . było odzy~kanie 
niepodległości, a w 1918 r ., 

- na czele kolumny nie 
kroczy dr Mieczysław 
C z a r n e c k J. 
Ktoś zakpił z Redakeji, p'Xisuwa­

jąc zdjęc ie umieszczone pod zobo­
wiązującym tytułem z nazw:skiem 
Leninta z defilady wojskowej okresu 
sanacyjnego, pn:edstaw lające masze­
rującą kolumnę. jak wywodzę n : źej 

z w i ą z kur e z e r w i s t 6 w. 
(Wszystkie podkreślenia autora). Że 
była to deGlada wojskowa lat 30-
ty-ch, ŚWiadczą na;,tępujące okol icz­
ności i szcze-góły. 

a) na zdjęCIU widać dwó<:h podofi­
cerów tzw. "kierUB1kowych". sbją­
cych z zapiętymi paskam i czo.pek pod 

rów? OdpOWiadamy: z naszej strony 
szedł na zebran ie, jeden przeds tawi­
ciel rodziny, a z ich - wszyscy, na­
wet chorych podnos ili z ł6żek. Z te­
go wynika, że trzeba kon~ecznie 
zmienić ordynację wyborczą. Jeśl i 
będzie ważny jeden głos z ro~ziny , 
to wybory wygramy. 

Wystąpiliśmy z prośbą do Prezy­
d ium Rady Narodowej Miasta i Gmi­
ny w Nowogrodz ie o niezatw,ierdze­
nie .Jana Zielińskiego na sołtysa, 
gdyż to on głównie doprowadził wieś 
do skółcenia i rozbicia na dwa obozy. 
Zamiast dopomagać w podnoszeniu 
produkcji, utrudn iaj nam pracę. Po­
dawal iśmy tez inne zarzuty, jak p i­
jaństwo i znęcanie się nad zwierzęta­
mi (po pi janemu, chCąC udowodn i ć 
grupie chuliganów swoją niezwykłą 
odwagę, odwiązał z łań-cucha dwa 
psy, zaprowadził za wieś ' i pow 'esi! 
w worku na dzik iej gruszy). Czy tak 
może postępować sołtys, a w dodat­
ku opiekun społec~ny ? Czy możemy 
swoje losy powierzyć hyclOWi? 

Panie Zieliński, jeśli pan dalej ma 
tamiar zajmować się naszym mle­
kiem. to lepiej niech pan wYCOLa 
swoją kandydaturę z sołtysa. Niech 
pan się raczej zajmie budową domu, 
bo to wstyd, a-by 36 lat po wojnie 
ludzie mieszkali w chlewach w 
jed·nej izdebce. Jest pan jedynym 
oka-z.em w nasze j w i. Taki sołtys n ie 
przynosi nam zaszczytu. Mi:tlbv pan 
nie jeden dom ale cóż, urzeniło s ; ę. 

Powtarzamy : Jan Zielii1ski n ie po­
godZi skłóconej w <;i. Musi być wy­
brany na sołtysa człowiek neutralny. 

(Pięć czytelnych po' pisó"v -
do wiadomości red'ikcji) 

óry dwukro nie da(el glos u Le ino • 
I 

~odą , jeden z prawej strony, drug i 
przed trybuną z lewej; 

b) po przemaszerowaJniu oddz}ałów 
wojskowych maszerowały oddz ;ały 
paramilitame. O tym, że w.idoczna 
na zdjęciu kolumny cywilów była 
najp.rawdo:po~obniej takim oddzia­
łem, świadczy kroczący :t cywilami w 
pierwszym szeregu kolumny wojsko­
wy lub policjant. To uprawdopodob­
nia, że takLm o~dzia łem, w ówczes­
nych W'alrunkach, mógł być związek 
rezerwistów. Jeśli kroczący w p ier­
wszym szeregu był wojskowym, to 
z uwagi na okrągły kształt czapki, 
jakich nie nosila żadna jednostka 
woj.,kowa staQ?nują-ea w Łomży -
zdjęcie to , nie jest z defilady w Łom­
ży. 

Konia z rzędem temu, którY udo­
woani,' że zdjęcie tq jest z defilady 
w Łomży. W Łomży nie było w 0-
kresie międzywojennym tak u"ytuo-

wanycb domów i tak wyso kich przy 
żadnej z ówczesny-eh ul ic, placów czy 
szos y. Najwyższym, trzypiętrowym 
domem był dom Wejrocha przy ro­
gu ul. Krótkiej i Dwornej (obecna ul. 
22 L ipca). Natomiast na zdjęciU są 
domy, wydaje się, trzy - i więcej 
piętrowe w inaczej usytuowanej 
konfiguracji. 

HENRYK CIESLUK 
Warszawa 

Jeszeze raz przejrzałem fragmenty 
lhstu tow. Henryka CieślU'ka, zamie. 
szczOłnego w 5/81 nr "Kontakt6w" pt. 
"Łomżan1n, który dwukrotnie udzie­
lał głosu Leninowi". Wielokrotnie 
oglądałem umieszczoną tam fotogra­
fię i dalej swoim oczom nie wierzę. 
Dr Czarnecki kroczy na czę!e jakiejś 
cywilnej defilady w 1936 roku? Sa­
lutuje do cywilnej czy studenckiej 
cz::pki? Nie. To nie jest prawdą On 
był za powl1ż-nym człow'ek em, żeby 
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był prawie w pełnej podaży.; na ~­
sze bO gees ma własną mleszalm~ 
VI jasienicy z obsługą własnych ma­
gaZynów w pierwszej kolejności; na 
nawozy, z którymi kłopot bywa' je­
dynie przy azotowych. Ale ja patrzę 
i widzę: furkę jedną i drugą pod 
SpOŻywczym" z workami paszy, ko­

goś krzątającego się z tym samym 
towarem przy magazynie. Mija mnie 
też dwukółka wypełniona po brzegi 
sypkim granulatem. 

A zatem tu ludzie chlebem jeno 
Żyją? Dać im, czego sobie życzą, i 
inne sprawy przestają ich obchodzić? 
Więc ja mam pytać, dlaczego i c h 
spółdzielczy żuk stoi nie zabezpie­
czony ponad :rok na podwórku by­
łego wiceprezesa? Po co kupiono 
przechodzoną nysę, którą dotąd -
od pół roku - nikt nie jeździł? Co 
będzie, gdy runie, solidnie już pokrę­
cony, mur w geesowym magazynie? 

W okazałym, naprawdę nowocze­
snym geesowskim domu towarowym, 
niemal w oknach wystawoWYch, obok 
szewca stukającego w starego kap­
cia, technik bebeszy prz.-yniesiony do 
naprawy telewizor. Za "Spożyw­

czym", również nowym i nowoczes­
nym, rozkopany--pJ.ac. Będzie t.u du­
ży, a nawet, jak na gminę, ogromny 
gmach, w którym znajdzie schronie­
nie i szewc, i radiotechnik, i może 
nawet .,Praktyczna Pani". 

Wystarczy przejść, posłuchać , po­
patrzec; - są sprawy. A tamtych 
grubo ponad trzystu machnęło ręką? 
Wierzyć? 

Są sprawy; stare, zadawnione, 
przed i posierpniowe. Nowe. 

Piotr Zaremba z Bolęd, nie bacząc, 
że obcy - bo I co tu ukrywać -
składa przed sekretarzem Komitetu 
Gminnego dwie czerwone legityma­
cje. Ludzi ze swego POP. 

- Jeden motywuje przystąpieniem 
do "Solidarności", drugi jest stary, 
schorow::my, mówi, że byłby tylko 
figuran I"", , .Solidarność" zawiązuje 
się w Bolędach, a os~atnio także 
w Królaci1 I Pęchratce. 

gminny 
Marek Kaczanowicz, "pierwszy" 

w Komi lecie, którego jedna z kobiet, 
bezpartyjna (co poleciła podkreślić), 
przyrównała do bohatera filmu 
"Gdzie woda czysta i trawa zielo­
na", zachowuje stoicki spokÓj. 

- Uszczupliły się listy.., ale właś­
nie listy. Szesnastu członków oddało 
legitymacje, głównie we wrześniu i 
październiku. Z dwudziestoma sied­
mioma pożegn~liśmy się sami. 

J nic nie miałby przeciwko częst­
szej weryfikacji. Teraz ludzi trze­
ba przekonać: że jeżeli coś robią lub 
zamierzają robić, nie będzie to po­
dobne do plucia na wiatr (zawiruje, 
rozpyli się, spadnie w błoto lub 
wręcz Uderzy w plującego) . Teraz 
słowo nieskuteczne, puszczane mimo 
uszu, zbywane uśmiechem. Trzeba 
faktów. D 'Jbrze, że sytuacja jakby 
się właŚnIE:- w tym kierunku Klaro­
wała. Po ndespełna miesiącu przyszła, 
np. odpowiedź na wnioski gminnego 
ZespOłu Zj~zdowego. Nie bylo to 
więc mówienie w próżnię. Nowy 
fakt, tak bardzo potrzebny. Wiado­
mo, kto i co zała twić może od razu. 
Co rozpatrzy rząd i Zjazd. Trafiają 
się i takiel!:o ciężaru wnioski. 

W Andrzejewie od kilku lat nie 
można poszerzyć rozwidlenia dróg 
f)rzy wjeździe do wsi szosą od Za mb­
rowa. Sprawa rozbija się o półtora 
ara ziemi.' Ale ziemi dobrej . Chro­
nl?nej ustawą i osobistą pieczą pre­
mlera. Czy premier wie, że te pół­
tora ara dobrej, chrOnionej ziemi 
przy tym konkretnym ' rozwidleniu 
dróg i tak nie rodzi? Bo cÓŻ tam 
~ożna uprawiać? Więc wniosek -
me~h . ziemią rolniczą do powierz­
c~ Jedne~o ara dysponuje na cele 
nlerolnic7e naczelnik gminy, do jed­
nego hektara - wojewoda wytej _ 
premier. ' 

Je~t też wniosek, by sprzedaż pasz 
treścIwych wprowadzić na wOlny ry-
n~. B~ ~r~gu1?wać prawne kwestie 
w snO'""l 7'E'ml Chłop musi czuć się -

pewnie na swoim gospodarstwie. 
Musi mieć przekonanie, że nie jest 
trzeci, piąty, któryś tam w kolejce 
po to, co jest mu niezbędne do pra­
cy i tycia. Trzeba wyjaśnić spraw-: 
przekazywania gospodarstw za ren­
tę notarialnie i u naczelnika. Po co 
zbędne nieporozumienia. I dlaczego 
nie pójść na dzielenie zdawanych 
gospodarstw? Nie zatrzymywać każ­
dego, gdy na wsi coraz mniej ludzi? 
Rozdrobnienie i ·przeludnienie nam 
nie grozi. Niech więc ojciec dzieli -
tuż za miedzą za rok, za trzy, za 
pięć, zostanie ziemia bez na stępcy, 
będzie czym uzupełniać. 

Worek spraw. Kaczanowicz i chło­
pi z Andrzejewa mieliby ich jeszcze 
kilka. Wcale nie takich pachnących 
nowością, świeżutkich jak bułki z 
andrzejewskiej piekarni. Idzie więc 
o to, by ktoś te worki przyjął i nie 
odstawił w zakamarki strychów. 
Tam, w najlepszym przypadku, przy­
dać się mogą jedynie myszom., 

W błocku do centrum - dużego 
placu - po drodze znany już maga­
zyn GS-u, bar o nazwie "Bar", a da­
lej, na lewo, poczta, Urząd Gminy. 
Wszędzie topiel; przydałaby się me­
lioracja, asfaltowy dywanik, kanali- ~ 
zacja. (Po herbatce w Komitecie bie­
galiśmy za stOdołę). Na drodze lu­
dzie. Starzy, zniszczeni pracą. Mło­
dych nie widać na ulicach, w skle­
pie, przy barze o nazwie "Bar". Na­
wet w zimnytl1 klubie, wieczorem, 
po obrządku, pokazują się dwie, trzy 
nastolatki i za raz znikają. A prze­
cież samych czŁonków ZSMP nali-

czono tu w ubiegłym roku ponad 
trzy i pół setki. Są więc młodzi, czy 
ich nie ma? 

Władek Nowacki usiłuje ruzwikłać 
przede mną tę dem-Og.raficzno-grllin­
ną tajemnicę: - Oczywiście , są. I to 
grubo więcej niż trzy i pół setki. Z 
zastrzeżeniem: tamte dane, dotyczą­
ce organizacji, można sobie darować, 
bo wtedy, przed latem, ważny był 
nie człowiek, a sztuka. Na liście. Nie 
raz więc i nie dwa okrągłe sumki 
dochodu z zabaw szły na pokrycie 
dopisanych w województwie figuran­
tów. Ktoś składki musiał przecież 
opłacić. A nie były to grosze. Ostat­
nio było blisko osiemdziesiątki mart­
wych dusz, plus ci, którzy wprawdzie 
kiedyś się wpisali, lecz teraz są żo­
naci, dzieciaci i nie w głowie im 
dawne sprawy. Niestety, lista stała 
się w organizacji największą świę­
tością , można ją było jedynie po­
większać. 

Władek zaczyna się trochę gorącz­
kować, i choć nie wiem na razie, co 
o tym sądzić, przekonuję się później, 
że nie jest to Chwyt pod reportera. 

- Z tym już koniec. Zawiozłem 
sprawozdanie i nie interesuje mnie, 
czy komuś się wskaźniki zgadzają, 
czy nie. A rok· temu? Mogłem jedy­
nie nie podpisać .. ,uzupełnionej'" listy. 
I nie podpisałem. 

"Młodzieżowy", jak ktoś tu o nim 
(wcale nie z pejoratywnym akcen­
tem) powiedział, chciałby bardzo 
sprawy młodych nie tylko przeka­
zać, ale i pokazać . Pognałby więc 
najchętniej na plac w centrum wsi, 
na którym nie można zrobić choćby 
boiska do siatkówki, gdy:;i; w woje­
wództwie uznano go za "park zabyt­
kowy". A tam zabytki, czytaj: drzew­
ka, sięgają Chłopu do ... 

~ał'uje, że za sprawą pani prezes 
obiektów klubowych nie przejął 
"Ruch", który gwarantuje lepszą o­
piekę i wyposażenie . Denerwuje się 
na samo wspomnienie patronatu nad 
dwójką - z całej gminy wybranych 
- młodyCh rolników, bo właściwie 
na słowach się skończyło. A dwu­
dziestolatek Roman Ostrowski z 
Pieniek Wielkich, absol went tecluli­
kum mechanizacji rolnic twa, pomo­
cy od patrona, który kiedyś dogadał 
się w jego (i kilku podobnyCh' spra­
wie z samym wojewodą, oczekuje. 
Ojciec Romk·a ma siedemdziesiąt 
pięć lat, matka pięćdziesiąt dziewięć, 
a ziemi nie tak mało - trzynaście 
i pól hektara. 

W podobnej sytuacji jest zresztą 
drugi wybraniec, Marek Janczewski. 
Rodzice slarzy l schorowaOl, żona 
uczy się w zaocznym technikum rol-

niczym, w dodatku spodziewa się 
dziecka, zaś ziemi do oblatania dwa 
razy tyle. co u Romka. Z obiecanYCh 
przydziałów otrzymali to , co bez pa­
tronalu dostaliby również. W dwu­
dziestosześciohektarowym gospodar­
stwie brakuje takich podstawowych 
maszyn. jak si'ewnik Ciągnikowy do 
nawozów, brony, snopOWiązałka, ko­
parka elewatorowa. 

Pani J anczewska, seniorka, ma po­
ważne pretensje do naczelnika za 
brak ja wności pr.zydziałów maszyn i 
nierespektowanie pOleceń wojewódz­
twa w kwestii patronatu. Mówi o 
tym pod nieobecność syna, który -
jak twierdzi - woli jUi trzymać j~­
zyk za zębami. Nie wiadomo, kiedy 
zdążył sobie przyswoiĆ zasad~, że 
kto podskakuje ..• 

Wtrącam, że teraz również przy 
tych sprawach nie będzie jednooso­
bowego woluntaryzmu. Rozdział ma­
szyn i materiałów budowlanych 
przeszedł bowiem od niedawna pod 
kompetencje Komisji Rolnej. Będzie 
więc demokratycznie. Można by się 
naprawdę cieszyć, gdyby .się ktoś z 

głupia frant n:e wyrwał z uwagę, iż 
przy rozdziale jednego rozstrząsacza 
dla stu chętnych zgłupiałby sam Sa­
lomon. 

Jeżeli llle do podObnego stanu, to 
przynajmniej do głębokiej frUS tr acji 
doprowadzić mógłby nawet Żyda 
Wiecznego Tułacza, widok gminnyc~ 
dróg. Koronne świadectwo na po­
twierdzenie znaleźć można na uty­
tłanych chłopskich gumiakach, koń­
skich brzuchach, dokumentnie za­
lanej gliniastą mazią szybie samo­
chodu. 

Józef Miazga z Kolonii, który do­
telepał się wozem po paszę, puściłby 
cięższe słowo, mityguje się jednak l 

mówi, że o drogach gmina zapomnia­
ła do cna. Od wielu już lat. 

Było ponoć zebranie kółkowe -
dodaje Brzozowski i Kotomski -
lecz .lanim do nich coś dotrze, jest 
już po wszystkim. Podobnie jak z 
paszą: wczoraj brał, kto chciał, bez 
kolejki, oni dowiedzieli się dzisiaj, a 
dzisiaj trzeba czekać na samochód 
z Jasienicy. żeby chociaż dojechał, 
bo wyczeka się człowiek na próżno. 

Gdy się czeka w zimnie i mżawce, 
a wiatr dobiera się do skóry, natura 
człowieka ciągnie do baru. Ciepłe 
piwo, kierbaska, mo<że być też coś 
mocniejszego. Wiem, sam tam byłem. 
Tylko że zamiast ciepełka - zimny 
dreszcz przebiegł mi po plecach na 
przypomnienie, iż tu , na schodach 
wiodących do baru, zginął c z ł o­
w i e k. Zamarzł. Rozgrzał się w ba­
rze i zasnął za progiem. Drugi 
c z ł o w i e k utonął w strudze, do 
której spadł z kładki; trzeci utonął 
w popowodziowym rozlewisku. Obaj, 
pijani, wracali z baru do domu. A 
bar - na mocy praworządnej i sa­
morządnej decyzji geesu oraz rad­
nych Rady Narodowej - nadal za­
chęca do rozgrzewki. Wszak krok to 
tylko od magazynów, spędowi ska i 
banku, z którego wychodzi się z 
oięższym portfelem. 

Pani Świderska, nauczycielka z 
Bolęd i radna, WątPI, aby można by­
ło coś jeszcze w tej sprawie zrobić. 
Na sesji GRN-u za wnioskiem cza­
sowego ograniczenia działalności ba­
ru głosowały jedynie kobiety. Czte­
ry. I, oczywiście, wnioskodawca. se­
kretarz Kaczanowicz. Pierwotny 

'wniosek, by bar zlikwidować, a do 
pomieszCzenia przenieść szewca i 

remanent 
technika radiowo-telewizyjnego, o­
kaz.ał się tak radykalny, że w ogóle 
nie wszedł pod głosowanie. Argu­
ment, iż chlopa nie można pozbaWić 
szczęścia wypicia ćwiartki po udanej 
transakcji , okazał się nie do podwa­
żenia. 

Podobne zdanie gładko wypływa 
z ust kierownika handlu, Józefa Sy­
mona. Wspomnienie śmierci trzech 
ludzi wywołuje rozbawienie i zdzi­
wienie. 

- Ludzie, mówi pan? Co to byli 
za ludzie. Alkoholiąr, a jeden nawet 
nieźle stuknięty. Potrafił podbiec do 
byle kogo w sklepie, powiedzmy, 
ukraść chleba czy papierosy i uciec. 
- O jednym z topielcow dodaje: -
Nawet dobrze się stalo. Dla nieg-o i 
dla rodziny. Nie męczy się i oni % 
nim. 

G.eesowskie bary w Andrzejewie 
i . Jasienicy dają ponoć dwieście ty­
sięcy na czysto. - Część z tych pie­
niędzy - podkreŚla kierownik Sy­
mOll - i,rlzie na kulturę. 

Sekretarz Urzędu Gminnego, Bo­
gusława Pałęcka , wolałaby obarze 
się ~e wypowiadać. Osobiście, jako 
kobIeta, byłaby za wnioskiem. Jest 
za nim także komendant MO. Prosi 
jedn~k, by lepiej o tym nie pisać. 
Są rożne układy, a pani prezes może 
się poczuć urażona. I 

Poza tym w gminie spokój. Ni<: 
szczegÓlnego się nie dzieje. Więc nie I 
pozostaje nic innego, jak błotkiem 
przebrnąć do przystanku autobuso­
weg~, tuż przy kiosku ,.Ruchu", za 
remlzl\. 

I tylko znowu nie sposób pominąć 
barwnych, pOdniosłych zdań; có-t _ 
Pla~aty. Obok nich toczy się życie. 
AllI barwne, ani podniosłe . Zwyczaj­
ne. 
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Kiedy w końcu roku 1977 budo­
wa dobiegała końca, zaczęły rodzić 
się pierwsze wątpliwości. Czy aby 
rzeczywiście zdoła ona sKutecznie 
oczyszczać ścieki mleczarskie? Na 
interwencję Urzędu WojeWÓdzkiego 
w Łomży inż. inż. Henryk Łapiński 
i Mieczysław Majewski z Biura Stu­
diów, Projektów i Realizacji Inwe­
stycji przyznali, że złoża zraszane 
biologicznie nie są odpowiednią tech­
nologią oczyszczania tego typu ście­
ków. Ustalono więc, że "w zaistnia­
łej sytuacji staje się niezbędnym, a­
by inwestor buduj~cej się mleczar­
ni własnym kosztem i staraniem wy­
budował konie~e urządzenia po­
zwalające na oczyszczarue ścieków 
mleczarskich i odp,<,wadzanie ich dq 
odbiornika". Ekspertyza dr inż. 
Zbigniewa Heidrycha z Politechniki 
Warszawskiej potWierdziła slusznqść 
obaw. W związku z tym 8 września 
1978 roku wojewoda Jerzy Zienta­
ra decyzją koordynacyjną zobowią­
zał inwestora - WojeWÓdzką Spół­
dzielnię Mleczarską w Łomży - do 
budowy oddzielnej oczyszczalni' ście­
ków. Kilka miesięcy pó"Źniej Zarząd 
Główny CZSR "Samopomoc Chłop­
ska" zgodził się na rozszerzenie in­
westycji. Tym samym upadł wcześ­
niejszy prOjekt modernizacji n ie u­
kończonej je '2cze oczyszcza łni ko­
munalnej. Za zrezygnowaniem z nie­
go przemaWiały również: czas mo­
dernizacj i (4 lata) i koszty - blisko 
150 milionów złotych. 
Skończyły się jedne kłopoty. za­

częły d rugie. Inwes tor wywiązując 
się - zgodnie z warunkami koordy­
nacyjnymi, wydanymi przez woje­
wodę białostockiego - z przyjętych 
przez siebie zobowiązań, włożył w 
qudowę oczys zczalni 9 milionów 
złotych. Tymczasem wojewoda łom­
żyński zmienił warunki koordyna­
cyjne. Zgodnie z decyzją premiera 
- ten, kto dokonuje takich zmian 
w czasie budowy, ponosi wszelkie 
tego konsekwencje. Wszystko spadło 
więc na inwestora. Wojewoda przy­
rzekł wprawdzie zwrócić mu te 9 
milionów, ale co komu po pienią­
dzach, jeżeli w rezultacie nje ma 
gdzie odprowadziĆ ścieków. 

Budowa oczyszczalni to n ie tylko 
kwestia pieniędzy i limitów. ale tak­
ie opra.cowa'l1ia pro ektu, znalezienia 
wykonawcy, wprowadzen ia nowej 
iuwestycji do tzw. portfela. To tak'­
że sam cykl budowy. W konkretnym 
przypadku - około trzech la t~ O­
czywiście mleczarnia nie może tak 
długo czekać bezproduktywnie. Dla­
tego też , równolegle ze staraniami 
o oczyszczalnię przemysłową, podję­
to zabiegi mające na celu czasowe 
przys tosowanie już istniejącej. Na 
możliwość przeprowadzenia takich 
prac, niewielkim stosunkowo kosz­
tem 2 milionów złotych. wskazał 
prof. dr hab. Stanisław Wlode)c W 
takiej sytuacji 27 - l ipca 1979 roku 
Wydział Gospodarki Terenowej i O­
chrony Srodowi 'ka Urzędu Woje­
wódzkiego wystosował pismo nastę­
pującej treści: " W celu o('hr01ty rze k 
Ełk i Biebrza w okresie do wybu­
dowania własnej zakładowej oczysz­
czalni ścieków mlec:::arskźch orzeka 
się zobowiązać inwestora - Woje­
wódzkq SpÓłdzielnię Mleńzarska w 
Łomży z siedzibq w Piqtnicy do: 

1) przystosowani a istnie jqcej ko- ' 
fflufłalnej oczyszczalni ścieków w 
Grajewie do podczyszczanio ścieków 
mleczarskich na jednym złożu bio­
Zogicznym z wllmien ionym wypeŁ­
nieniem koksowym na wypełnieniu 
z tworzyw sztucznych uzupełnionym 
pom.powniq recyrkulaclljnq. 

Z) przedłożenia do wglq.du uszcze ­
gÓłowionego .op l'acowania projekto­
weoo powyższego rozwiqzania u­
zgOdnionego w'ześniej z Wojewódz­
kim Przedsięb iorstwem Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej Od­
dział wGrajewie. 

Uzasadnienie. 
Opracowana na nasze zLecenie 

ekspertyza wykazaŁa niedop(i zczaŁ­
ność odprowadzania ścieków z btL­
dowanego zakładu bez oczyszczania. 
Wynika z niej, że: 

- .te względu na ochronę rzeki 
Ełk a również i Biebrzy nie jest 
możliwe odprowadzanie do nich na­
wet okresoweoo ttieoczyszczonych 
ścieków mleczarskich z reaLizowa­
nego zakładu mleczarskieoo w Gra­
;ewie, 

- zastosowanie komp1'omisu w 
postaci okre.~owego zmniejszenia '0.­
dunku §de1<6w mle(:zarskich w sto­
sunku do wielkości plo. nowanvch 
jest ryzykowne, nie da się bowiem 
W1/kluczyć zaistnienia chwilowego 
katastrofalnego stanu dolnej Bie­
bTZłt ł to reZ1Lltac~ zniszczenia Żv­
cio bfologic.tnego. Ponieważ oddame 

do użytku własnej oczyszczaLni po­
ważnie opóini się, konieczne jest 
rozwiqza1Lie doraźne. Niski koszt o­
raz możliwość szybkiej realizacji 
przemawiajq za przyjęciem koncep­
cji zaprop01wwanej przez autora 
ekspertyzy. D e c y z j a n i n i e j­
s z a j e s t o s t a t e c z n a U. (pod­
kreślenie D. A. W.). 

Niebawem okazało się jednak, że 
niewjele jest rzeczy ostatecZnych na 
tej ziemi. Rozpracowanie koncepcji 
prof. Włodka przez warszawski uBi­
prow6d" urealniło koszty z 2 do 
minimum 16 milionów złotych. Ter­
min wyk.onania również nie współ­
grał z czasem realizacji zakładu 
mleczarskiego. Wówczas to Biuro 

Studiów, Projcl-tów i RealizaCji I n­
westycji w B :ałymstoku wystąpiło z 
propozycją okresowego ograniczeni .1 
produkcji mleczarni w cel u utrzy­
mania się \\' parametrach tolerowa­
nych przez oczyszczalnię miejską . 
Dnia 22 lutego 19.B0 roku Naczeln ik 
Miasta i Gm :ny Grajewo zaakcepw­
wał tę propozyoję. a w trzy m iesi ą­
ce później wydał zezwolenie na 
wprowadzanie ścieków mleczarskich 
o parametrach: ilość - 950 mi/do­
bę, dopuszczalne ",tężenie - BZTs-
700 mg Of/l, do urządzeń kanaliza­
cji miej.·klej. (Wskaźnik BZT5 ozna­
cza Biologiczne Za potrzebowanie 
Tlenu przez bakterie rozkładające 
ścieki na proste związki chemiczne. 
Proces zminerali zowania w szystkic h 
czynników trwa pięć dni. Jeden litr 
ścieków nie może zapotrzebowywa c 
więcej niż 700 grumów tlenu. Jeżeli 
ścieki są bardziej agresywne. za kład 
mu:;i mieć dodatkową oczyszczal nię) · 
Naczelnik zastrzegł równocześnie, że 
w przypadku przekroczenia tych pa­
rametrów produkcja zakład Ll ŻO ta­
nie wstrzymana. 
Ponieważ jednak decyzja ta byl a 

sprzeczna z cytowanym już rozporzą-­

dzeniem Wojewody, Wojewódzkie 
Przed siębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej i Mie zkaniowej. odd ział w 
Grajewie. wniosło odwołanie. uza­
sadniając je nieprzystosowaniem o­
czyszczalni do przyjmowania 'cieków' 
mleczarskich i podkreŚlając . że: 

- struktura ' ścieków spOWOduje 
zniszczenie życ ia bio.logicznego oczy­
sżczalni, 

- ciczyszcza lnlll .będzie 'przepusz­
ezała śde-k,i nie oczyszczając ich. 

- podany wskaźnik BZTs c: 558 mg 
0J1 jest dwukrotn-ie ml)lejszy od . . 

wyliczonego przez projektanta oczy­
szczalni. 
Odpowiedź Urzędu Wojewódzkiego 

z dnia 24 lipca 1980 roku utrzyma­
ła w mocy zaskarżoną decyzję, nie 
odwołując przy tym poprzedniej, 
która, pr(ly'pominamy. miała być de­
cyzją ostateczną· 

• 
Za miesiąc projektowany jest roz­

ruch zakładu mleczarskiego; zgod­
nie z wymuszonymi przez sytuację 
zohowiązaniami - z produkcją ogra­
niczoną do 1/ 3 mocy, ścisłym reżi­
mem technologicznym, długo szkolo­
ną kadrą . Na okrasę - ostrzeżenie 

-

prokura toru wojewódzkiego o grożą­
cych sank 'jach karnych. A jednak ... 
Przedsiębiorstwo Gospodarki Ko­

munalnej i Mieszkaniowej w Graje­
wie na da l ni chce podpisać umowy 
o przyjęcie ścieków mleczarskich. 
Dni';ł 4 lutego NSZZ 'iSolidarność" 
RegJOn Mazowsze OddZIał w Łomży 
zwraca 'l ę do Wojewody Lomżyń­
skiego z żądaniem przedłożenia re­
alnego programu ochrony r zek Ełk 
i Biebrza przed katastrofą ekologicz­
ną · 10 lutego na sesji Miej ko-Gmin­
nej Rady Narodowej wGrajewie 
wprowadza się jako punkt dodatkowy 
sprawę m I czarni. W ko-nselcwencji 
Urząd \Av'ojewód zki r az jeszcze zobo­
wiązuje ' ię za"ięgnąć opinii eksper­
tów. Trudno przewidzieć rezulta t. 
Dotyc hczasowe. w każdym razie. 
dalekie były od jednomyślności. Po­
dobnie zresztą jak i opinie wszyst­
kich pozostułych zainteresowa nych. 

'\ 
tł. Lekka ręka do kar 

Wskaźniki przy jmowane przez U­
rząd Wojewódzki jako wiążące zmie­
ni ały się w czasie w spo 'ób równie 
częsty . co diametralny. Początkowo 
opraeowane przez za. tępcę dyrekto­
ra Wojewódzkiego Zjednoczenia 
Przedsiębiorstw Go podarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej w Bialym­
. toku . Józefa iwickiego, a wyno­
szące 1385 013 na dobę ścieków o ła­
dunku BZTs=494 mg OzJI. zezwalały 
na przyjmowanie ich przez oczysz­
cza lni!: miejską. Późniejsze oblicze­
nia wykazały , że dane te były zani­
żone. Faktycznie ilość ścieków 0-
siągme 1700 ma przy BZTi- aź 138 
- 2 mg 0%/1. Aby wi~ Za.kład Mle­
czarski mógł korzystać z oczyszczal-

ni miejskiej, wojewoda łomżyński 
zobowiązał go dO" ogramczenia ilo­
ści ścieków do 950 mS/dobę przy 
BZT6 nie większym niż 700 mg OzJI. 
Zdzisław Truszkowski, prezes Wo­

jewódzkiej Spółdzielni Mleczarskiej : 
- Pierwszy z proponowanych pro­
jektów zakładał bardzo duże ładunki 
zrzutu do oczyszczalni. Jak w ogóle 
taki dokument pow tał? Otóż 
zakład projektowany był w okresie 
gdy w Polsce dopiero zaczynało się 
budować duże włoskie proszkOWnie 
mleka. Nie dysponowano jeszcze 
wtedy empirycznymi ustaleniami, o­
kreślającymi stopień dopuszczalnego 
zrzutu. Projektant poradził sobie 
przyjmując metodę tradycyjną-"': 
wskaźnik dla małej proszkowni prze­
mnożył pr zez liczbę określającą 
wielkość nowego w stosunku do 
"wzorcowego" zakładu. PÓźniejsze 
eksper tyzy wykazały jednak, że nie 
jest to wcale tak prosta zależność . 
W związku J: tym, po otrzymani t 
odpowiednich decyzji, zaczęliśmy 
rozbudowywać oczys1czalnię miejską 
z drugiej zaś strony - dostosowywaĆ . 
profil produkcji do wskaźnika. 

NSZZ "Solidarność": - Cóż % te-
go, jeśli powszechnie wiadomo, że 
większość zakładów mleczarskich w 
okresie sezonu, a nawet w ciągu ca­
łego roku, przekracza projektowe 

parametry wielkości produkcji , przyj-
mując jako naczelną zasadę pr~erób 
całego skupionego mleka. Zwiększo­
ną przy tym ilośĆ ścieków traktuje 
się jako zło konieczne i lekką rącz­
ką płaci k ary, które są niewspół­
mierne do wyrządzonych szkód. Dra­
tego wszelkie rozwiązania projekto­
we i ograniczenia administracyjne 
w tym względzie uznajemy za po­
ZOTIle i nieskuieczne! 

Tadeusz Grym, dyrektor Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Gospo­
da rki Komunalnej i Mieszkaniowej 
Oddział wGrajewie: - PraWdę mó­
wiąc, nie będziemy mogli kontrolo­
wać ilości ścieków, ponieważ prze­
pływomierz umieszczony jest za o­
czyszczalnią . Nawet jeżeli stwierdzi­
my przekroczenie normy, nie będzie­
my wiedzieli, kogo za to win.ić . Ka­
ry automatycz.nie spadną na nasze 
przedsiębiorstwo, ponieważ z chwjlą 
podpisania umowy z zakładem przyj­
mujemy odpowi dzialność na siebie. 
Zakłady płacą kary tylko . w tedy, 
kiedy wpuszczą 7.anieczyszcz nia 
bezpośredniO do rzeki. Mleczarnia 
prawdopodobnie takiej możliwości 
nie ma:-Zawartość śCjeków mamy 
możliwość kontrolQwać kilka razy 
dziennie. Wiadomo jednak, że natę­
żenie nie jest cały czas równomier­
ne: w jednej godzinie moie mieścić 
się w normie, w następnej - już ją 
wielokrotnie przekracznć . O tym że 
wynik jest negatywny, dowiaduj~my 
si z reguły dopiero po pięciu dniach. 
Nie muszę wyjaśniać. jakie to stano­
wi niebezpieczeństwo . 

Edmund Szulgo, prezes Okręgowej 
Spółdzielni Mleczarskiej w Graje­
wie:. - Jest to zakład prototypowy, 
a WIęC skala porównawcza niewiel­
ka. Parametry ścieków mogą ukształ­
tować ię ba rdzo różnie . Zostaliśmy 
zmuszeni do przestrzegania reżimu 
teChnOlogicznego, co wymaga nie­
zwykłej ostrożno~ci. Nic się nie mo­
że rozl ać, a to pral5:tycznie jest nieo­
siągalne. szczególnie przy tak mlod j 
i niedoświadczonej zalodze. Powi ­
nienem wymagać od niej abSOl utnej 
dyscypliny pracy, ale zy jest to 
możliwe w okresie, gdy tak łatwo 
zmienia się dyrektorów. 
Inż. Tadeusz Kręci sz, dyr. Biura 

Studiów, Projektów i Reali zac ji In­
westYCji Przemysłu Mleczarskiego 
Oddział w Białymstoku: - Niepo­
rozumienie wynika z tego, ż.e o mle­
czarstwie myślimy w kategoriach 
sprzed kilkunastu lat. Mówiąc o 
technologii mleczarskiej, nie bierze­
my pod uwagę taklu, że ta, którą 
stosujemy w zakładzie grajewsldm, 
je i o kilkanaście lat nowocześniej­
sza. To wspaniały, ogromny, nowo­
czesny zakład, którego można mia­
stu tylko pozazdrościć . Cała prod uk­
cja odbywa się w cyklu 7.amknię­
tym. Ai 95 proc. mleka przekazuje 
się -proszkowni, skąd prawie wcale 
nie ma ścieków. Nawet popłuczyny 
idą na wyparki. Celowo pojechałem 
do proS'Z.kowni w Ostrołę-cę. Przeglą­
dałem dokumenty z pięciu lat badań 
parametrów ścieków. Oka7.uje się; że 
pr~y prawjdłowej eksploatacji można 
utrzymać wskaźnik BZTa w grani­
cach 150 mg Ot /l. W ciągu tych pię­
ciu lat proszkownia ostrołęcka tylko 
jeden raz zapłaciła karę. 

Zdzisław Truszkowski : - Przykład 
Ostrołęki może napawać optymiz­
mem, ale Ostrołęka to nie Grajewo. 
Róine zakłady, różni ludzie. Zosta­
liśmy, jako inwestor, postawieni VI 
sytuaCji niemal bez wyjŚCia. Trudno 
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nam pogOd~IC ,;Ię ~ faktem, że ktoś 
wydał decyzję, kŁoś za nasze pie­
niądze buJował oczyszczalnię komu­
nalną, aby w końcu dojść do wnio­
skU że to go absolutnie nic nie ob­
chodzi. Każdy powinien ponosić od­
powiedzialność za swoje decyzje. 
Wojewoda powołał komisję eksper­
tów i opierając się na ich opinii 
wydał odpowiednie ustalenia. Ja się 
im podporządkUję. Tymczasem dru­
ga strona, która do tej pory siedzia­
ła ciche, nagle oświadcza, że nie wy­
kona decyzji wojewody. Nie rozu­
miem dyrektora Gryma. Ma odpo­
wiednie dyrektywy, ma ekspertyzę 
specjalistó.w; nie wie~, n~ co czeka. 
Ja liczę SIę z tym, ze me będę na 
razie mógł przerabiać w zakładzie 
tych 400 tysięcy litrów, więc zorga­
nizowałem dostawy tylko na 150 ty­
sięcY. Resztę, w razie potrzeby, do­
pełnimy przerzutami. Wiem, że BZTs. 
w zrzucie ścieków nie może prze­
kroczyć 700 mg Ot/l, a więc usta-­
wiam produkcję tak, jakby to było 
500, i mam te 200 miligram6w re­
zerwy. 
Większość sporów koncentruje się 

wokół problemu ilości i zawartości 
ścieków. Usuwa on w cień pytanie 
bodaj czy nie bardziej istotne i za­
sadnicze: czy oczyszczalnia komu­
nalna może przyjąć ścieki mleczar­
skie? 

III. Jak ma za dużo - to czemu 
me więcej? 

NSZZ "Soliaarność": - W piśmie 
t lo ja 24 lipca 1980 r. wojewoda 
lOlnzyński stwierdza, że ponieważ 
przepustowość oczyszczalni komu­
nalnej wynosi 2200 m' na dobę, a 
wprowadza się do niej tylko 700 mB 
ścieków miejskich, wobec tego do­
dat.kowe 950, na które zezwolił na­
czelnik, da w sumie 1650 i wszystko 
będzie w porządku. W rzeczywisto­
ści kolektorem D wpłynie do oczysz­
czalni w ciągu doby (w okresie 
Szczytowego przerobu mleka): 1447 m 3 

ścieków mleczarskich, 300 m!! z Za­
kładów Płyt Wi6rowych i 300 m S 

wód infi1tracyjnych, co daje razem 
2047 mS. Bilans ten jest ostrożny po-. . ' mewaz - ze względu na wady tech-
niczne kolektora (nie- został on do­
tychczas odebrany) i podtopienie 
jego dolnego odcinka - ilość wód 
infi1tracyjnych może być znacznie 
większa. Zapomniano również dla 
jakich celów została Pobudowa~a o­
czyszczalnia miejska. Obecnie ścieki 
z centrum miasta, z osiedli Broniew­
s~iego i 10~0-lecia, płyną bezpośred-\ 
uw do rzeki Ełk, za co Przedsiębior­
st,:vo G?spodarki Komunalnej i 
Mle.szkamowej w Grajewie płaci wy­
~okle kary. Na podląc'zenie . do ka­
nali~acji i oczyszczalni czeka też 
nowo wybudowany szpital w Gra­
jewie. 

Inż: Tad~u~z Kręcisz: - Oczysz­
cz~ln~a mIejska mogłaby prqjąć 
śClek~ pod warunkiem, że byłaby 
praWidłowo ekspl~atowana. W lutym 
br. wystosowałem pismo do woje­
wody, w którym zwracałem uwagę 
na kardynalne niedopatrzenia w 
tym względzie. Oczyszczalnia została 
dosłownie wciśnięta użytkownikowi 
bez, całkowitego zakończenia, z 
mno~twem usterek, kt6re do tej po­
ry Ole zostały usunięte. W związku 
z tym np. Zakłady Płyt Wiórowych 
c~ły czas odprowadzają swoje za­
n~eczyszczenia bezpośrednio do rze­
kI. Wojewoda zapewnił jednak że 
przed oddaniem mleczarni do u~~t­
ku spn:wy ~e. zostaną dopięte. Oczy­
szczalnta mLe]ska byłą projektowana 
na rok 1985. Nie przYPIJszczano 
~6wczas, że Grajewo tak rozwinie 
su:. p~zemysłowo. W tej chwili z 
na)wl.ększego osiedla mieszkaniowe­
go sprywa 1180 m' ściek6w na dobę. 
Po ,POdłączeniu pozostałych osiedli i 
SZ~ltala ich ilość osiągnie granice 
~~Jemności oczyszczalni. Tak wi~c 
~~eki przemysłowe z Zakładu Płyt 
.16row~ch i Zakładu Mleczarskiego 

lUe pOwmny być w og6le przyjęte. 
Pf:L~kroczenie dopuszczalnej ilości 
~~~Ieczyszczeń sprawi, iż będą one 
Ą ocej, zatem i gorzej oczyszczane. 
6 przekroczenie będzie znaczne 
~ Wne 1250 mł, czyli 'ponad 50 proc: 

. ~e:V~gę. w nadwyżce będą stano­
~c ~clekl mleczarskie, mimo że me­
e. an;czno-biologiczna oczyszczalnia 
nIe. Jest przystosowana do tego ro­
dzaJU zanieczyszczeń. Scieki białko-

r ~e stanowi~. bard~o dobrą pożywkę 
S abakteru złoza biologicznego. 

zybko się rozrastają i pobierają 
~naczI?-e ilości tlenu z wody. W re­
.ttacle duszą się drobnoustroje ro­
s łl~ność i ryby oraz zakleszcz~ się 
z Oze Oczyszczalni. 

IV. Ciasny portfel? 
cz Zd,zisław Truszkowski: - Znisz­

enle złoża nie jest katastrofą. Trze-

ba tylko dwóch dni, a praktycznie 
24 godzin potrzeba do jego odbudo­
wy. My się zgadzamy na wyższe ko­
szty eksploatacji przez pierwsze dwa 
Jata. W przypadku szybkiego nisz­
czenia złó.l możem~ wymieniać je na 
własny n.uszt. Są dwa, więc gdy jed­
no zacznie spadać, można przełączyć 
ścieki na drugie, a zużyle wymienić. 

Inż. Zdzisław Popko, dyr. Przedsię­
biorstwa RoL6t Inżynieryjnych Bu­
downictwa Przellly:.łowego w Bia­
łymstoku: - Wymiana złoża nie jest 
rzeczą ani przyjemną, ani tanią. 
Trzeba mieć przygotowany zapas 
o?powiednich żwirków, specjalnego 
plasku. Metr sześcienny takiego pia­
sku koszluje około 300 złotych a ca­
ła operacja - kilka ' milionó';'. Po­
nadto oczyszczalnia komunalna na 
złożach zraszanych nie nadaje się do 
przyjmowania ścieków mleczarskich 
a ścieki miejskie nie mogą być o~ 
czyszczane w przemysłowej. Nasze 
przedsiębiorstwo ma wykonać oczy­
szczalnię przemysłową dla Zakładu 
Mleczarsklego. Dokumentacj~ przy­
słano n.am w lipcu 1980 r., a więc 
inwestycja do portfela zleceń nie 
mogła wejść wcześniej niż w tym 
roku, i to też tylko dzięki szczegól­
nemu zainteresowaniu dyr. Zjedno­
czenia Budownich.va Przemysłowego 
"Wschód". Wszystko wskazuje na to 
ż.e realizaCję zaczniemy dopiero ~ 
lIpcu br., a zakoilczymy, zgodnie z 
cyklem wykonawczym, w 26 miesię­
cy. 

V. U nas jest dobrza.- chociaż 
nie tragicznie 

. Tadeusz Kręcisz: - My im fundu­
Jemy oczy. zczalnię wartości 40 mi­
lionów zl'ltych, planujemy rozruch 
mlecz~rni tylko na 1/3 możliwości, 
do. t~J pory ~lie zrzuciliśmy jeszcze 
a!,ll Jedr,t ~o litra ściek6w, a już tyle 
SIę robi szumu wokół tej sprawy. 
Wszyscy nagminnie zapominają przy 

tym o polskiej rzeczywistości. War­
szawa np. nie ma oczyszczalni ście­
k6w przemysłowych, ma natomiast 
kilka mleczarni i cały pozostały 
przemysł. Wszystko płynie do kolek­
torów miejskich. Białystok nie ma 
ż a d n e j octyszczalni. Ełk? Okl'op­
ne brudy płyną z Zakładów Mięs­
nych. Mleczarnia w Prostkach 
wpuszcza ścieki bezpośrednio do rze­
ki. Mówimy o klęsce ekOlogicznej, 
która ewentualnie nastąpi, a nie wi­
dzimy tragedii, jaka rozgr,Ywa się te­
raz. To prawda, że nie dostrzegamy 
wszystkicll trucicieli i dusicieli na­
szych rzek i że głos ekologicznego 
sumienia obudził się dość późno. Ale 
fakt, że gdzie indziej też dzieje się 
źle, nie może rozgrzeszyć. Tym bar­
dziej że zagrożenie chyba jednak 
jest, bo po co bowiem te ogranicze­
nia i prace nad podczyszczalnią? 

Wojewoda łomżyński w piśmie 
wyjaśniającym do NSZZ ,solidar­
ność" Oddział w. Łomży 'twierdzi: 
"Opracowano koncepcję prowizo­
Tycznej podczyszczaLni dla ścieków 
mŁeczarskich. wykonanej jako biolo­
giczne zl.C?że siatkowe. Wykonanie 
tego zŁoża możliwe jest w okresie 
zimowym, w krótkim czasie i nie­
wielkim nakŁadem kosztów (lO-krot­
nie mniejszym niż rozwiązania po­
przednie" ). 

Okres zimowy się kończy, rozruch 
ml~czarni tuż, tuż, a z prowizorycz­
neJ podczyszczalni na , razie jest tyl­
ko koncepCja, do której zresztą inż. 
Kręcisz. inwestor zastępczy nle ma 
zbytniego zaufania: - POdc~yszczal­
ni~ n:iałaby kształt wieży, wewnątrz 
ktorej byłoby 300 kilometrów plast.y­
kowych siatek. Przy temperaturach 
minusowych mogłyby one popękać 
lub pourywać się na skutek oblo­
dzenia. Pewnie też niełatwo kupić 
t~ką ilo::;ć siatki. Ponieważ byłoby to 
p,terwsz~ wykorzystanie tego pomy­
~,u'. ~~clałbym, żeby auLor~zował go 
Jakls mstytut, bo osoba fizyczna nie 

jest dla mnie w tym przypadku do­
statecmym autorytetem. Ciekawi 
mnie, dlaczego inż. Lapińs'ki nie wy­
próbował swojego projektu w War­
szawie lub województwie stołecz­
nym, skoro tam też nie jest Za dob­
rze z ochroną środowiska?! 

VI. Rzeczywistość krzyżuje szyki 
ideałom 

Poddenerwowanie inwestor6w i 
użytkownika jes'l. zrozumiale: par­
tycypowali już w budowie oczysz­
czalni, z której korzyst.anie budzi 
wątpliwQŚ{:i; teraz znowu ekspery­
mentalna podczyszczalnia, którą być 
może od razu wezmą diabli. A prze­
cież wyprowadzono ich w pole rów­
nież z innymi sprawami: magistra­
la wOdna, sto mieszkań dla pracow­
ników, przedszkole. Na razie udała 
si'"ęJedynie spółka z telekomunikacją· 
Najwięcej obaw budzi jednak sam 

zakład. Chwilowo mówi się tylkO o 
najpoważniejszym mankamencie -
braku oczyszczalni. Ale są i inne. 
Wynikają głównie z faktu, że zakład 
planowany byr na dość wyidealizo­
waną rzeczywistość, a ta, w której 
przychodzi mu pracować, niewiele 
z tym ideałem ma wspólnego. 

Na Zachodzie uporano się już z 
problemem dostaw mleka; do zakła­
dów mleczarskich trafia tylko słod­
kie. U nas w okresie letnim zdarza­
ją się dni, w kttlrych ilość nad kwa­
szonego dochodzi do 90 proc. Kwaso­
wość mleka grozi jego zapieczeniem 
w instalacji, a to wymaga wymiany 
całego urządzenia i unieruchomienia 
na ten czas produkcji. Mleko nad­
kwaszone trzeba będzie przekazywać 
innym zakładom, posiadającym ka­
zeiniarnie. Jak długo jednak można 
przeciążać mleczarnie, nie ryzykując 
poważnym zatruciem środowiska? 
Należy przypuszczać, że za jakiś czas 
podjęta zostanie decyzja o budowie 
kazeiniarni w Grajewie. Szkopuł w 
tym, że budowana oczyszczalnia 
przemysłowa nie przewiduje przyj­
mowania tak agresywnych ścieków. 
Nie mówiąc już o tym, że nie po­
trzebujemy takich 110ści kazeiny. 
Najbardziej sensownym wyjŚCiem 
byłoby dążenie do poprawy jakości 
skupowanego mleka. Jak to jednak 
osiągnąć, bez zapewnienia wsi od­
powiedniej ilości chłodziarek i przy 
permanentnych wyłączeniach prądu? 

Jeszcze jeden mankament. Zupeł­
nie bezsensownie rozwiązany został 
system skupu surowca, a tym samym 
i rozliczanie punktów skupu. Pom­
po~anie mleka z wozów odbywa się 
w J~dnym budynku, a urządzenia 
pomIarowe, nielegalizowane, zain­
stalowane są w drugim, znacznie 
dalej. Przyjmujący mleko nie może 
być jednocźeśnie w dwu miejscaCh. 

Profil produkcji wska:luje na to 
że zakład nie będzie produkował 
zbyt wiele serwatki, a więc i agre­
sywnych ścieków. Problem natomiast 
stanowi płukanie urządżeń, wozów, 
butelek. Tych ścieków się nie unik­
nie. Trudno bowiem wyobraZiĆ so­
bie . ograttic~enie zużycia WOdy tam, 
gdzle chodzl o utrzymanie higieny. 

VII. Może nam się uda -
przeżyć 

Każde, nawet naj mniejsze, prze­
kroc~enie dopuszczalnego zanieczysz­
czema ma dla rzeki Ełk niebaga­
t~n~ znacz.enie . . Z analizy ~tanu tej 
rzekł wymka, ze jest ona bardzo 
p:zeciążona. Stąd też wymagany, 
me~wykle w~soki, stopień redukcji 
z~rueczyszczen dla nowej oczyszczał­
Ol - 96,5 proc. Oczyszczalnia ko­
munalna była projektowana najwy­
ze) na 90 proc., co już w tej chwili 
~ie . jest, a .pny dodatkowym obcią­
zenm - mgdy nie będzie osiągane. 

Sama. ml~zarnia nie zniszczy rze­
k~, moze Jednak sianowić przysło­
~lOWą . kroplę, przepełniającą kie-
11Ch. ~le tylko dla r zeki Ełk, ale i 
dla ~Lebrz!. <?ptymiści twierdzą, że 
tak su: stac ~e musi. ~ozostaje jed­
nak zbyt. wlele znakow zapytania. 
Część. z nl~h .rozwią7.e się już wkrói­
c~, kled.y :ny.: ~dmund Szu:go pod­
p.1S:Le PIzYJęC\e mwestycji i stanie 
:nę o~powiedzia lny za jej sprawne 
funkCJonowanie. 

- ~est t,u dostatecz.nie dużo manka­
mentow, zeby za pół roku m6c sta.­
nąć przed prokuratorem i mieć, po 
sakrame~talnym: "Po~iada pan od­
powiedme kwalifikacje zawodowe? 
Przyjął pan, podpiRał? " - komplet 
a~gu.men~ów. Ale proszę ~próbować 
n~e przYJąć. Nihy nawet nie mn na­
clsk6w, ale jeżeli brałem przez dwa 
lata "za darmo" pieniądze. to nie 
mogę teraz zdezerterować. 
tym - może się uda? 

poza 

DANUTA I ALEKSANDER 
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Pomimo późnej pory w łom­
żyńskiej restauracji "Satyr" 
prawie wszystkie stoliki zaję-

te. Ponad głowami unosi się gęsta 
błękitna mgła tytoniowego dymu, 
przesycona kwaśnym odorem "Łom­
żyńskiego" piwa. Rozmowy smako­
szy zle\Ą'ają się w jednostajny gwar, 
przerywany od czasu do czasu zde­
cydowanym głosem kelnerki przy­
wołującym nadto swobodnych gości 
do porządku. Głowy podpitych 
klientów zwracają się wówczas jak 
na komendę w stronę stolika, od 
którego dochodzą podniesione głosy, 
rokujące nadzieję na uczciwą burdę. 
Szczęśliwcy po wypłacie, popijając 
"żytko". z p-ogardą i poczuciem włas­
nej ,\·yż.'zości przyglądają, się męż­
czyznom, których U ta chciwie obej­
mują szyjki buielek z resztkami pi­
wa. Przebudzony pijaczek nieprzy­
tomnymi oczami przebiega salę, by 
po chwili, ulożYY"3zy głowę w tale­
rzu z resztkami l.>igosu, błogo zasnąć. 

P'rzy stoliku w kącie podchmielo­
ny mężczyzna ro.zmawia z młodą 
kobietą. Kobieta jest natarczywa. Co 
jakiś czns przytula się do partne­
ra, ale spogląda w stronę wyjścia. 

- Panie Heniu , idziemy do do­
mu. Niech mnie pan odprowadzi, bo 
sama boję się iść. 

- Jak ci si ę ś,pieszy, to ~obie idź 
- odpowiada bUI;kliwie mężcz 'zna. 
- Z tobą przyszedłem? 

- Panie Heniu, to nie m oja spra­
wa, ale będzie pan pieniądze prze­
pijał'? Trzeba dzieciom zanieść. 

- Ty ię o moje d z,ieci nie mar b . .". 

Jednak po kilkunastu minu lach 
wstają od stolika. Kobieta podtrzy­
muje swoj ego towarzysza. W szalni 
pan H eniek próbuje wyrwać się ko­
biecie i skręcić do wc. Jednak re­
zygnuje i pozwala swojej towarzy z­
ee wyprowadzić się na ulicę . Wcho­
dzą w ciemną bramę po przeciw­
nej stronie ulicy. Chwilę rozmawia­
ją, spoglądaj ąc na restaurację· 

Z korytarza wchodzi do bramy 
wysoki mężczyzna, cicho zbliża się 
do rozmawiającej pary i uderza 
partnera kobiety w tył głowy. Ona 

. pochyla się nad leżącym i przeszu­
kuje mu kieszenie. Znajduje portfel, 
z którego wyjmuje cztery tysiące 
złotych. Portfel i -znajdujące się w 
nim dokumenty rzuca w bram ie. 
Kobieta i napastnik spiesznie odda­
lają si.ę w kierunku skwerku prlY 
vlićy Sienkiewicza. 

Na skwerku pOdchodzą do śpiące­
go na ławce mężczyzny. Kobieta 
podbiega w stronę kościoła i roz.glą­
da się wokoło. W tym czasie jej 
znajomy z bramy kopie w twarz 
podnoszącego się l ławki mężczyz­
nę, który broni się ni poradnie. Na­
pastnik chwyta go za włosy i kil­
kakrotn ie uderza głową o ławkę. Na­
padnięty przestaje się bronić i wte­
dy napastnik ściąga mu z ręki ze­
garek, podchodzi d o kobiety i szyb­
k im krokiem oddalają się w kierun­
ku ulicy Swierczewskiego. 

Po jakimś czasie jeden z opusz­
czająCYCh "Satyra" gości znajduje w 
bramie leżącego, niepr-Lytomnego 
mężcz,\·znę. Wezwane pogotowie 
przewozi go do szpitala, gdzie do­
piero po kilkudziesięciu god zinach 
zabiegów lekarzy odzyskuje przytom­
ność 

Mijam plac6",rkę ORMO. Skrę­
cam w podwórko. Wchodzę 
do brudnego Jrorytarza w 

oficynie po prawej słconle. Za 
cJnwiami letą jakiej nmaty. Pukam. 

Nik t nie odpowiada. Naciskam klam­
kę. Kuchnia? W oknie - zamiast 
szyb - kariony, na tole stos brud­
nych talerzy. Otwieram następne 
drzwi. W nos uderza smród stęcIJ­
łego powietrza. Żarówka pod sufi­
tem daje mdłe światło. Okn.a zasło­
nięte. Sciany mokre, zagrzybione. 
Pomiędzy zasłonami w oknach rów­
nież pobite szyby, zastawioJ!f' kar­
tonami. Temperatura niewiele wyż­
sza niż na dworze. Dobrze, że zima 
łagodna. 

Matka Romka: - Od małego na­
zywaliśmy go Ciopak. Jak go kto§ 
pobił, lo przychodził zapłakany i 
zawsze mówił, że zrobił to ciopak. 
I tak zostało. Co mnie? Żyć. ię nie 
chce. Zobaczy pan, ja jestem inwa­
lidka II grupy; a córka sparaliżo­
wana. Ma pierwszą grupę inwalidz­
ką. Do tego druga córka też chora. 
Mieszkamy w takiej norze . . Tu kie­
dyś były chlewiki, a ja za to mu­
szę płaCić 150 złotYC h. Za ien chlew, 
Mam jeszcze chłopca, dziewięć lat, 
uczy się słabo, bidulek. Taki wątły. 
Nierozwinięty. Chodzi do "ósemki". 
Dziecko przez całe n oce nie sypia­
ło . Bał się, że go szczury zagryzą . 
Takie tu chodzą, do łokcia! Zoba- · 
czy pan, jakie tu dziury. Jeśli chleb 
zostawisz na noc na wierzch~, to 
rano nawet okruszynki nie znaj­
d ziesz. Była n auczycielka i powie­
dzia ła : "Jak to dziecko może się 
dobrze uczyć. w takich warunkach?" 
Zobaczy pan te buty: zielone, tak? 

A ubrania w szaIie jakie? Mokre? 
M okre ! Dziecko mialo zaw. ze far­
tuch mokry, bieli znę mokrą, 'Zeszyty 
mokre, ksi ążki mokre! Jak żyć. 
niech pan powie. Żeby t,vlko zczu­
ry łaził y! Slimaki po ścianach peł­
zają! A ledwo pół roku temu malo­
wałam. Dziecko oddałam do takich 
jednYCh, płaeę 500 złotych. I co mi 
zostaje z tych 3350 renly? J ak żyć? 
Byłam w Sanepidzie, dali mi całe 
pudełko trucizny. Takiej niebieskiej. 
Zmieszałam z kiełbas.ą i zostawiłam 
na noc. Te cholery pożarły i uciek­
ły. a przys zły drugie. W lecie okna 
nic otworzy z! Much y, żaby! By ła 
lu ta od mieszkań. ,.Jak pani może 
tu mieszkać?" - pyta ła. I poszła . 
A ja już trzy lata czekam. Poszłam 
i do tego naj ważniej. zego. " Dostanie 
pani mieszkanie w tym Ioku" - po­
wiedział i zapisał do książki. Bl I 
kiedyś moim kierowni kiem i mif'sz­
ka po są iedzku, a teraz udaje, że 
mnie nie zna. Dwadzidcia pięć lat 
pracowałam, budowałam d omy, szko­
łę "siódemkę" oudowałam , mie, za­
łam wapno, p)asek przesiewałam , i 
żebym teraz mieszkała w takiej no­
rze? Niech pan sam powie .. . 

Płacze. 

- Romek , po mojemu milwi 
o syn u - nie jest mądry! Gdyby 
był mądry. to wziąłby dziewuchę, 
ożenił si ę i poszedł do roboty. Z!{ni­
je w więzieniu. Jak on może być 
mądry, skoro chodził d o .,6 emki?" 
A zresztą: tyle siE:,dział , to i zgłu­
piał! Dbałam o niego. Dziewuchy 
prowadzał. musiałam i je żywić! 

Przys tojny jest. powodzenie ma! 
Najładniejs~a była Irka, ale naj­
mąd rzejsza - Helka. Kilka ich miał. 
Mu sia łam się z nimi obchodzić jak 
z jajkiem. Papierosy zawsz(' musia­
ły być i mleko do popicia. Papie­
ro!':6w dWIe paczki , bo inaczej był 

zły. I tak chodził po mieszkaniu tam 
i z powtotem. Ch od zil, ch od zil, i na­
raz jak nie zaczął wyć! -Po mojemu 
to 011 . nie jest· mądry!. Zgłupiał od 
tegO więzienia.· 

Siostra Romka : - Jak wyszedł z 
więzienia, nigdzie nie pracował, 

matka go chowałn, a on się nad 
nią znęcał i zabierał rentę. Dziew­
czyny sobie sprowadzał i je też mu­
siała karmić. Kiedy był trzeżwy, to 
jeszcze można było z nim rozma­
wiać, ale gdy się napił, to strach 
było podchodzić. Wariat, strasznie 
głupi, białej gorączki dostawał, nie 
panował nad sobą, rżnął się po rę­

kach, po szyi, do żył. Do domu nic 
nie przynosił, rozdawał wszystko al­
bo sprzedawał. Jak mnie przesłuchi­
wali, byli zdziwieni: "Taki braci­
szek, a pani nie karana? " Tak, 
trudno w to uwierzyć .. 

Sąsiadka: - Proszę pana, wystar­
czy im winko. Wtedy zaczynają ie: 
randki i bijatyki. Butelki lecą przez · 
okna na podwórkO razem z szyba­
mi. Zabawa trwa, dokąd jes t szu­
m~k w głowach. Mają córkę w wie­
ku około trzydziestu lat, kalekę . Wy­
gląda jak trzyletnie dziecko. Latem 
w 's tawiają ją z łóżkiem na podWór­
ko na cały dzień , i nic ich nie ob­
chodzi! Tę rentę, co na nią dostają, 
też przepijają. Matka nie chce córki 
oddać, bo wtedy zabiorą pieniądze. 

Serce si ę kraje, ale nie ma na to 
rady. Jak przyjdą z opieki społecz­

nej, to ona udaje wielką miłość: 

całuje cąrkę po całej głowie i pła­

cze na zawolanie. A ta druga, zdro­
wa. mogłaby iść do pracy, tylko po 
co, k iedy lepiej na wino wyłudzić. 
Jak nie ma pieniędzy, to matka po­
trafi przyjść i powiedzieć: "Pani da 
pięćdziesiąt ~otych, bo córka się nu­
d,zi" ! A mies.zkanie zdem010wali sa­
mi. Jak ono może dobrze wyglądać, 

skoro ma pobite okna i nigdy n ie 
jest opala ne? 

Jest noc. Trzech młodych męż­
c.zyzn st~i na skrzYŻ?~anju. u­
lIc Armil Czerwonej l ŚWier-

czewskiego. 

- Ry iek, zostaniesz ~u t aj i bę­
dziesz filował. W razie czego gwizd­
niesz i pójdZiesz Polową w s tronę 
Zambro.vskiego Rynku. Ja ze Zby z­
kiem rol;>ię ~udę. 

- Zbyszek , tam jest widno, bo 
pod samą latarnią. 

- Nie szkodzi. W pobliżu nie ma 
m ieszkall, tyl ko prezydium. 

Jeszcze chwilę czekają pod słup­
k iem sygnalizacji świetlnej. Zbyszek 
z Romkiem idą w. stronę pawilo­
nów, mijają je i wchodzą w lukę 
między nie i kio k "Ruchu". Przez 
chwilę rozglądają się. Romek pod ­
nosi leżący koło kiosku kawałek 
płylki Chodnikowej i z rozmachem 
uderza w szy bę. Szyby są mocne, 
z hartowanego . zkła . Popra wia więc 
jeszcze raz. Szkło sypie się do środ­
ka kiosku. Zbyszek wskakuje do 
wnękza. Zręcznym ruchem zgarnia 
bilon z szufla dy i wysypuj e do k ie­
szeni. Stojącemu na zewnątrz Rom­
kowi podaje kariony z papierosa­
mi, a na;; tępnie - opakowania z 
rajstopami. Rajstop jest bardzo du­
żo, kilkase t par. Nie zważając ną 
to, że może ich ktoś zauważyć, Ro­
mek przywołuje stoj ącego na skrzy­
żowaniu Ryśka. Łup dzielą na trzy 
części i spiesznie oddalają się w 
k ierunku ulicy l Maja. Z góry nad­
jeżdża jakiś samochód , skręcają 
więc w podwór ko. Przerzucają łup 
przez mur, oddzielający podwórko 
od sąsiedniej poses ji, i skaczą w 
ślad za nim . 

Z ulicy wejście w korytarz i na 
ciemne schody. Ze schodów 
skręcam w prawo, mijam ko-

rytarzyk staję w otwartycb 
drzwiach. Remont. Przestawiają 
kuchnię . To nie tu. Wchodzę przez 
drzwi. W dużym pokoju gromadka 
dzieci. Na tołku siedzi kobieta z 
obandażowaną ręką. Obiera ziem­
niaki. 

Matka Jurka: - On się uczył w 
zkole elektrycznej koło Kapucy­

nó w. Był w pierwszej klasie . Ale 
Romek otrzygł mu włosy prawie 
na ły . o, to chłopak wstydził się iść 
do .s zkoły. Sąsiadka mu te włosy 
trochę pod równała, bo były takie 
pochrępane. Wtedy na ły o chodziło 
sześciu wystrzyżonych. Ja myślałam , 
że to taka moda. Nigdy nie pił w6d-

ki , po nocach się nie .włóczył. To 
był bardzo spokojny chłopiec. Lu_ 
bił czytać gazety i książki, prze­
ważnie w parku. Zawsze pytał : "Ma­
mu iu, mogę iść na murek do par­
ku? " Zdemoralizował go ten Romek 

, To jego cioteczny brat; matka RolU~ 
ka jest moją siostrą. Nie dał chło_ 
pakowi ' ię uczyć ani chodzić do 
pracy (do murarzy albo na wago_ 
11Y). Jurek przyjaźnił się z Tadkiem. 
Ja byłam zadowolona, bo ten Ta­
dek to też spokOjny chlopak. Ale 
Romek nie dawał im spokoju. 

Znajoma Jurka : - Pan b~dl..i pi­
sał? To niech pan napisze nie o nim 
a o warunkach, w jakich się wy~ 
chowywał. Panie, . odoma i gomo_ 
ra! Nawet tego najmłodszego do 
szkoły nie wyprawią. Ciągle pijani: 
i ojciec, i matka. O czym tu mó­
wić? Ja się już do wa w tej spra­
wie wybierałam . Dobrze, ż(' pan 
przys.zedł. Widział pan , jaki u nich 
porządek? Ciągle się biją. Mil iCja I 
przyj żdża. A teraz to chłopak wi­
nien, tak? Jaki on miał przykład? 

"Kochani rodzice I 
w pierwszych słowach mego h~tu I 
ChCiałbym sPlItać o wasze zdrowte 
bo ia się przeziębiłem coś boLi mnie I 
glowa i gardło. Hcia{bym wam po­
dziękować za kurtkę , spodnie i bu­
ty, które otrzymałem buty są d.obre II 

kurtki jeszcze nieprzlI mieżalem a 
spodnie są ~mal~ i wcaLe niec:hcą 

na mnie wejŚć dla mie pntl'zena 1.0 

paSie szersZe 30 bo tego roś";e d/II 
mie przysłaliście to są. borcl ::.o za 
małe i w nich. nie c/wclzę pożYCZy­
Lem na razie od koLegi i mO!Ję tV 
1I.i ('h chodzić do sprawy a po spra­
wie lo i tak p-rzebiorą mie w spod­
nie i bluzę więzienną tak że na ra­
zie możecie mi nie przysylać spodni 
do sprawy a po $prawie to tuk j ak 
już wam muwilem teraz niedawno 
bylem n a przesłuchaniu i ten śled­
c::y ktury mie przes luchi1.L·al powie­
dzi ał że niedługo będę mial sprawę· 
N a tym kończę ten krutki LtSl ży­
czę wam szczęścia, zdrowia i dużO 
radości 1Ia codzień. Pozdró wcie (am 
ró wnież ci oteczkę, . . Przyjedzcie na 
widzenie to porozmawiamy. Je szcze 
parę widokówek i ZTlQ czkó1D kop<>rt 
ter: prZlI.Wjcie albo przywieźcie na 
widZl?nie" . 

- Romek, ten face~ co stOI koło 
kiosku, ma grubą forsę. Jak kupo­
wałem papierosy, to on WYCiągał 
papiery. 

- Trzęba go przypilnowa ć. 

Ob 'erwowany przez młodzieńcÓW 
mężczyzna kieruje się w stronę pla­
cu Kościu szki. Sprawia wrażenie 
podpiiego. . 



., 
._ panowie, am dam radę ~ś('. 

I _ Ale my chętni!' panu pomoże-
I mY· ' 
I ChWytają go z dwoch stron pod 

I 
ręce i - pomimo I?rotestów - ciąg­
ną na zaplec~e szpltal<l. 

l
_Dawaj, dziadu, ror~ę! 

_ Nie mam. 

I 

Uderzenie w twarz. Mężczyz.na pa­
da na ziemię ... Wszyscy trzej zaczy:­
nają go kopac. w głowę, ręce, nogI, 

I brzuch, plecy - z sadys.tyczną do-

I kładnośCią, raz przy raZIe. Na. tęp­
nie przeszukują kieszenie. Pieniędzy 

I 
ani śladu .. Zdejmują mu. buty i po~­
nie. Piemędz.v n3<1al nie ma. Męz-
czyzna jęczy. Wracają w :tronę 
ltioskO. Nieopodal miejsca, gdzie 
chWycili go pod ręce, dostrzegaj ą 
na ziemi banknot. Dwa tysiące! Ro­
mek chowa go do kieszeni. 

_ No to, Romek, idziemy do "Sa­
tyra" . 

_ Nie do .,Satyra'·. Przecież obie­
cetlem Irce, że wykupię ją z kicia. 

_ Coś ty, przecież dostała kole­
gÓWY cztery patyki. To, co mamy, 
nie wystarczy. 

_ Nie szkodzi. Obiecałem jej, te 
ją wykupię, to wykupię. MOje sło­
wo jest święte. 

Idąc w stronę śródmi ścia dysku­
tują zawzięcie. W oelikatesach ku­
pują parę butelek wódki i zakąsk~. 

P rzez bramę wchodzę na szkol­
ne podw()rl-o. Wąskimi scho­
dami wspinam . ię w górę. Pu-

kam . Przy ci. kam dzwonek. Zza 
drZ1;\."l potężne szczekanie p~a. Na 
~szelki wypadek za"laniam się sto­
J~cYmi w korytarzu sankami. Ale 
pies na krótkim łańcuchu. przywią­
? .. my do kolanka rury pod zlewem. 
Przechodzę ptzez wielką kuchnię do 
rÓ':'7J1ież wielkiego, ciemn go pokoju, 
z Jednym tylko oknem. W łóżku 
kobieta. chor:a. 

. Matka Leszka: - Całe żyeie z mę­
~ern Ci~żko pracujemy. Mąż jes t e­
e~tryklem. nie pije, spokOjny czło-
~Iek. Ja pracowałam, jako piclęg­
nlark~, na zmiany. mialam d.vżury, 
a rnąz pracował aż na tny zmi a­
ny. Ciągle brałam dodatkfl\\:c dyżu­?, żeby. zarobić i żeby j:lk ,ś to by­
~. Kto miał d7ioci chow:,ć? Potem 
~lę~~O zachorowałam. Wylew. Spa-
a:lzowało mnie. Wzięła,m urlop na 
~) chowanie dzieci. wreszc-ie... z\\'ol­
~Ił.am ~ię zupełnie na trzy la ta. 
ter.zez Jedem lat byłam .pflrtierką. 

z na noce. I tak w koło. dzień i 
n~c, noc i dzień. MÓJ' mąż dobry czlo 
WI k ' . e , zawsze do syna mówił : "Lesz-
ku,. to nie hotel ani gosp oda. O iód ­
mej tnusisz być w d omu. synku". A 

chłopak , jak to chłopak, ważniejsi 
koled zy. Z Romkiem poznał się przez 
J-urka , 1;>0 to cioteczni bracia. Raz 
wyglądam przez okno i widzę że 
Romek bije Leszka. Padał d~szcz , 
więc wybiegłam z parasolką, a Ro­
mek uciekł. To wyjątkowa kanalia! 
Ostrzygł Leszkowi włosy na z ro. 
Syn pracował w "Meblach". Przez 
miesiąc i pięć dni zarobił ledwo 
2500 złotYCh, to i rzucił robotę. Po­
szedł do pracy w "Bawełnie". Tam 
też długo nie popracował. Areszto­
wali go. lie razy była u nas rewizja, 
nic n ie 7-należli. Nic! Czy nam trze­
ba kraść? Ja mam zięcia w K u­
wejcie! Obejrzy pan zdjęcia. Praw­
da, p rzystojny? Dał kiedyś Le. zko­
wi 200 d olar~w na kożuch, żeb;}t- ku­
pił sobie w Pewexie. Ale kożuchów 
nie było. Więc kolesie zaządali, żeby 
on -te d olary przepuścił z nimi. 
Dwa razy uciekał z domu. Raz wy­
prowadził się d0 Romka. Po zliśmy 
tam z mężem. Drzwi zamknięte. 
Wróciliśmy z milicją. Wchodzimy. 
a milicja sobie żartuje: "Oni nic 
rlego nie robią" . Ale ja powiedzia~ 
lam, te tu nie jego miejsce i że oie 
tyczę jj{)bie, aby mój syn przeby­
wał w takim towarzystwie. Dopiero 
wtedy ·ka1.a11 mu Uć z nami do do­
mu. Drugi raz 1.1 ciekł , Tadkiem, 
spali w blokowej piwniey. Wszy­
Itkiemu wlnni koledzy! No bo jak' 
inaczej? Zięć wyjeżdżajl\c ,wstawił 
siedemnaś.cie pat spodł1i! Siedem­
.naściel Ale koledzy p1'7:ychodzHi. 
Kiedy,Ś poznałam jedne II Zygmun­
ie. Mówię jego m artc>e , te ~ m()}e­
spodnie, a ona na iQ, ie kupiła od 
-Leszka. Pnecie~ Le.l,~eck był ruepel­
nOlelini, ja.k od nieg<> mogła lcupie! 
A m-es.z.tą sam nigdy na papierOBy 
ni~ miał i eią.gle p'I'osił o pieniE\~ze . 

"Kochani rodzice 

Na wstępie mego lutu pragnę 1II)(U 

'POzdrowić i ZilPlItoć " wasze zdro­
wie bo j a lłGrazi« słę i~ łf'ztI­
tnam i dni ; akiM po 1Iłta-bt l€cq ale 
jakoś d.o spraWll wvtrzymam ponie­
waż Z'<lslurzllłem !ł(1 to. Teras bar­
d ?:o żałuję że. tak 'POstępowałem i 
ciebie teto nie riucn.alem bo żeb1lffl 
Cię posluchllł to b1/'łMł4 tut4i "ie­
~aLQ.zt « ;a taieehcialem Iię posłu­
chać i robilaflt swoje . Heiałbum że 
bVście mt prZ'/lsl4li zdjęCia ~;~, 
Jołi, Go8'i, Tereski., Robert« i H a -. 
Udei, i pooorót«iA go oaemnie. Jdk 
~d.zlecie do mfłie «dn~ować 'i8t to 
cdresujCte 1\4 mamusię bo pcmiewai 
mam ~(l liście korespondenci ma­
mUsię i Jolę. ]f (J t JIffl kończę t poł1-
cirawiam, całą ,.od%~ i pł'llunolbvm 
$ię jak najszvbc~; z'U1ami zobacz1łe, 
mu; adre3 07 - 400 Ostrołęka .t. 
Tratguta ]g"'. 

W pramie naprzeciwko "Saty­
ra" stoi trzecb męiczyzn. Od 
czasu do czasu przytupują, 

bo grudniowy wieczór wyjątkowo 
zimny. Uważnie przyglądają się 
wchOdzącym i wychodzącym z res­
tauracji mężczyznom. 

-" Stoimy tu jak h ... Zmarzłem , 
i dę do domu. 

- Cierpliwości, Tadziu, musi ię 
coś trafić. 

- Trafić to można w totolotka. 

- Kto czeka, ten się doczeka. Zo-
baczcie, ten facet jest nieźle zapra­
wiony. Idziemy. Jurek, wciągnij go 
za budę. 

Gdy mężczyzna zbliżał się do kios­
ku, Jurek; stosując się do polecenia 
Romka, chwyta go za szyję, Ciągnie 
za kiosk, przewraca na tiemię i 
zaczyna okładać pięściami. Nad bie­
gają d waj pozostali chłopcy i przy­
stępują do kop ania leżącego po ca­
łym ciele. 

- Ludu, ratunku! Pomocy! 

- Czego się drze Z, ukinsynu , za-
raz cię uciszę. - R omek sta'-v1a but 
na gardle krzyczącego . Tadek z Jur­
kiem w dalszym ciągu kopią ofia­
rę. Mężczyzna traci przyto mność. 
Tadek ściąga leżącemu zegarek z 
ręki. Głosy nadchodzących od stro­
ny ulicy Krótkie j ludzi zmuszają 
ich do ucieczki. 

"Kochani rodZIce 

List od was otrzymałem i bardzo 
wam dziękuję, bardzo bym was pro­
sił żebyście na widzenie przywieźU 
takie żeczy jak skarpetki, dwie pa­
ry, chusteczki dwie par, szczoteczkę 
do zębów jeden par, kapcie jedna 
para to wszystko mam taLon a bez 
talonu przywieście mi buty, spod­
nie, kurtkę bar dzo bym was prosił 
żebyście to zrobili jak n aj szybCiej 
i na tym kończę i serdecznie was 
p ozdrawiam" . 

Znowu zza drzwi szczekanie 
psa. Tutaj na pewno nie jest 
uwiązany. Ale kundel spokoj-

ny. Obwąchuje mnie i tylko fuka. 
Matka Ryśka i Tadka krząta się 
chwilę po kuchni. Przechodzimy do 
pokOju. Czysto tu i schludnie. Czy­
tam list z więzienia , podczas gdy 
kobieta wyprawia d ziecko d o szko­
ły. Chłopiec chodzi do "zerówki". Z 
dumą pokazuje widokówkę, którą 
brat przysłał mu stamtąd : "Moc 
pozdro'wień z Pałacu Nudów Malow­
niczej Ostrołęki pnesyła swemu 

. braciszkowi - Rysiek". 
Matka Ryśka:- Nie wiem, dla­

czego iak ię stało. W domu byli 
jak naj lep i, Co zarobili, to przy­
nieśli; do o tatniego grosza odda­
wali. Po nocach nie chodzili. To, o 
co ich l1osądzają, nie jest pr~wdą. 
Jak wyjdą, wytłumaczą. Na tak ie 
chowanie, jak nasze... Przechodzi 
ludzkie pojęcie, ' że oni mogli coś 
takiegn! Przecież ą,;iedzi wiedzą: 
oni nikomu nie ubliżyli. nigdy nic 
nie ukradli. A sąsiadka, która tu 
niedawno była, razem ze mną pła­
kała, kiedy się dowiedziała. co się 
stalo. Przecież to tacy dobrzy chłop­
cy. Kiedy oni to mogli robić? Go­
dzina i6dma, 6sma, już byli w do­
mu. Wódki nie pili. Ten starszy nie­
raz chodzii wieczorami, ale. ojciec 
mu pozwalał być na dyskotece 
do dziesiątej, góra do jedenastej. 
A ten młodszy był całą moją wy­
ręką. Pomagał w robocie. Zanim ra­
no wstałam, już posprzątał miesz­
kanie, pozmywał naczynia . Starszy 
tei, jak- miał ez-as po pracy, a ja 
prałam na dole , szedł i trochę o­
~arniał mieszkanie. Rysiek praco­
wał jako mechanik na war ~tatach 
w MPGK: siedział w kan~le, w bru­
dach. Potem poszykowała mu s-ię 
robota Vi ciastkarni. Ale p.rzecież 
miał prawo jazdy, chciał jeździć. 
No to w tej ciastkarni był kierow­
eą. Jeszcze pnedtem obaj robili na 
budowach prywatnych albo chodzili 
rozładowywać wagony. Tak, w do­
lnU byli bard2-o dobrzy , a za oczy ... 
Czy je. nie wiem? Jak dowiedziałam 
się, że Rysiek je t u Romka, zaraz 
tam poszłam . By'li tam Romek i Le" 
n~ek. Ten Romek przykrył taką brud­
ną szmatą łeb i u.dawał, że śpi. 

_ Swojemu nawaliłam po mordzie i 
kaza-lam iść do domu. Poszedł jak 
tru.'lia. Zabroniłam mu tam więcej 
chodzić . Takie brudy! Przyprowa­
dziłam chlopaka do domu i - w 
wannę, a ubranie do pralki. Tyle 
lat iyję, ale takiego syf'u nie wi­
dzi-ałam . Przecież milicja była u 
nich nie raz. i wid~jała , co tam się 
wyrabia. Ale oni mówią tak: piją, 
to pij ą, ale nie kradną, to niech sie­
dzą . A ten Romek nazbierał takich 
gówniarzy .... Bandę gówniarzy! 

"Kocha~i Rodzice 

Na wstępie mego ' U~tu Chciałbym 
was pOZdrowić i życzyć dużo zdro­
Wia. Rodzice dziękuje wam za list 
który od was otrzymaŁem 27.01.81 
r. t paczkę żywnościowq. otrzyma­
łem dopiero w czwartek 29 stycz­
n i a, dziękuje Graży'nie i mamie żeś­
cie przyjechali na widzenie do mie 
i za te zdjęcia które mamtl sia mi 
dala na widzenze. Marno wdZięczny 
jestem rnamUSt i ojCOWi za to że 
pomagacie mie co możeC'ie. Gdy 

~ wyjdę na woLność' to postaram się 
I wam odwzięczyć za to co poma­

gaCie mie teraz. Mamo jak tam czu­
je SIę Jarek i czy Jest grzeczny, 
czy dobrze się uczy. wysłałem jemu 
w Liście widokówkę tylko taką bo 
inneJ nie mam. Jareczku sZuchaj się 
mamusi i bąć grzeczny. Ucałuje ma­
musia mego odemnie braciszka jesz­
cze raz piszę bądź grzeczny. Mamo 
jak tam się spisuje zbyszek czy 
pracuje nadal w tCl"mtej firmie. Ma­
mo powi.e mamusia jemu żeby się 
nie łaszczył na cudze rzeczy bo 
młodsi bracia się potaszczyli i teraz 
muszą za to ponieść karę , której 
nie życzyłbym najgors::emu wrogo­
wi pou.~ie mamUSla jemu aby nie 
chodził z nieodpowiednimy dla sie­
bie kolegami , bo jak wszystko tak 
jest geZy się słucha kolegów, zresztą 
ma przy/dad na młodszych bratach 
ktury nie chcieli uszanować wol­
ności . Mamo nie mart'Wi się o nas 
i nie płacze bo to szkoda zdrowia 
a to wszystko nie wróci się, co tu 
du io pisać jak sobIe pościeliliśmy 
tak się teraz wyśpi m y, mamo po­
wie' mamusia zbyszkowi jak będzie 
on tv .ledwahnem to niech potc ie 
Gośce żeby ona napisaŁa do mię i 
niech wyśle mi zdjęcie na tum koń­
czę ten krótki list żegnam was 
bqdźcie zdrowi i do szybkiego zo­
baczenia czekam na szybki odpis 
listu" 

JANlJSZ PORĘBSKI 

------------~---------------------

Łomżyń, kie "Delika te y" nadal 
dziadują z' papierem. Cwia rtkę chle­
ba dostajesz tam prosto w sia tkę al­
bo i w wypchaną Włoszczyzną luzem 
- torbę . Panie ze stoisk zaopatrzo­
nych w papier w poplo<:hu chowają 
go pod ladę przed nabywcami chle­
ba. Zadziwiająca jes t log ika s prze­
dawców artykułów poiywczych: 
przecież jabłka można umyć, gorzej 
z chlebem lub bulkami, wcześniej 
obmacanymi (nadal!) p rzez paluszk i 
przeliczające pieniądze. To już by­
lo? -Pa'k. Lecz powtarzanie jest mat­
ką wiedzy. 

* 
Grajewska "Agroma" wes~ła w 

S'iad'ium dobrobyl.u : wprowadziła 
w<llnorynkową sprzedaż ciągników po 
120 tysięcy z:łotych. Nie licząc tych 
drobnych 70 tysięcy, które trzeba 
wył-ożyć za potłłączony do ciągni:ka 
bubel w po taci mocno sf<! tygowanej 
maszyny l'Olnkzej DyrE!l tor P rzed­
iębl<.> r. twa Hcwdlu Sprzętem Rolni­

czym poWiedział, Że jeśli tylko rol­
nlk ma pJeniądze, to Przed 'iębior­
iwo jest w sŁanie przedać każdą 

ilość ,;pr~tu rolniczeg<>. Jasne: ten, 
e o t e r Ił z pren iędze en a, oOstą­
()I p6r.n ie j za podwójną cenę na czar­
nym rynku temu, który b ę d z i e 
m ieć . I Mpanuje równowaga w 
chłopskim st-cłnie posiadan ia. 

Wypowiadamy za dużo słów. 
CZ8.1I skończyć x gadaniem i wziąć 
się do działania - powiedział pe­
wJoo d21iala<.:oz wojewódzki na zakoń­
czenie s-w-ojego 2,5-g()dzin-oego wy­
srtąpienia. 

~() na d~i ' : "Bądź odważ,ny, 

~ za apmba·tą". Najlepiej szefa. 
Recepta na ITu$lrację: Wydawanie 
biuletYlllu. Upust goryczy gwaranto­
wail1y. 

A w t.<>mży znów c<>' się sypie. Po 
szynach z bla 'zaka w osiedlu Jantar 
przys~ła kol j na rury Jlugości 2,5 
metra - l dachu budynku Wyższego 
Seminarium Duchownego. Choć o­
biek ty te powslałv w r6żn:vch epv­
kach, w t)bu przypadkach syp ią się 
~rzez "złote fączk;" dZisicji<zych fa­
chowc w. 

* 
"Indywidualizm n ie popłaca!" -

chCiałoby się krzyknąć na wieść o 
fakcie, że Marian O. z Win,·) ;.a tę 
samą ilość wody pl,le ,t)cznie ponad 
20(1) razy w:ęcej mi. inni, Lorzysta­
jący z ltczn; -a o~óln go (dokładnie: 
on - 4393 . są.'iedz-i - 238 zło tych) . 
.,Rozmaltość bawi" - mówi przysło­
wie, ale nie t go, który pokrywa jei 
koszty . 

* 
Piekielną uibawę wymyslili sobie 

budowlan i na kresach osiedla J antar. 
pOlewają $f), )łą kl.)(]y drzewa, pod­
palają i odbywa):.j taj\.'nlnicze obrzę­
dy w oblnkdch L'zarnego d) mu. Są-.' 
dząc po zapachu vitując: n ka:i..dE'go 
już na progu );<lt'·dla r1J1~ baLU1kow 
ofiarnych pl·lniC! tam opllny. Prz: 
.. ognisku' zbicrd·qe wi~k . zy zespoI 
od ,. Pi c-kiĘ'lkO\\ ego". widqcLnie li­
czebn śdą i CZ;II·t IW. kimi faktami 
pragnie zakaso\\'~lc naszych piekiel­
nych kontesL\ oro..... z clrmIl"tu ad­
ministnlc~·jnego. Trzym,ljcie si' 
wysłancy Belzebub" - konkurC'lwJil 
kopci nad WVf,lZ skuteczniC' a d"m 
dochodzi gdzie trzeb.,' ' . 

Nagrodę za 'ygnaly do ,,~p ęć" 
z.dobył w lutym na~z s :-. mpatyk ze 
Szczuczyna. Całe 300 złotych prze: le­
my pocztą Gratulujem) l' 
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- A to on. 
- Jesrzcze mu się nie znudziło? 
- Powinno mu było wys-tarczyć ... 
ADAM (- jest to ostatnia myśl, 

streszczająca wątek poprzednich: ) 
- Talk, mnie wySltarezyło. Nie wy­

starczyło Jemu. 
(Ale myśl ta jest ostatnia. Teraz ma­
ją przyjść słowa. A słowa zaczynaj q 
się pozornie w innym punkcie niż 
przebrzmiała ostatnia myśl. I Adam 
odzywa się głośno:) 

- Bracia moi, czy p.rzyjmiecie 
mnie dziś? Udało mi się znów ze­
brać coś dla was. 
GŁOSY: 
- a owszem, owszem -
- a dla mnie to pa.1to pan masz? 
- a tę drobnostkę, pa.mięta pa·n? 
- dziś może pan bezpiecznie robić 

swoje, bo nie ma tego WiktO'ra. To 
jego sprawka ta cała awah1Jtui'a. Inni 
nie odważyliby się bez niego. A do 
niego już się zabrała policja_ 

(Zbliżajq się jeszcze inni): 
- A dla tego Stefka toś pan wi­

docznie coś zna1azł. Już nie przy­
chodzi do ogrzewa1n~. 

ADAM : A tak, rlZeczywiście. 
- My me mamy ni<: przeciw t.emu, 

żeby pan przychodził, panie ten ... 
My rozumiemy, że społeczeństwo 
musi się opiekować nami. 

- Jasna rzecz. 
- Zawsze to wygadniej brać go-

towe niż łazić po żebranym. Ale­
żeby to było tego dość. I tak się 
musisz zwlec i st.anąć tu i ram na 
rogu. 
Rozwija jq przyniesione przez Adama 
worki i torby. Zaczyna- się jazgot 
wokół zdobyczy: 

- Ten kożuch t.o dla mnie 
- ale. gołymi kośćmi 'człowiek 

świeci 
- czegóż chcesz? masz płaszcz po 

starym Pawalcu 
INNI : 
- a tu jakieś inne 9trzępy 
- o ludzie! To już co najgorsze 
- ten Wiktor mial dużo słuszności. 
KTORYŚ (do Ad.ama): 
- Rowmie pan, oO'i tak mówią 

"słus.zności", bo Wikt.or nakrzyczał 
wiele o zdartych lachach, które t.en i 
ów rzuci nędzarzowi. Ale prawdę 
mówiąc, to oni Wiktora nde poX:U. 
Prawdę mówiąc, to jemu o dużo wię­
ce~ chodziło. Rozumi'esz pan? 

ADAM: Rozumiem i uznaj~ _ 
TEN SAM: No i co, panie? 
- No ,i co? Przecież nie zwalę 

wszystkiego, co jes t. 
- A miałbyś pan po temu chęć? 
- Już mnie i inni o t.o pytali 
- A pan co? --

(Wokół przedmiotów): 
- te koszule to jak z worka. 
- chcielibyś~ie z jedwabiu. 
- nie chciałby kto -
- jedzenia to dziś niewiele przy-

niósł. 
- co się wam nie podoba; brać co 

jest; nie przebierać! 
- gorzej, bo nie ma przebiera<: w 

czym. 
Tenże sam nalega na Adama: 

- A pan co? 
ADAM : Nie wiem. Bogaci po to Sł\, 

aby z dóbr wydzielać ubogim. 
- Ale lo. panie, już gardlem wy­

łąjli - u bogi - u bogi -
(Wokół przedmiotów prze bieranych): 

- bo się już, widzicie, państwu 
znudziła ta dobroczyI1IOość. 

- nie wiem, czy i jego tu uświad-
czymy kiedy jeszcze. ) 
Tenże do Adama: 

- Nie wiem, czyś pan obral dobrą 
-drogę . Dziś powiedzieć: " u bogi' , "że-
brak" takiemu jak Wjlktor albo ja, 
to jakbyś w gębę napluł. My nie je­
steśmy, panie, żebracy z zawodu. My 
jesteśmy ofiarami pO'rządku, ustroju 
- jak pan chcesz. 
(Rozbierający dary) : 

- Słuchaj no pan. 
- e. bo my bardzo dziękujemy, 

ie 00<13 ... 

- tak. my nic nie' mamy przeciw ... 
- ale jakbyś pan tak zechciał po-

wiedzieć dobroczyńcom, żeby nie­
które łachy schowa.li dla siebie. Ze 
już dziad - to znac-q, że 111usi w 
strzępaeh chodzić. 

Ten, co mówil <: Adamem: 
- Bo i po co jeden x dr ugim -mó­

wisz: dziad? 
KTO~: - No, a c9 powiedzieć? 

-To jakbyś pod gardło ścisnął. 
KTOS: - A czemui. by n·le nazwać 
rzeczy po imieniu? 
r~Y : - Kied.vś lak boga·cz. t.o 'Się 
Z>l bie'·aj. 
IN .... Y: - .Jak Wiktor . 
TENZE . - Głupiście! Mocnoście 
głupi. 

.JAKIŚ . - Wid1.isz mądralę. 

bra KAROL 
WOJTYŁA 

naszego Boga 

RY ·. ' TAN! ' ŁAWA KĘDZIELAWSKIEGO 

TENŻE : - No pewnie. Przyuczyliś­
cie się dziadowskich zwyczajów, to 
się dziadami głosicie. 
KTORYŚ: - A ty co? 
TAMTEN : - A ja nie! A ja się 
będę pra wawał! 
INNY: - To cię wyJ<wa.tują jak 
Wiktora. 
TENŻE: - Wiktor był zbój. Mieli 
prawo. 
KTORYŚ : - A tyś nie jest ~bój? -
l pralwo znajdą. 
(Adam patrzy na to wszystko roz­
szerzonymi oczami). 
TENŻE : - .Ja już tego pana stara­
łem się przekonać. 
KTOŚ : - Cóż on ci poradzi? On 
tyle prnyniesie, co mu dadzą. Sarn 
nie jest bogacz. 
JAKIS: - O nie jest. Wiem dobrze, 
bom u niego spal. 

- Ale! Na nocowanie bierze? 
- A jan<żę, bierze pierwszego lep-

szego obdartusa. 
- Cie, cie ... Co on? 

KTOŚ: - Bo i zgadniecie? 
- Urzędnik jaki albo profesor. 

KTOŚ: - Gdzie tam. Zgadnijcie. -
Malarz. 

-E! 
(Rozmowa się rwie) 
Tenże sam do Adama: 

- Powiedz nam pan, jak pan o 
tym wszystkim ir·zymasz. - Bo to, 
że jeden, drugi raz przyniesiesz róż­
nych łachów, to jeszcze ... 
INNY : - Tu znów mówią, że pan 
malarz -
(Chwila oczekiwania; ~eklde napię­
cie.) 

ADAM: Czego wy właściwie ode 
mnie chcecie? 
JaIGiś: - E, bo nie uwaiaj pan. To 
takie niewyparzone gęby i brzuchy 
nienażarte. Pokaż im palec, to cał" 
by rękę zaraz ugryźli. 

ADAM: Tak, ale wy -chcecie wy­
raźnie czegoś więcej. To widoczne. 

- No, jakbyś pan talk coś Więcej 
do jedzenia i jakich jeszcze lep­
szych szmat. 

ADAM: Tak, ta~. Ale wy chce­
cie coś więcej. On czegoś więcej 
chce (wskazu.je palcem na główne­
go swe(1o rozmowcę) - i on ... i on ... 

Ja już wiem. Tak, t.ego, co wy 
chcecie - to jest słusme, najsłusz­
niejsze. Właśnie o to chodzi. Właś­
nie o to chodzi, abyŚCie tego chcie­
li. Nie mieć się za wyrzutków, wy­
dobyć. się z tego trzęsa wiska. 

Tak, to jest słuszne... najslusz­
niejsze. 
(jakiś niespodziewany wybuch:) 

Ale dlaczego domagacie się tych 
rzeczy ode mnie? Oczywiście, to 
byloby jedyne rozwhlzanie. Jedne 
ludzkie załatwienie sprawy -

- Ale dlaczęgo ode rnnie?t To za 
wiele. To za wiele. Jakaś kobieta: 
- Co pan? Przecież nie chcemy od 
pana ni~ nowego. Przynieś, co mo-
żeg,z, eo dadzą ... starczy. 

ADAM: Nie ... to znaczy, rz:eczy· 
wiście, wy już więcej nie chcecie, 
ale On... wystarczyło jedno słowo. 
Ktoś 1, was wypowiedział jedno 
słowo. jedno -zdanie... i wystarczy­
ło ... Wiem, że On chce ... 
Inna: -. Co się panu przywi<iuje? 
Jaki on? . 

ADAM: BO j.a - to prawda -
ja chci?lem się wykupić .... tu jakieś. 
palto, tam ja'ki*- bochen chleba, tu 

kt.oś na nocleg ... A lo wszystko nic 
nilC .znaC2.y.~ bo tak zostają oiągl. 
dziady, łachmaniarze, ulicznicy ... 
Tenże sam: - A to już gardłem 
wyłazi! 

ADAM: Tak. To już gardłem w,... 
łazi. 
Tenże: - Wid~ ie mnie pan p~ 
jąłeś. 
hmi: - E, co tam. byle więcej 
JZmat 

- i biels%y chleb 
- i coś na rozgrzewkę. 
ADAM (nagle wykończenie my§U. 

Odkrvcie)f 
- A mają powstać bracia! 

Tenże 3am: - Tak pan myślisz? 
Ha. Ale co z tego? Dość już naga­
dali podobn.vch słów. 

ADAM (jeszcze więcej sitV Ul 
glosie): 

- A mają być bracia! 
Inni: - E, co tam; byle od czaR 
do czasu jakiŚ łach 

- i byle cały 
- i mięsa na przynętę 
- i wódki 
ADAM : Nie, nie! Dość! 

Tenże sam: - Trzymajcie± gęby! 
Trzymajcie dziadowski jazgot! 

ADAM : Bo tu c-hod'lli o czlowie­
ka -

takiego jak ja -
a który stal się synem ... - (nagle 

wycltod,zi1 
Ludzie (wolajq. ~a nim): 

- a nie zapomnij pan drugim 
razem 

- hej, a dla mnie koszulę 
- a dla m.nie ... 
- cicho, nie' widzisz, te po-

Budł -
- a! 
- hel, panie! -

Tenże sam: Trzymajcie gęby ... - bo 
tu chodzi o człowieka ... (po chwiti) 
Trzymajcie gęby! ... Nie widzicie, co 
się z nim stało -
Wielu: - Co? -

6. Kiedy Adam szybko l'rzecho­
dzi obok. tej samej latarni, cień 
jeao postaci gwałtownie zostaje 
ode1'wany i rzucony na bLadą ścia­
nę 1\ajbli,ższego budynku. Chwil~ 
staje s~ niesamowita.. Adam zwa!-
1tia. kroku i zatrzymuj~ się zamyA­
lony. Znowu myśli ;ego ukł.4dajq. 
si~ w dialog. Ale kogóż to mamv 
oczelGiwać spoza krawędzi uporczy­
wych mym Adama? CZ1l będzie to 
tylIGo jakieś rozd1'aŻ'nienie "aUeT 
ego", gniewuit wplątan~ w teh 
bieg:' Czy tutko ono samo stanowi 
ów caŁkowity odzew icf~ rów1tania 
UJ górę, ich uniesienia? 

- Je ~eś jednak uparty. 
- Ktoś mówi oprócl. mnie. 
- .Jesteś jednak uparty; rozbijesz 

się o twój upór. Zo.baczysz. 
ADAM nie odwraca g~owll, wie­

dzion'l/ jednak jakimś podświado­
mym odczu.ciem, prowadzi calq ro.o­
mowę jakby poza siebie: 

- Aj, najgorsze jest to, że UlÓW 
r(ze mogę odróżnić siebie od tego, 
który mówi. 

- No oczywiście, bo wzmogła się 
inteligenCja ... 

- O nie, mylisz się -
- Zle się wyraziłeś. Nie mów: 

myliśz się, ·ale po prostu mylę się. 
- ... a więc: mylę siE:... (nagły 

btvskJ: O nie, zeszłym razem uda­
ło ci się sprowadzić sprawę do 

• -, 
granic poznawania. Dziś nie pow­
tórzy się ten błąd. 

- Ciągle się mylisz w osobie. 
- Dziś nie narzucisz mi tegO 

błędu. 
- A t<l na prrzY'kład, dlaczego? 
- Bo nie zdołasz sprowadzić 

wszystkiego do granic inteligencji. 
- Ho, ho •• , bo cóż? 
- Bo ja się dajE: kształtować 

miłości. 
- Otóż właśnie. Otóż właśnie. 

To zresztą zaraz widoczne. Nie ma 
niczego. 00 by tak s-mrodziło P07JOa. 
niu... .... 

Rozumiesz. Wy to nazywacłe mi­
łością. A dla mnie jest to tylko cię­
żar nieznośny. obciążenie nieznośne 
poznania, zburzenie poznania, roz­
cieńczenie poznania, wypaczenie 
pO'lJl'larua, zwichnięcie poznania, 

rozumiesz, to jest przekreślenie 
poznania. 

I dlaczego wy - nie możecie 
dzielić mojego poznania, boście je 
spaprali, zbeszcześcili, zbrukali. 

O widzisz, i to wy nazywacie mi­
łością. 

To wy na7.ywacie miłością . . 

Od tej ehwili jawi się mętny 
obraz, nieścisły, nierzec7.ywisty, nie 
odpowiadający prawdzie: I 

- i oczywiŚCie, nie możesz wy­
brnąć! 

- Aj,....ugodziłeś blisko. 
- Wyczuwasz? I to wy nazywa-

cie miłością - to skłócenie obrazu, 
zmylenie obrazu, zamglenie, star­
ganie, zniszczenie obrazu ... 

spalenie obrazu! 
- Czy to mam uważaĆ za poku­

sę? -
(Nie wiem, o Ue ;e3t prawdą, że 
Adam popaUł niektÓ're ze swych 
płc?cten, aby ttat 3ię wolnym, wol­
niejszym dLG Chrystusa w nędza­
uach) -

- Kusisz już od da wna siebie sa­
mego i cały zespół sił, które cię 
przewyższają. 

- Znam zwłaszeza jedną taką 
Sił~ która mnie przewyższa. Prze­
rasta mnie nieskończenie' miłością. 
'Nie mogę wytrzymać tego napięcia. 
To mnie zawstydza, upokarza mnie 
to, ale równocześnie prowadzi 
mnie, pozwala mi się rozwijać ... 

- O człowiecze nieszczęśliwy, 
jakże daleko odszedłeś od przej­
rzystoś~i my)Ślenia! 
(Adam śmieje się głośno i dość 
długo) 

- Czeml1 się śmiejesz? 
ADAM śmieje się dale;. Jest to 

teraz śmiech zupeŁnie jasny i 
szczery, tak jak u młodego chłop­
ca. Podobnie jak nie śmiaŁ się Adam 
już od dawna. 
Od strony cienia jego postaci daje 
się wyczuć sprzeciw. Stamtąd też 
wywodzi się caŁy niesamowity po­
głos tego szczerego śmiechu Ada­
ma: 

- No czemu się śm'iejesz jak 
jeden z tych idiotów, z którymi 
uwziąłeś się obcować?! Similis' 
simili!. .. 
~ Przypuśćmy ... W tej chwili ra­

duję się tylko tak szczerze na 
myśl, ze ktoś tak nieporadny jak 
ja, tak niezdarny, kuternoga, może 
jednak uwolnić się od niezaprze-
czalnej inteligencji - ) 
może wejść w posiadanie cze!!oś, 

co ją wymija -
cr;egoś, co j.ą odkrywa -1 
demaskuje -
zdradza -
- Powtarzam : wyszedłeś z krę­

gu idio.tów! 
- Niech będzie. Uwolniłem się 

też za tę cenę od tyranii inteligen­
eji. 

- Pozbawiłeś si~ prawdziwego 
obrazu świata. 

- Znalazłem obraz, o którym ty 
nie wiesz. 

- No i co?! 
- No i nie będziesz mógł już u-

dawać, że jesteś rnn~ że jesteś tym 
samym. 

RÓ'misz się, różnisz bezgranicznie. 
7. Po tllm wszystkim Adam jest 

jednakże znużony. Caiymi dniami 
ni-e prac1i;e, nie wychodzi. W wy­
sokim 1oteL~ znajdziesz {JO pełnym 
zm~cz.enia-. Nie dziw się~ skoro 
przeważyła tv n!m ta dziwna 
śm~rć, ki6~ ;est początkiem życia. 
Ni~ dziw :rię ani ty. Maryn"" -
Marynia to jest siostro Adama, 
kt6ra włainie przlIjecl!,ala ze wsi, 
zan.iepo1eoj.o1ł4 ;ego stanem - nie 
dziwcie się ani 'W1I 'WsZtlscy, ktl?Tzy 
teraz rzadziej odwiedzacie Adama. 
zatrwożeni ;e(1o pOZ01'nym dziwa~­
twem. I dlatego Marynia często 
pozosta;e w p1'acowni sama ze 
swym bratem. Wtedy usiŁuje dojśĆ, 
co mu dolega, i po kobiecemu wy­
najduje najbliższe środki zaradcze. 

C.DN. 

-
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Zimne przedpołudnie. WąGką, ołl. 
lodf;(mą ście:Z.ką koło Kupisk przecis. 
kają się ciągniki wożące piasek. 
Pewnie trochę przeszkadza im upar­
cie sterczący przy 0nietnilru ,,żu­
czek" łomżyńskiego GS-u. Po dłuż. 
szej chwili zjawia się ciężarówka tej 
samej firmy, co -powoduje naty<:h­
miastowe ożywieIlie na .wysypisku. 
Pani kierowniczka opuszcza kabinę 
"żuczka" i energicznie komenderuje 
akcją. Kilku mężczY7:n za-czyna wy­
nosić z samochodu. .. telewizory. StaT­
sze i nowsze typy. Całe, kompletne, 
nie usztkodzone. Dotychc.zag - bo oto 
już niektóre pękają, rzucane na zie­
mię. Pwi kierownic7Jka głośno .prze­
licza: dwadzieścia szdć, trzydzietct 
pięć, czte1"dztdcf.. Ciężarówka pus­
ta, w .. ~uczkuu jes-zoze dwadzieś(!la 
pięć StZtuk. Wszystko zostanie spalo­
ne. Benzyna już przygotowana. 

- Czy nie szkoda wyrzucat? Nie­
jeden by kupił ... 

- Jest ~rządzenie, numeru nie 
pamiętam, ale my nie pierwS%y raz 
je niszczymy. Są to telewizory sku­
pione od użytkownikÓW przez stoisko 
w Wiejskim Domu Towarow.ym. 

- Po co się je skupuje? 

ZAPISKI NA RECEPCIE 

- lle lat tueba mieszkać w Łom­
ży, by być U7;!lanym za łOlnŻyniaka: 
trzy, pięć? A może koniecznie trzeba 
się tu urodzić? - Pytania te rzucił 
w sekretariacie nasz dyrektor bar-

dzo rOzdrażnionym głosem. Odpowie­
dzi nie było. 
Patrzę z okna pokoju lekarskiego 

na smutny, jesienno-zimowy krajo­
braz 1 myśle; o jego, dyrektora, zde­
nerwowaniu: "Chyba lttoś cię, chło­
pie, znowu ko.pnął w dupę". Współ­
czuję mu z: ,powodu tych p roblemów. 
utarczek i spięć, l}ie sądzę jednak, 
a?y powodem dyTektorskich stre­
s~w był akurat ktoś z nas, łomży­
maków. Lomżyniak6w? Przecież 
~ieszkam tu i praouję zaledwie o 
kilka lat dłużej niż dyrektor. Czy 
do nazwania się łon1Ż ... ·niakiem" 
Wy t

, "J 

. S arczy fakt, że m1asto to uwa-
zam za swoje, a Obrazy w moich 
snach są bardziej zw.iązane z nad­
narWiańską skarpą niż piaszczystą 
ła<;hą Wisły, znad której pochod,zę? 
Wsr6d tutejszych lekarzy niewielu 
ur?dziło się w Łomży: częś6 zasie­
~lała się pr~ez kilkanaście lat lub 
~lęcej, spor{) młodych przybyłO 
~edawno z różnych stron. Sądzę, 
~. za~omo~ją się, zapunczą, podo-

le Jak Ja, korzenie. Pr,zez cały 
c~as Sweg{) tutejszego bytowania 
m~ . CZułem się obcy; mam grupę 
jl1e.JscOWY~h, wy,pr~wanych przy-
a~6ł, .takze poza sluzbą zdrowia. 

n' rogI dyrektorku I To nie łomźy-
Iacy - ludzie kochający swoje 
~to, pragnący jego rozwoju, pel­
se ~za~ku dla pracy, gościnni i 
c r ~Z1ll - ciebie irytują, lecz po­
b~uele obcości i pustki wokół sie­
~e. ~iemy, że się starasz o pomie­
!taczenle dla sz.pitala j zachęcasz le­
w IIzy z. akademii do podjęcia pracy 
eej Łorni.y, a nawet płacisz im wi~­
nie ~1t w dużych miastach. Ale sam 

asz rady. Mus.isz mi~ a1tcep-

- Bo udzielana jest oonJfikata 
przy zakupie nowych. 

- I to się wam opłaca~ płacić za 
przyjemność niszczenia? 

- Nie wiem, takie jest zarządze­
n ie. Ja jestem w porządku: złożyłam 
meldunek do Straży Pożarnej. 

- Przecież duża część odbiol'11i­
k'6w jest "na chodzie". Z innych moż­
na by odzyskać dobre części. 

- To prawda, ale my mru;imy za­
stooować się do zarządzenia . Ja, za­
nim przystąpię do kasacji, powiada­
miam Państwową Inspekcję Handlo­
wą, Resortową Hurtownię Telewizo­
rów., Wydział Handlu- Ur7.~du Mia­
sta, Komendę MO i S)trali Pożar.ną. 
Robię wszystko, eo do m.nie należy. 

Pani kierowniczka bar dzo się spie­
szy. W- sklepie czeka jui.. ekipa de­
zynfekCyjna. Poza tym jest zimno i 
wieje wiatr, a nikt na tym polU nie 
jest w stanie zmienić odgórnych za­
rządzeń. Pl'acowni!kom palącym te­
leWizory te! żal marnowanych rze­
czy. 

- Moja babka osiem lat ciułała na 
łelewizor , a taki, za kilka groszy, ku-

piłaby bez zastanowienia. Mlałaby 
kilka lat grania. 

- Krótkofalowcy be2JSlkuteculie 
szukają części, które tutaj wywala 
S'ię na śmietnik. 

- Albo dać to do szkół. Dzieciaki 
miałyby frajdę i pouczyłyby 8ię tro­
chę te ch nitki. 

- Co to komu daje, te się dobl'e 
niszczy ... 

Strzelają kineskopy. Bury, gęsty 
dym ściele się po polach. Pali się 
jeszcze jeden dowód naszej niegospo­
darności. Bonifikaty mają zachęcać 
do kupna nowych telewizor ów., C{) w 
konsekwencji stymwuje ponoć roz­
wÓj przemysłu. Wyobrażam sobie, 
jak zawyżona jest obecnie cena te­
lewizoIów ... skoro opłaci się dawać 
bonifikaty i nie wykorzystywać, w 
najmniejszym nawet stopniu, odku­
pionych aparatów. 

TIudno te! przypuszczać, aby chęĆ 
uzyskania miżki ważyła w zasadni­
czy spooób na decyzji o za!kupie no­
wego odbiornika. Suma 500-700 zło­
tych nie jest przecież zarwrot:na. Proo­
tszą zachętą byłaby obniżka een te­
lewizorów. Skoro jednak, i niewia-

-

domych mi przyczyn, producent nie 
chce tego zrobić, czyż nie lepszą zro­
bUby sobie reklamę powołując, za­
miast komL<;}i kasacyjnej, komisję 
przydzielającą telewizory nieodpłat­
nie bądź za cenę symboliczną - ren­
cistom, szkołom, ubogim rodzinom? 
Chętnych by nie zabrakło. 
Sądzę, że niewielu z normalnie 

myślących ludzi w ogóle podejrzewa­
ło, jaki jest los oddawanych przez 
nich odbiorni!k6w. Gdyby wiedzieli, 
z pewnością woleliby oddać je in­
nym, rezy.gnująe z bonifikaty. 

Przepis, bezwzględnie nakazujący 
niszczenie starych telewizor6w jest, 
w naszych warunkach, bezsensowny. 
Zbyt przypomina, tak krytykowane, 
kapitalistyczne metody utrzymywa­
nia wysokich cen "za wszelką cenę" . 
a więc głównie kooztem społeczeń­
stwa. Myślę, że w naszym kraju moż­
na pozbyć się tego przepisu bez re­
wolucji. Proponuję prostą metode; -
s.palić przepisy zamiast telewizorów. 
Tylko kto je podpali? I kto wyjaśni, 
dlaczego dotychczas tego nie zrobio­
no? 

DANUTA WRONISZEWSKA 
Fot. autor 

a 
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tację "odgórną" i n~zą pomoc. 
Znajdź czas i pogadaj z nami, a nie 
tylko działaczami i urzędnikami. 
Może nie zawsze się :z tobą zgadza­
my. ale chętnie pomożemy i "nie 
wpuścimy w maliny". 

Od lat przyglądam się kierownic­
twu łomżyńskiej .służby zdrowia, 
poza tym jestem wiernym i wielo­
letnim czytelnikiem naszego perio­
dyka lękarskiego; mam niejakie ro­
zeznanie i własny pogląd. na L<;totę 
zarządzania. Uważam, że takie ad­
ministrowanie z urzędu jest dla le­
karza 9zkod1iwe, szczegÓlnie na­
s%ych warunkach, gdzie jedyną me­
todą na wszelkie zaniedbanie jest 
wymiana dyrektorów. Wszyscy do­
magają . się napływu kadry specja­
listyconej. a n.ikt nie pomyśli o tym, 
gdzie i w jakich warunkach praco­
waliby ci lekarze, gdyby nagle zwa­
lili się do nas ławą. Obiecanki nie 
tWOl'zą faktów, więc czy kazalibyś­
my im czekaĆ na to, co może być 
za k.!lka lat? 

Ęard'Zo wielu spośród nas (jeden 
z nielicznych pozytywów) jeździ na 
kursy, robi specjalizację. podpa­
truje i chciałOby wzbogacić nasze 
zasoby na miarę wojewódzkiej służ­
by zdrowia, ale na ambicjach się 
kończy. Bo oto wprowadziliśmy ta­
ki model organizacyjny. jaki reali­
zuje służba zdrowia Krakowa, Ol­
sztyna czy Białegostoku, tyle że u 
nas nie ma go czym W)'Ipe1nić. Nie 
pomyślano nawet o stałym dowo-

zie witamin i soli mi!l1eralnych do 
WOjewódzkiej Łomży. 

Siedzi sobie ta:l;ri facet w minis­
terstwie na Miodowej i komb1nuje, 
co by tu wymyślić, czym by się wy­
kazać? Jeden opracował wyt.yczne, 
jak postępować z chorym - począ­
wszy od momentu jego pl'.zyjęcia do 
szpitala, aż do chwili wypisu. Trze­
ba go mianowicie grzecznie pozdro­
wić, wyjaśnić istotę choroby, cel i 
zakres badań, poinformować o roz­
kładzie dnia szpitalnego. Może to i 
najlepsze panaceum na wiełe- innych 
niedO\StatkÓw.. ale, człowieku zza 
biurka, ay pomyślałeś o tym, że w 
szpitalach brakuje sztućców, żarcie 
jest podłe. a rllety dla chorYCh są 
fikcją? 

Inny wyikombinował jeszcze coo 
nowego: będzie pOl'Ządek, gdy się 
zwiąże pacjenta z jednym lekarzem. 
Wtedy pacjent dozna pełni szczęś­
eia, bo lekarz będzie wiedział o nim 
wszystko, włącznie ze wzrostem, 
wagą i samopoczuciem. WÓwczas 
na pewno zapobiegnie chorobie je­
szcze przed jej w)'IStąpieniem. Jeśli 
zaś pacjent zecłlce zmieniĆ swego 
lekarskiego opiekuna (może mu się 
gęba nie podoba, może ręce), WÓw­
czas napisze do dyrekcji podanie i 
sprawa załatwiona: wybierze, kogo 
zechce. 

Bardzo to roma,ntyczne, ale do­
tychczas nie zrobiQllo w kraju nie 
lub bard20 niewiele, aby pr,zynajm­
niej dokumentacja lekarska wędro-

wala za pacjentem i była z nim 
gdy trzeba - w rejonie, u s-pcjalis­
ty czy też w szpitalu; zawsze jedna, 
ta sama, pełna i wyczerpująca. 

Radosna twórczość ui'zędnika z 
l'esortu w spOSÓb bezkrytyczny jest 
kontynuowana w terenie przez wy­
d2iały zdrowtia. Są to instytucje 
u~to urzędnicze, nie mające kon­
taktu z rzeczywistością; niby koor­
dynujące, a częstokroć - przez 
wytec:m1ą ingerencje; - wprowadza­
jące zamieszanie do praktyki. Pi­
jeIl)KO, zarządzenie, k<mtrola, po­
m6:l.cie, coś róbcie, nie wolno, to 
nie nasza sprawa, niech ławeczka 
stoi w innym miejscu, rozliczymy! 

Dyskutowany centralnie, nie tak 
dawno temu, problem liJkwidacji 
wydziałów zdrowia (a więc jednak 
coś tu nie gra) i przeka2ania ich 
uprawnień oraz części etatów szpi­
talom wojew6d~im ciągle nie mo­
że doczekać się realizacji. A byłaby 
to przecież czys·ta oszczędność spo­
łec:z.nych pieniędzy, nie mówiąc już 
., u:OO.l"owieniu UN'ządzania i likwi­
dacji niepotrzebnego dualizmu oś­
rodkóvv dyspozycyjnych. 

- Doktorze! Ta z czw6rki poczu­
ła się g01'Zej! 

Zdyszana siostra dyżurna pl'Zer­
wala moje rozmyślania. Bieg~ do 
sali i Wiem, te na r!l2oie lekarstw w 
naszym szpitalu nie brakuje. 
Aureo p-roxis, 8teriłis theoria - Zło­
ta jest praktyka. bezpłodna teoria. 

4r BOGNAR 
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wa, wa, I 
Julian Tuwim, poeta wyjątkowo 

wyczulony na precyzyjne prze­
kazywanie myśli czy nastrojów 

słowem, pisał w wierszu "Modlit­
wa": 

"Niech prawo zawsze prawo 
znacztl 

A sprawiedliwość - sprawied­
liwość". 

Dzlisiaj często cytuje się ten frag­
ment, niekiedy bez podania autora 
r:zy tytułu wiersza. Jest bowiem po­
trzepny. Wyraża crkJtualne zamiary i 
pragnienia najbl,iższej pI7:yszlOści. 
StanoM 'krytykę, jeszcze nie całkiem 
przezwyciężonej, prozeszłości. 

W "Traktacie poetyckim" Czesła­
wa Miłosza, owej wierszowanej roz­
prawie o polskiej poezji pierwszej 
połowy XX wieku, znajdziemy opis 
spotkań autorskich młodego TuW1i­
ma, ~bogacony o trafną i ostrą <>Ce­

nę pewnego etapu tej twórx:zoścr. 
.,~a ira krzyczaI w Grodnie, . 

Tykocinie. 
1 drżała sala tubylczej młodzieżv 
Na dźwięk spóźniony, z górCł, 

o sto lat'". 
Czy "Modlitwa" to równiei dźwięk 

spóźniany co najmniej o sito lat? Czy 
wolanie o pewne wartości trwałe, 
ąiezmierune w czasie, o tzw. impon­
derabilia , jest tylko wyrazem kon­
serwatyzmu? Rar:zej nie. Pragnienie 
prawidłowego funkcjonowania im­
ponderabiliów to przede wszy5'tkim 
wyraz wi'ary w trwały fundament 
wieLu spraw ludxKich. 
Wolelibyśmy. żeby prawo z jed­

nakową surowością brak,towalo zło­
dzieja - min-istra i pI1ządkę wyno­
szącą z fabryki motki bawełny . Aby 
czyny ludzkie osądzano wedlug icb 
wartości . szkody czy pożytku, nie 
biorąc pod uwagę dotychcza owych 
zasług lub pozycji s połecznej sp r aw­
cy. Równość w obec pra wa to waru­
nek k onieczny do rea lri.zac ji Tuwi­
mowsk iego " posttu la tu" . Chyba jed­
nak niewys tarcza j ący . Bo przeci eż 
nie tylko prawo karne ozy cy wilne 
miał na względzie poeta pisząc 
"Modlitwę". Zapewne chodziło mlU 
przede wszystkim o prawo moralne. 
O normach etycznych napi.sano ty­
siące książek . O 5'tosunJk;u norm 
prawnych do etyc:mych - setJd. 

b 
. SłOWO "realizm" jest takie, :te 

potrafi wyzwolić emocje, by­
najmniej przy tym nie jed­

norodne. Dla jednych omacza po­
stawę łączącą w sobie walory trLeź­
wości i rozsądku, dla irmych stano-

I wi synonim skostnienia, nie.z.dolnoś­
ci rozwoju i wykraczania po:r.a zas­
tane ogra1'llczenia. Jedni szczycą si~ 
swoim realizmem, gdyż - każąc 
trzymać się realiów, tzn. rzeczywis­
tości "jaka jest" - pozwala Wlik­
nąć błądzenia w obłokach, chroni 
przed zajmowaniem się rzeczami nie­
możliwymi, utopijnymi czy wręcz 
pozornymi. Z kolei drudzy bardziej 
sobie będą cenić idealne przedsta­
wienie rzeczywistości " jaka być po­
winna" - wyzbywając się jakiej­
kolwiek admiracji dla ludzi kurczo­
wo trzymających się gruntu, który 
zastali pod nogami. Jest to z jed­
nej strony postawa Sancho Pa-nchy, 
z drugiej - Don KichoŁa, tak to 
przynajmniej każe widzieć szkolna 
interpretacja sławnego dziela Cer­
vantesa. 
Właściwie widać w tym wszystkim 

pewną niekonsekwencję, a raczej -
pewne zredukowanie realizmu do 
rzeczyWistości "materialnej", "dane'; 
zmysłowo", "rozpoznanej przez na­
ukę" itp. Termin "realizmu" zwy­
kło się odnosić do pozytywnego dos­
trzegan ia świata, jaki -t>bjawia się 
nam w tzw. "naoczności", to znaczy 
- świata zjawisk i ich wyglądów. 
Prawda, że czasami powierzchniowy 
obraz tego materialnego, jedynie 
realnego - jak w sposób dość za­
dufany sądzimy - świata wzboga­
camy o pogłębiają~ go analizę na­
ukową. Tymczasem dla różnych lu­
dzi, którzy przec :eż te swoje mnie­
mania wyrażają w najróżnorodniej­
<;zy spoSÓb, w reLgii, filozofii, ma-
larstwie czy liter" turze. rzeczywis­
tość, którą - jako realną właśnie -
postrzegają, może mieć zgoła od­
mienny od materialnego kształt: 
mogą to być idee platońskie, Kró- . 
lestwo Boże, procesy historyez,oo­
.społeczne czy nawet abstrakcyjne 
byty matematyczne. Te świaly są 
dla ludzi. którzv j "' k0ś w ich obrę-

Problematyka to bogalta, pełna prze-

I myśleń, ciekawych sformułowań i 
z pewnością nie da się nawet z gru\:>­
srza nakreślić w skromnym felieto­
nie. Najogólniej można powiedzieć, 
że w aksjologii, c:zyli w nauce zaj­
mującej się wartościami, dominuje 
p-ootawa relaltywistY'CZJ'la l norma­
tywna. 

TE: ostatnią wyraża najdobi:tniej 
taJw. imperatyw kategoo-yczny Im­
m:muela Kanta., żądający od jed­
rwsbki takiego pOSltępowarua, aby 
mogło być ono prawem i wzorem dla 
innycll ludzi. Pierwsza jest stosun­
kawo najczęstszcr. Zyskała nawet 
fiWÓj ksuałt poetycki. Wybitny po­
eta angielsik,i W. H. Auden, niestety, 
u nas prawie zupełnie nie wany, 
napisał w latach trzydziestych 
wier.sz "Prawu to słońce - twierdzą 
ogrodniey". Znajdujemy tam rów­
nież inne, tY!p<1WO relatywiS'tyczne.. 
s"tWlierdrzenia: 

Prawo to mqdrość starca -
mówią starzy.. 

Prawo rię zawsze wszędzie 
zmienia. 

Ni złe, ni dobre, samo w sobie", 
Pointa wiersza jest zU!pelnie nie­

oczek i wa.na, ale to już nie należy 
do naszych rozważań. W każdym 
bądź razie relatywizm aksjologicz­
ny zos-tal pnzedsta wiony przez Aude­
na dość w~echstronnie. 

W ostatnim dziesięcioleciu, a m0-
że na wet i ćwierćwieczu, za dużo 
mieliśmy tego. praktycz.nego relaty­
wizmu. Niby ws-zys,cy byID. równi. 
al~ bez trudu znalazłoby się całe za­
stępy "równiejszych". Stąd gwałtow­
na reakcja i późniejsza wiara w pro­
ste słowa, w imponderabilia, w to, 
że prawo będzie 7JI1aczyło prawo. 
WiMa nosząca w sobie wiele cech 
skrajnego idealizmu. N4e łudźmy 
się - demokracji, równouprawnie­
nia, ega lita·ryzmu nie można zadek-

bie lstnieją. światami nad~wyczaj 
realnymi - lecz coś dziwnego pow­
nrrzymuje przez nazwan lem ich re­
ali3tami. Łatwiej przechodzą prze>z 
gaTdł-o ilI1ne akreślenia, bumiące co­
kolwiek oceniająco: metafi.zyk, ide­
alista, irracjonalista czy fantasta; 
ktoś, kto żywi s-ię urojeniami. Wi­
dać to wyraźnie w sztuce czy w li­
teraturze. Tam właśnie obrazem 
czy powieścią realistyczną zwie się 
dzieła (dopiero później, przez po­
tomnych ujrzane jako "dziełka" za­
ledWie), które ukazują świat w spo­
sób "lustrzany", "wierny", "praw­
dziwy". Na antypodach tak pojęte­
go realizmu będą więc baśnie, fan­
tasmagoria czy utwór onirystycz­
ny. A przecież moima pomyśleć re­
alizm w widzeniu świata u kubisty 
Picassa, prymitywisty Nikifora bqdź 
nawet w bajce o Czerwonym Kap­
turku - wiedząc, że autorzy od­
twarzali s woj e najbardziej re­
alne światy . Trudno jednocześnie 
stwierdzić rzeczywistość, która nie 
byłaby każdorazowo c z y j ą ś rze­
czywistością. 

Realizm w myśleniu i postępowa­
niu ma swoje, wyraźnie zaznaczone 
i weiąż żywe, miejsce w polskiej 
świadomości narodowej. Określał, 
jak zwyklo się sądzić, poglądy po­
zytywistów, gdy zalecali rodakom, 
chcącym wybić się na niepodległość, 
rzetelną pracę w islniejących i uz­
nanych za realne ograniczeniach. 
Mierzący zamiar stosownie do prze­
widywanych możl iwości realista sta­
wał w opozyc ji do "szaleńc~ej go­
rączki" romantyków, 'mierzących 
siły na ·zamiary. PozytywLstycznym 
reaUi'tą był . Aleks~nder WieJopol­
ski, gdy c'heja! godzić ograniczenia, 
jakie stwarzał carat, z nieporlległo-. 

retować. Trzeba długo, cierpliwie I 
żmudnie kształtować stosunkU spo­
łeczne, aby słowa te zajaśniały peł­
nym blaJSlciem. W praktyce, a nie w 
deklaracjach czy Siprawowmiach. Te 
sprawy należą bowiem do praktyki 
i mówienie o nich nie powinno być 
czymś tak wstydliwym, jak pub}.icz­
ne roz.pramianie o kopulacji. 

O równouprawnieniu, gooności, 
właściwym trakwwaruu innych 1,,­
dzi. nasłuchałem się sporo. Ale ża­
dne z tych a<l'cysłusznych twierdzeń 
nie wywarło na mnie takUego wra­
żenia, jak poglądowa lekcja demo­
kracji, k;tórą otrzymałem w pew­
nym flamandzkim miasteczku latem 
1956 r. Do eleganCIkiej, drogiej, re-
9tauracii wchodzi chłopka, ubrana w 
kilkanaście falbaniastych spódnic, 
bluz:kii z koronkam.1, r:zepiec. 'lywy 
Itkansen czy ilU\S'tracja z floklorysty­
eznego pisem·ka. A restal1·ra~ja nie 
tyle belgijska, co międzynarodowa. 
Kelnerstwo - jak mawia znajomy 
poeta - umiędzynarodowIone. Spre­
cha wyłącrz:nie po francusku i an­
gielsku. Chłopka siada przy stoliku. 
Pod-chochi kelner. Pyta o coś po 
francusku. Kobieta odpowiada po 
f1aman.d7Jku. Kelner Zi!1ika. Zapewne 
zrozumia'ł, bo w tej okolicy wszycy 
byli dwujęzycwi, tylko niektórzy 
udawali, że nie znają flamandzkie­
go. Kobieta wypija prawie całą ka­
ra:flkę jakiegoś firmowego napoju, 
czegoś w rodzaju wody mdneralnej. 
zmieszanej z sokiem cytrynowym, 
wstaje. Oczywiście, nie płaci, gdyż 
napój był bezpłatny. Stal na każdym 
s-.t.oliku jako dodatek do normalnej 
konswnpcji, Duża marża z pewnoś­
cią pozwalała właścicielom na taki 
"gest". Ostatecznie i za to płacili 
konsumenci. 

Dobrze, ale ta kobieta niczego nie 
zamawiała. Nie dała właścicielowi 
zaTobić. kelner nie otrzymał napiw-

&y."aell: AntoJlieg'o Kowal kiep 

ścif\, • W każdym razie z dJzialania­
mi, jaAt mniemał, patrioty(:Zllymi: 
spolszczeniem oświat,.. oczynszowa­
niem chłopów itp. Ostro tet nego­
wał radykalizm romantycznych & 

ducha "czerwonych", którzy two­
rzyli zarys ideologii wyzwolenia w 
drodze powstania zbrojnego. Pyta­
no później, kto - orędownicy sza­
leńC2:ego zrywu czy kalkulujący 
Wielopo~i - ok>alZał się de facto 
Większym fantastą; twierdzono wte­
dy, że utopijne były właśnie po­
mysły pozytywisty, cheącego go­
dzić rzeczy niemożliwe do pogodze­
nia. Powiadomiono też, że ocenione 
pospiesznie szaleństwo gorączki ro­
mantycznej zawiera w sobie, gdy 
spoj'l'zeć nań bez uprzedzeń i z pew­
nego oddalenia, weale wyraźną lo­
gikę i jakoś szerzej pojęty... rea­
lizm! ':ożna podzielać zdziwienie 
Stefana Bratkowskiego, który w 
swej nowej książce nie może pojąć, 
w jaki spoSÓb ugruntowała się le­
genda Wielopolsk iego - "pragmaty­
ka", sk<Yro myślenie lego człowieka 
nie zaowocowal·o jalcimkolwiek efek­
tem spośród zamierzonych. Prze­
wartościowując solidnie już utrwa­
lone stereotypy - mowa jeszcze 
zauważyć, te wszystkie wydobywa­
jące, zdaniem części krytykti, nasz 
romantyczno-straceńczy omam świa­
domościOWy utwory historiozoficz­
ne, jak książki Łubieńskiego czy 
Mazowieckiego, także filmy Wajdy, 
starają się ujawnić jednak jakąś 
logikę, jakąś prawidłowość, doko­
nującą się w trwaniu naszego naro­
du. W tym sensie twórcy ci, przy­
najmniej w swej warstwie opiso­
wej, są bardziej .. realistyczni" ani­
żeli n iejeden z wąsko patrzących de­
talistów. Dlatego też polemiki, jakie 

-
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ku, bo i za co, skoro klientka nicze. 
go nie zamawiała. Mimo t1> odeszła 
żeg.nana ukłonami w pas. Kelne; 
traktował ją jak każdego innego 
gościa. Zaintrygowany całą sprawą 
odbyłem dluższą pogawędkę 'z re: 
stauratorem. Znal nawet nazwis.ko 
tej chłopki. Zaś życzID.we traktowa_ 
nie wynikało ze Zlwyczajnego ... wy. 
racllowania. Prędzej czy później ko. 
bieta ta będzie chciała wyprawić 
wesele syna czy córki. I wtedy wy. 
bierze ten lokal, w którym dobrze 
ją pot-ralk.towano, gdy za darmo przy. 
chodlziła się napić. Naturalnie, tak4e 
wesele kOS7Jt.uje, a wtedy i wszystkie 
WWite !karafki opłacą s-ię tysiąckwt. 
nie. 

NalWet demokraeja IJlus4 być umo_ 
tywowana. Muszą zostać stworzone 
warunki, w których opłaca się po­
Sltępowanie takie a nie mne. Nikt 
me łu'bi bowiem demoltracj.i dla de. 
mCikracji, Taką wyśmiewał już Ary. 
stofanes w "Zabach". Prowadzi do 
ględzenia i demagogii, na której 
brak obeonie raczej nie na.Tzekamy. 
Podejrzewam, że nierLależ.n~e od upo­
dobań i składanych deklaracji wi~k. 
szość zwolenników demokratycznych 
rządów, zapytana o motowy swego 
wyboru, podałaby dość proste racje. 
Ludzie lubią, jak coś od nich zalely. 
I ch~tll'iej realizują blri.sk·ie sobie de. 
CYlZje lub pomysły, kotórych są współ. 
autorami. Z tego punJk:tu widzenia 
demokraeja jest potencjalinie bar­
dziej efektywną i skuteczną fOlmą 
mąd.z ma . 

Demokracja się !-e.płaca. Bardziej 
niż teehnokratycme menażerstwo, 
czy zwiększanie a'paratu kontroN. 
Jest najpri.l niejszą potrzebą, ale na 
ws-pólnej płaszczyźnie działania. Tej 
zaś nie służą jałowe spory o k om­
petencje czy teTrriin ',logię. Ujawnia­
jąc ró,żnorodność st< no'''", isk, wskazu. 
ją na ich społeczny zas ięg, a w kon­
sekwencji - na prior:'tlc ty ... I znow 
napór a'kbualnych refleksji od suną ł 
na dalszy plan rozważania o her bie 
Jastrzębiec alias Boleszczyc. J a k tu 
jednak pisać wyłącznie o h,istorii, 
Slk'OI'O wsozyscy jesteśmy świadomi 
fa·kltu,że dzień dzis>iejszy ma rów­
nież histoTyczny wymiaT. 

STRYJEC 

realist 
toczył z Wajdą Zbig.niew Załuski, 
były polemikami wyraź,nie jałowy­
mi; publicysta ten starał się bo­
wiem wykazać racjonalność bezro­
zumnych, w potocznej opinii, zda­
!'Zeń z nasej historii (Somosierra, 
Monte Cassino itp.), o~aniczając się 
do sfery "technicw.o-wojs.kowej". 
Taki Instrumentalny realizm nie 
dotyka nawet szerszej log.iki tych 
zdarzeń - ogniw historii. 

Niezależnie od znikomej wartości 
poznawczej wąskiego i dosłownego 
realizmu, n ie pn:Y1Ilosi on szczegól­
nych pożytków także jako forma 
normatywnego pmepisywania okre­
ślonyCh sposobów postępowania. 
Przez wyostrrwne ukazywanie wa­
runków, ograniczeń i determinują­
cych realiów zdaje się zabijać wy­
obraźnię. w której mieszczą się ide­
ały - gdy zaś nie stanie idealów, 
zatrą nam się rt>żnice między by­
tem, jaki jest, i powinnością; cie­
szyć wtedy będzie wszystko, co ist­
nieje, i to zaledwie z samej racji 
swego istnienia czasami więc 
bardzo niewiele. O paraliżującej 
funkcji małego realizmu mówił, 
cytowany przez Bratkowsk iego, Al­
ber,t Einstein: "wszyscy wie­
dzą, że czegoś nie da się zrobić. I 
wtedy pojawia się ten jeden, ktoTlI 
nie wie, że się nie da, i on właśnie 
to coś robi". Zrobili to w Sierpniu 
rObotnicy, nie wiedząc, że tak nie 
można; młody wiek pozbawił ich 
bowiem paraliżujących doświad­
czeń lat pięćdziesiątych. Niemożli­
we stało się faktem. 

W zbyt pochopnie tworzonych o­
pozycjach zdarza się, że wartości 
przypisywane jednemu stanowisku 
dadzą się dostrzec właśnie w obrę­
bie stanowiska przeciwstawnego; 
Radykalnym zwolennikom praktykI 
powiada się więc, że najbardziej 
praktyczne są dobre teorie. Epigo­
nowi realistycznego rozdądku mo: 
żna natomiast wskazać, że istotne) 
rozumności powinien szukać tam, 
gdtlie jej zrazu nie widać - n iech­
by to nawet zwać romantycznym ir­
racjonqlizmem. 

ANDRZEJ C. LESZCZYNSYU 



.-rwORCA: Tak bardzo ładnie tu-
. wie pan. taki mikroklimat •. że 

~aJ, złowi~ jest chory tam. w BIa­
Jak ctokU przyjedzie tutaj, parę dni 
łY~S dzie • zupełnie zdrowy czuje się· 
pO d o dobry klimat tutaj. Kupi­
Bar z 6ł hektara nieużytku, tu był 
le~. ~ieUŻytek, lotny piach, no, a te­
ta l'a jego użyźniłem, to i mam sa­
ra~ J. zieleni dużo jest. Tak że du­
~e 'r~cy włożyłem w tą działeczkę. 
zo p rzecieź mogłem kupić bardz~ 
A.P Ul' nych: i koło Augustowa, l 
dutO . ' d . dzie ale mOle to me o powla-
w:tę Mnie odpowiadała właśnie 
~i~a. bo ja. zamia~owałem właś-. 
. tutaj zrobić pamIątkę taką ... To 

~Iet ołożone 400 metr.ó~ od ~os~u 
Jes y Pszosie białostockIe], Suhn su: 
prz ywa Tak chałupkę postawiłem, 
na~szę pana,' to jest trociniak nie-

d
Pr 'y dwadzieścia pięć metrów 
uz , t t· ł" t zystkiego, i u aj w asme worzę 

wSoje dzieła. Robię to bezintere-
::wnie, bez żad~ej zapłaty, ~e~ żad.­
nej dotacji, robIę własnY~l. Slłam~, 
bo ja jesten; P?lak z krWI l koścl. 
Rodzina mOJa Jest ba~dzo polska. 
To JUŻ wczoraj zroblOne, proszę 
pana, tylko poczyścić tneba. (szczęk 
metaLu o beton) 

Ja podczas wojny do wyłapywa-

I nia byłem dywersantów, z ~ p~k.u 
strzelców konnych .na Narw~, w o­
kolicy Wizny, tak Jest. Tutaj właś­
nie w trzydziestym dziewiątym ro-
ku odbywała się obrona mostu i du­
że boje, bo ponad siedemset .żołnie­
rzy brało udział p~zy obr~m~. ~o­
stało się tylko sledemdzleslęclu ... 
wszystkiego. Guderian nacierał w 
bardzo wielkiej sile, bo koło trzy­
dziestu, czterdziestu · tysięcy Niem-
ców nacierało . I Niemcy zrr:a~o~a.­
nym ogniem ~ez przerwy wc~ąz blh. 
Dusić się mozna było w leSIe, cały 
las był zagazowany, bo oni pociska­
mi właśnie dymnymi strzelali, żeby 
to wszystko wykurzyć, gdzie co było . 

Tutaj obok jest zaraz jeden bun­
kier w nim została cała załoga 
wybita. Na prawo znowu bunkier 
jest. To ten; on teraz jest znisz­
czony, bo Niemcy wyscrdzili jego 
w powietrze, załogę wybili. Dowód­
cą tego odcioka był kapitan Ragi­
nis, a artylerii - porucznik Bry­
kalski. Oni sobie w dwóch przy­
sięgli tak, że my stąd żywi nie u­
stąpimy . I tak było . Brykaiski zo­
stał zabity, dostał szrapnelem w gło­
wę, a kapitan Raginis... Jak bun-
kier okrążyło szesnaście czołgów , 
kapitan uzgodnił z żołnierzami, że 
nie ma innego wyjścia dla tych, któ­
rzy chcą żyć, jak tylko zdanie się 
do niewoli. Niemcy zażądali, żeby 
wszyscy wychodzili pojedynczo. I 
Polacy WYChodzili pojedynczo, z rę­
kami założonymi na głowie, a ka­
pitan Raginis ostatni, i on wtenczas 
ostatnim granatem żYcie sobie ode­
brał. Zginął jak żołnierz na froncie, 
nie jak niewolnik HiUera. O tej 
waleczności piszą dla młodzieiy, że 
o kapitanie Raginisie zapomnieć nie 
należy. 

Tutaj właśnie ta moja panorama 
jest zbudowana na właściwym miej­
scu, gdzie były transzeje. gdzie 
trwała obrona przyczółku mostu. No 
i chciałem teraz zrobić taką pa­
T?iątkę dla kolegów, którzy walczy­
~l, którzy zginęli tutaj. Ci, co ży­
Ją, odWiedzają to miejsce jeszcze, 
pokazują. gdzie właśnie okopy byli, 
gdzie który leżał z ręcznym kara­
b.in.e~ maszynowym, z lkm-em, z 
clęzklm karabinem maszynowym. 
Jeszcze przychodzą... Było bardzo 
dużo takich, że nawet płakali. 

Tutaj jest Bartek zbudowany, plu­
to~owy polski z trzydziestego dzie­
wlą.tegO roku, no i on pokazuje, 
gdZle znajdUje się panorama. Tak 
chcę przywitać gości. 

!utaj właśnie jest czołg, na ra­
mie z drzewa, znaczy się - jeżeli 
chodZi o osnowę, a obity transpor­
~erową gumą grubości półtora cen-

Y.metra, 000... I koła z betonu. 
NIemiecki czołg. Ma jakich ze trzy 
metry długości, moźe trzy i pół 
~~tr~. To jest Nie~iec zabity. Taki 

.ler!uec waży jakich czterysta do 
Plę~luset kilogramów. Tamten też 
~blty, ten jeszcze żywy jest. To 
~t . natarcie Niemców na bunkier 
z ~lta~a Raginisa. I tutaj właśnie 
aSlekl z drutu kolczastego porobio­

ne. Przed bunkrem jest zbudowa­
ny orzeL wagi jakich do sześciu­
~e~ kilogramów, i wnuczka napisa­
ba ... Cześć" - patykiem - "Cześć 
ohaterom obrońcom Wizny 1939 
b~~" Tutaj jest transzeja do tego 
st . ta? no i karabin maszynowy 
• ~l skierowany na Niemców. Tu-
.aJ właśnie kapitan Raginis jest, -

• 

wydaje rozkazy. 0, tam właśnie, 
tak jak widać żołnierze z karabi­
nami maszynowymi; trzy karabiny 
maszynowe. No i piechota. O, tu 
może później więcej jeszcze' dobu­
duję; nie wiem jeszcze, jak będzie 
ta cała sprawa przedstawiać się, 
bo to bardzo ciężko z tym betonem, 
mieszkaniem, chociaż mam mieszał­
kę taką elektryczną , ale to wszy­
stko, wie pan, wszystko trzeba ręcz­
nie, bo to nie jest w formach ro­
bione. 

Tutaj właśnie jest plutonowy za­
bity ... leży. Waży jakich do pięciu­
set kilogramów. Taaak! Tutaj zno­
wu scenka jest taka, że ci żołnie­
rze, o, po zdobyciu bunkra, zaczęli 
uciekać. Odstępują. A cywilna lud­
noŚć też tutaj w bagno szła ze sw o': 
im dobytkiem, ze świnkami, z krów­
kami, z paczkami; ze wszystkim 
chowali się tutaj, w bagno. No i ta 

• 

ale nie wiem, bo nie mam cemen­
tu i nie mogę dostać na razie -
kawalerię. Ma być zrobione, ale nie 
wiem, czy w tym roku zrobię. 

Deszcz ani pioruny tego nie znisz­
czą. To było pod wodą w zeszłym 
roku; jak była duża woda, to wszy­
stko było pod wodą i jakoś wszy­
stko przetrzymało i nic nikomu się 
nie uszkodziło, bo to jest bardzo 
robione dokładnie, beton jest· zbro­
jony, druty tam są założone wszę­
dzie. 

(Skrzypnięcie drzwi, odgłos krokÓW) 
Tak, tutaj mój pokoik i sypialnia, 

i razem pracownia. Robię sobie 
plany, rozmyślam właśnie, planuję, 
jak zrobić, jak urządzić właśnie 
to, no i stąd mam właśnie magne­
tofon i taśmę mam. Tutaj pisałem 
wiersze do tej panoramy całej. 
Głośnik jest przy figurach. Jak 

, -rewnla 
izaże. -

scenka przed"tawia właśnie kobie­
ty , Ręce wzno zą do góry i mówią 
tak: "Żołnierze, wy odstępujecie , co 
z nami będzie? Niemcy idą". Roz­
pacz taka, o. Ja tę scenę sam wi­
działem, sam przeżywałem . I wi­
działem, jak te kobiety padały przy 
szosie._ Tutaj , o, dziadek jest taki, 
co on wnuczka jednego ma na rę­
ku , jeden na karku jemu siedzi, a 
jeden za połę , za rękaw jego trzy­
ma się ... 

/ 
To jest artyleria porucznika Bry­

.kalskiego. Tutaj jeszcze będzie ob­
sługa , żołnierze pobudowani będą 
jeszcze do tego, tak że to jeszcze 
sporo roboty przy tym. 

Ja, na przykład , nie robię we 
formach , ja robię to wszystko ręcz­
nie, bez form. Każda głowa jest 
zrobiona według mojej myśli. Chcę 
zrobić taką głowę ... Wiem, że Niem­
cy byli butni tacy, to juź oni mieli 
masywniejsze twarze, a Polacy 
skromniejsze... I oto już Polak, o, 
zupełnie odróżniony j~t od Niem­
ca, nie? Tutaj jest taki, o, typowy 
Niemiec, jeżeli pan zna Niemców. 
Mało może pan zna jeszcze... 000, 
i tak pomału (zgrzyt metalu po be­
ronie) to wszystko robi się, poje­
dyncze osoby, później dopiero kom­
pletuje się, a później już zbroi się 
z drutu, i robi się całą figurę, na­
sadza się głowę i wtenczas juź ob­
cementowuje się znowu, szpachlą 
oszpachlowuje się. To jest taka 
żmudna robota, no ale i systema­
tyczna. 

Postaci jest około trzydzieści. I 
jeszcze będzie raz, dwa trzy, cztery, 
pięć, sześć, siedem, osiem, dziewięć, 
dziesięć, jedenaście, dwanaście, trzy­
naście, jeszcze trzynaście postaci 
dojdzie, właśnie jeżeli chodzi o woj­
sko. No, do t<:'r:() miałem zrobić -

p rzyjedzie wycieczka, to chętnie 
chcą posłuchać, żeby im odegrać 
właśnie te moje wiersze. A wiersze 
napisałem z przeżyć okupaCji nie­
mieckiej , od pierw. zego września 
do końca gehenny n iemieckiej . Zna­
ezy się tak: ,,1 wrze"ień" - _ wiersz 
jest napi. any, później "Kariera Hit­
lera" - wiersz je t o kombatantach. 
(buczenie magnetofonu) Jeszeze, za­
raz, zaraz... (włącza magnetofon, z 
którego rozLega się §piew chóru) 

• 

Hej, kto P olak - na bagnety. 
Żyj swobodą , Polsk o, żyj! 

Takim hasłem cnej podniety, 
trąbo nasza wrogom grzmij, 
trąbo na za wrogom grzmij! 

(Milknie chór, recytuje twórca) 

Spi Polska spokojnie, 
Lud w polu pracuje, 
A hitlerowska hydra 
Wojnę nam kuje. 
Dzień pierwszego września 

Polakom pamiętny, 

Przez hi tlerowskich zbirów został 
napadnięty . 

A zgraja pijana szła z pianą 
na pysku, 

Polskę rabowała dla nędznego 
zysku. 

Myśleli, że tutaj , na tej polskiej 
l ziemi, 
Królować będą wiekami całymi. 

Lecz nadeszła chwila dla nich 
niespodziana, 

Skończyła się frajda i dostali 
lanie. 

Przyszła nsrąbarda na katów 
narodu 

Za lud wymęczony i wymarły 
z głodu. 

Sztandary zatknęli, czerwony 
i biały, 

Na wieży Reichstagu słowiańscy 
żołnierze. 

Dla nich teraz sława prawdziwie 
należy. 

Nie piszę tego wiersza ni z 
z~msty ni złości, 

A tylko dlatego: do Polski 
z miłości. 

(Chór sptewa: "Oto dziś dzień krwi 
i chwały") 

To, wie pan, taka sprawa (w tle 
dalszy ciqg niemi powstańczej): ko­
lega mnie zaprosił do Ameryki. By­
łem na Florydzie, objechałem jakich 
do ośmiu ty ięcy kilometrów Ame­
ry~ę, byłem w powrotnej drodze w 
Kanadzie, byłem w Londynie, Rot­
terdamie. Wszystko mnie intereso­
wało. Ale, po z;badaniu, dla mnie 
mój kraj jest naj ładniejszy chyba 
Da świecie. Ja nie wiem, tak jestem 
przywiązany do tych swoich tere­
nów. Dla mnie ta nasza sosna, ta 
droga, ta wiejska chałupa ze sło­

mą. .. 

Pracowałem w rzemiośle całe 
swoje życie, robiłem drewniaki. Ro­
biłem drewniaki, obuwie takie drew­
n iane, no i zacząłem się wzorować 
trochę , żeby temu jaką kolorysty­
kę nadać , wzory nadać. No i tak 
prowadziłem . Ale skończyło się na 
zimę. Zimową porą nie szły drew­
niaki. Więc sobie miałem odpady 
drewniane, no i zacząłem na tych 
drewnianych odpadach widoczki ta­
kie różne wypalać. A późrtiej, pro­
szę pana, myślę sobie: trzeba po­
próbować, może jaki większy obraz 
namaluję ... Kolory farb odróżnia­

łem, tylko nie znałem techniki ma­
larskiej . Rok siedemdziesiąty szósty: 
namalowałem jeden obrazek: wiej­
ską Łąką chałupkę, no i dalej od 
teg<> obrazka tak poszło . , 

Anulka, wynieś obrazki, kocha­
nieńka, ' i tu powiesisz. To wnuczka. 
000, lubię takie wiejskie - jak tu­
taj jest namalowane Wiejskie 
domki; ja to wchłaniam, i chcę u­
trwalić , bo one giną teraz. Już mam 
dużo obrazków namalowanych. I 
mam też takie domki, których już 
nawet nie ma, już rozebrane. I tak 
utrwalam to, co widzę , to co lu­
bi~ . Przychodzą nieraz ludzie, nawet 
uczennice i uczniowie ze wsi, mó­
wią: ,,0, to prawie koło mojej cha­
ty". Znają tereny. Nawet te, które 
było malowane, określają. 

Zgłosiłem się do Towarzystwa 
Sztuk Pięknych amatorów. Pan 
Szczucki przysłał pana Sewastia­
niuka - to taki porządny malarz 
- ten obejrzał, obejrzał moje obra­
zy i mówi: "Oj. panie, to pan pra­
wie Nikifor". J a mówię: "Ja się nie 
znam na tym, ale ja maluję z ser­
ca, z d,:!szy, to, co widzę". Ja tam 
ani kopiowałem, bo wystrzegałem 

9ię kopiowania. Byłem wędkaxzem, 

myśliwym w swoim życiu i bardzo 
lubiłem wieś, i to mnie najwięcej 

przypadło do gustu. T ak, że ja 
specjalnie tematów nie wybieram, 
bo ja, mówmy, nie namaluję jakie­
goś dzieła, dzieła niech malują ma­
larze. NQ, ale namalowałem właś­
nie trochę tych obrazków, tak z du­
szy właśnie. 

Tutaj, 0, mam kronikę. Zaofero­
wałem obraz jeden, prosz~ pana, do 
Centrum Zdrowia Dziecka, do War­
szawy, Pan minister Wieczorek po­
cz~stował kawką, i tam ciastka 
były, prawda, no i fotografie były, 

dyplomy, a na czerpalnym papierze 
akty darowizny. Ja mam w tecz­
ce swoje. Schowane. 

) TOMASZ PIOTROWSKI 
Fot. GABOR LURINCZY 
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Z ROZGRYWEK 
FINAŁOWYCH 

O PUCHAR 
"KONT AKTÓW" 

Oklaski przebrz­
miały, medale za­
błysły na ścianach, 
puchary poszły do 
szkół, a emocje u­
cichły. Jeszcze raz 
przeżyjmy finał 

wielkiej gry małych 
mistrzów tenisa 
stołowego. Ci, któ. 

1'. • 

rym szczęscle nie-
dopisało, niech . 
szlifują talenty do 
drugiego, jesienne­
go ~ turnieju o pu­
char "Kontaktów". 

Fot. GABOR 
LORIlICZY 

-

, . 

. -
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CZWARTEK 
PROGRAM I 

12 MARCA 1981 R. I 
6.00. TTR, RTSS chemia, sem. II. 
6.30. TTR, RTSS - biologia, sem. II. 
8.10. zoologia, kl. VII. 
9.00. Praca - technika, kl. II. 
9.55. Język polski, kl. VII. 
12.50. Język polski, kl. III-IV lic. 
13.30. TTR, RTSS - wskazówki meto­

dyczne, sem. IV. 
14.00. T '.rR - hodowla zwierząt, sem, 

I~4,3O. Telewizja w sprawie miliardów. 
15.15. "Turniej Zastępowych". 
16.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. Czwartek TDC, m.in.: "Był so­

bie człowie k". 
17.30. Magazyn motoryzacyjny. 
17,55. Telewizja Młodych - CDN: "Bez­

robotni na etatach". 
18.20. Patrol - "z księgi żołnierskiej 

chwały". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Sonda - "Fatamorgana". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20 .10. "Hot!!l pod martwyln alpinistlł" 

_ film kryminalny. 
21.30. Pegaz. 
ZZ.20. Dziennik Telewizyjny. 
22.~5. Mózg - "Zwierciadło dUSZY". 

PROGRAM II 
10.00. Sonda - "Fatamorgana". 
10.30. Magazyn motoryzacyjny. 
10.55. Kosmos 1981. 
17.30. Kosmos 1981. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. NURT - pedagogika. 
20.40. NURT - psycbologla. 
21.10. 24 GOdziny. 
21.20. Kosmos J981. 
22.40. NURT - matematyka. 

PIĄTEK 
PROGRAM I 

13 MARCA U81 R. 
~ 

6.00. TTR. RTSS --Wskazówki meto-
dyczne, sem. IV. 

6.30. TTR - hodowla zwierząt, sem. IV. 
8.10. Geografia, kl. VII. 
13.30. TTR - uprawa roślin, sem. II. 
14.00. TTR - mecbanizacja rolni ctwa, 

sem. n. 
15.20. NURT - język polski. 
16.15. Dziennik Telewi~yiny. 
16.30. "KólkO graniaste". 
16.55. "Dzień dobry w kręgu rodziny". 
li .20. Test. 
17.40. "Pod jednym dachem" (10) -

"Kaprin - stanica wędkarska". 
18.20. "Wykrzyknik!" - program saty-

ryczny. 
18.40. Rolnicze rozmowy. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Telewiz ja Młodycb 

bojów książkowych. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 

Lista prze-

20.10. "Jak to dziewczyna" - piosenki 
Stefana Rembowskiego. 

20.50 ... Listy o gospodarce". 
21.35. "Zapr.aszamy do nas - Loża 44" 

- S~udenckie Bractwo Satyryczne. 
22.30. Dzienni~ Telewizyjny. 
22.45. "Tygrys" - Jugosł:>wiańskl fiłm 

fabularny. 
PIW GRAM II 

10.00. "Pod jednym dachem" (10) 
"Kaprin - stanica wędkarsl(a". 

10.45. "UśmieCh spod parasola" . 
11.15. Klub Jazzowy Studia Gama. 
17.10. Kino TDC: "Dick Turpin" (1r­

"Wyrok śmierci". 
17.~;j. Klub Jazzowy Studia Gama. 
18.15. Małe Kino: "Wiklinowy kosz" i 

i " . Ilyn" w reż. Mirosława -Kijowieza. 
18.35. Spotkania literackie - "Fudalo­

we bajanie" . 
19.30. Dziennik Te!~wizyjn) .. 
20.10. ..Nieznani Irobaterowle" (Z) 

film sensacyjny. 
21.10. "Usmiech spod parasola". 
21.40. 24 Godziny. 
21.50. "Mówić nie mówić" - "Listy do 

nas" . 
22.25. "To także teatr" - sylwetka Kle­

mensa Szaniawskiego. 
22.55. Język francuski (U). 

SOBOTA 
PROGRAM l 

14 MARCA 1981 R. 

6.00. TTR - uprawa roślin, sem. ll. 
6.30. T'l'R mecbanizacja rolnictwa, 

sem. II. 
7.00. 'l'TR - uprawa roślin, sem. IV. 
7.30. 1"l'lt - mecbanizacja rolnictwa, 

S6m. IV. 
lUO. Dziennik Telewizyjny. 
12.00. Studio 2. 
12.10. "Wyzwanie rozwojowe, czyli co 

nas czeka". 
1~.30: "Gwiazdy na lodzie" - amery­

kanski program rewiowy, 
13.00. KalejdosltOp Kino-Oko: .. Masak­

ra na Wyspie Wielkanocnej" "N;uywamy 
Się drapieżnikami" i "Biali akro'Jaci". 

14.05. "Trudna sztuka rozmowy" (2). 
. 14.25. Linda Williams śpiewa dla Stu­

dia 2. 
15.15. Rozryw ka Studia Z. 
15.30. "Dalej niż jutro - prom kos-

miCzny". 
15.50. Muzyka dla pierwszoklasistów. 
16.20. "Skakanka". 
16.55. "Kto z nim wygra?". 
1'1.25. Studio Sport. 
18.15. "Kupiłem ją pod wodą" - re -

portaż filmowy. 
18.50. Dobranoc. 
19.00 . " .VIuppet s~ow" L JUÓY Collins. 
19.30 . Dziennik TelewiL" jnv 
20.10. "Jakub Offenbach" '(11 - fran­

CUS~i fil m bi o gr afi czn y. 

Sk
2.1•20. Rozmowa z Czesławem Bobrow­
Im. 

o 21.45 .. Historia muzyki rozrywkowej (odc. 
statOi) - "Nowe kierunki". 
22.50. Dziennik Telewizyjny. 

1II~3.00. "Plaga" _ dyskusja o alkoholiz­
Ie. 

Ci23.:l5. Kino Nocne: "Ullce San Fran­
pnSCoo" - "Legion straceńców" 

GRAM II i3.00 . Studio 2. 

k 
3.10. "Północna śclana" (3) - fUm do­

umentalny 13 . 
l .35. Lektury z makulatury. 

III 
3.45. "Powrót Zeńki" - reportai f11-

owv 
14.05: "KrÓl zimy", 
14.~. Szczecin dla Studia 2. 

se:'4.~5. Smak chleba (2) - radziecki mr: 
·YJny. 

18.03.19811 

16.00. Studio Sport. 
17.25. "Przeboje mistrzów" - program 

Ja.nusza Cegielly. 
18.10. "Mira" - film dokumentalny. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Muzyc:ona Poczta: "Alex Band" 

- program rozrywkowy. 
21.05. "Spotkania w drodze". t 
21.30. "Jaśnie pan Nikt" - gpiewają 

studenci krakowskiej PWS·.r. 
22.00. "Fałszywe pieniądze" - reporta:l; 

filmowy. 
22.25. Rozrywka Studia 2. 
22.45. "Sherlock Holmes i . inni" 

"Przestępca zbiegi do Francji". 

NIEDZIELA 
PROGRAM l 

15 MARCA 19S1 n, 

6.10. TTR 
6.40. TTR 

sem. IV. 

uprawa roślin, sem. IV 
mechanizaCja rolnictwa 

7.20. TTR, RTSS - nasu ,potkania. 
7.40. Nowoczesność w domu 1 zagrodzie 
8.ZO. "Telewizjada" . 

, 

9.00. '.releranek, m.in. "Rodzina LeJ-
niewskich" • 

10.20. Antena. 
10.50. "Ginący świat" - .. Wielka Mo­

ca". 
11.30. ..Gra o 60 tysięcy" - program 

Redakcji Rolnej. 
12.00. Dziennik TelEwizyjny. 
12.20. "Piękne glosy" - Krystyna 8sol-

tek-Radkowa. 
13.10. "Piórkiem i węglem". 
13.35. Bajki pana Perrault. 
14.40. Telewizyjny Koncert Zyczeó.. 
15.25. " W świecie dzikich zwierząt" 

"Ostrygojad". 
15.50. Monitor Sejmowy. 
16.20. Teatr TeleWizji - Terene. Rattl­

gan: "Głębokie błękitne' morze" w rei;. 
Macieja Englerta. 

18.00. Tele-Echo. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik TelewiL)'jny. 
20.10 ... Anna Karenina" (8). 
21.10. Sportowa Niedzie:a. 
21.55. " co dalej, laureacie" - program 

Henryka Czyża. 
PROGRAM II 

9.50. "Kołobrzeg - maru'c 1945" 
10.20. "Misja" (1) - polSki film sensa-

cyjny. 
11.20. PrzebOje tygodnia. 
12.20. Popoludnie Fauny i Flory. 
13.10. Teatr Telewizji - Barrie Keeffe: 

"Bądź mi opoką". 
14.20. "Fleur Lafontaine" (l) - film o-

byczajowy NRD. 
16.00. portowa Niedziela. 
18.30. Wielka Gra. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Old Jazz Miting 81 - ko.ncert fi-

nalowy. 
21.55. W Starym Kinie: 

fran c uski film- fabularny. 
"Rudzielec" 

PONIEDZIALEK 
PROGRAM I 

Uj MARC.'\. UI81 R . 

13.30. TTR, RT S język polski, sem. 
U. 

14.00. TTR, RTSS matematyka, sem. 
U. 

15.20. NURT - praca - technika, kl. 
IV. 

16.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. Zwierzyniec. 
16.50. Klinika ZdTowego <..zlowieka. 
17.15. "Czterej pancerni I pies" (t) 

"Zamiana" . 
18.15. Impulsy - magazyn Spraw pra-

cowniczych. 
18.40. Rolnicze rozmowy. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadionów. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Teatr Telewizji - Stanisław Wy~ 

piański: "Wesele" w reż. Jana Kulczyń-
skiego. • 

22.10. Dziennik Telewizyjny. 
22.25. Horyzont - "Czy istnieją Prns''' ' 
22.55. Raport w sprawie alkoholizmu 

(3). 
PROGRAM II 

10.00. "Okno zabite deskami" - polski 
film sensacyjny w reż. JanusLa MajeW­
skiego. 

10.30. Klinika Zdrowego Czlowieka. 
10.50. Studio Bis. 
17.00. Studio Bis. 

~ 

22.30. " Okno zabite de~kami" - polski 
film sensacyjny. 

WTOREK 
PROGRAM I 

6.00. TTR, RTSS 
n. 

6.30. TTR, RTSS 
II. 

17 MARCA 1981 R. 

język polski , sem. 

matematyka, sem. 

12.50. Język polski, kl. IV lic. 
13.30. TTR, RTSS - język polski, sem. 

IV. 
14.00. TTR, RTSS - matematyka, sem . 

IV. 
14.30. ~elewizja w sprawle miliard6w 
16.15. Dziennik TelewizYln ;>. 
16.30. TelewizY.iny Klub Seniora. 
16.55. Polska Kronika Filnlowa. 
17.25. "Struś Pędziwiatr przedstawia". 
17.45. " Malarze ze Starówki" - film 

dokumentalny. 
17.55. Telewizja Młodych - "Młoda 

wieś" (1) . 
18.35. Lekarz radzi - "Przed zawalem". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Skarbiec. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Filmoteka Arcydzieł: "Czarny 

Piotruś" - czechosłowacka komedia 0-
by('Zajowa w ret. Miloh Formana. 

21.45. "Czy możemy się wyżywić'''. 
22.15. Dziennik Telewizyjny. 
22.30. "Osobowy U.80" - program sa-

tyryczny. 
PROGRAM II 

tO.OO. Skarbiec. 
10.35. Dom i My. 
10.55. "MóJ koncert" - 1.\ 112, .fp,r1r u-

I sik. 
11.4«1. Lekarz radzi - .,Przed zawałem" 
15.40. Język angielski (22). 
16.10. Język nłemiet'ki (22). 
1&.40. Kino Tełewlzji Najmłodszych. 
17.10. Młodzieżowy Magazyn Techniki 

- ,.Lidar". 
17.40. "Tak czy inaczeJ?". 
18.10. "M6j koncert" - Kalina Ję4ru­

sik. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 

, 

20.10. Wtorek Melomana. 
21.10. 24 Godziny. ~ 
21.20. Bez. r.ecept - "Ląki szkolne". 
ZI.50. Teatr Wspomnień (1966) - Jean 

Anouilh: "Skowronek" w reż. .Jerzego 
Antczaka. 

23.30. Język angielski (15). 

SRODA 18 MARCA 198J R . 
PROGRA.M I 

6.00. TTR, RTS$ 
IV. 

język polski , sem. 

6.30. TTR, RTSS - matematyka, sem. 
IV. 

9.00. Chemia kI, VlI. 
9_55. Fizyka, kl. Vl1. 
11,00. Program dla najmłodszycb 

"Ładnie śpiewamy". 
13.30. TTR, RTS$ - ch~ mia , sem. 11. 
14.00. TTR, RTSS - biologia, sem. n. 
14.30. Program dla PGR-ów - " Wypas 

młodego bydła rzeźnego". 
15.20. NURT - matematyka, 
16.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. "Micbałki". 
16.55. "Dzień dobry w kręgu rOdziny". 
17.30. Giełda. 

Łomża, 

,~ 
~ . . 

~~----------

- "Zaba 
kino .. PaździeTnik": 12--14 III 

wka", prod. franc. (od lat U); 
- seanse zamknięte. 1.6- 29 III 

Ciechan owiec, kino "Meteor ": 12 III -
cy, brudni , źli", prod. wlosk. 
; 13- 15 III - "Lot nad kukuł­

"Odratają 
(od lat 18) 
czym goni azdem", prod. USA (od lat 18); 

- "Pułapka na generała", proeL 
at 15). 

17-18 III 
jug. (od l 

Grajewo , kino "Relax": 12--13 III -
wieżowiec", proQ. USA (od lat 

III - ;;'Bez miłości", prod. 
t 18); 16-17 III - "Czarny kor­
d. włosko (od lat 15); 18-20 III 

ęki", prod. USA (od lat 15). 

"Płonący 
15); 14-16 
pol. (Od la 
sarz", pro 
- "szez 

Jedwab 
stopni", po 

ne, kino "Oaza": 12 III - "S9 
rod. ang. (od lat 12); 14-15 III 

prod. USA (od lat 15); 16-19 
aksówkarz", prod . USA (od lat 

- "Hair", 
III - "T 
1S). 

• ...­
~ 

--= 
Wojewó dzki Dom Kultury w Łomży; 

Seniora spotkanie z lekarzem 
ą (w klubie WDK), 14 III, god? 

w Klubie 
- geriatr 
16.00. 

Miejski 
wisk Twó 

Dom Kultury - Dom Srodo­
rczycb w Łomży: ogóLnopolskie 
m Filmowe ph,. ,,0 szacunek Seminariu 

dla pracy, ludzką godność i solidarność" 
gramie przegląd filmów i sze. 
ań seminaryjnych (Impreza 0-
3-15 IIT; "Penetracje podłom­

- w pro 
reg spotk 
twarta), 1 
tyńskie. 
wystawa 

Ciborowski, Deptula, Lesiak" -
fotografii w klubie .. Pod Arka­
ynna codzIenn.ie - oprócz po­
w - w godz. 14.00-20.00. 
Gminny Dom Kultury w Gra­
jewódzkie eHminacje konkursu 
adzieckiej (w sali Państwowej 
uzycznej), 15 III, godz. 10.00. 

damiłł , cz 
niedziałkó 

Miejsko-
jewie: wo 
piosenki r 
Szkoły M 

Galeria 
ul. Marii 

Twórczości Plastycznej 
Skłodowskiej-CurIe li 

Ogłoszenia 
drobne 

DzieCi, 
(:,:r;koła 

Kolno kino "Wrzos": 12-13 III - "Ok­
na czasu", prod. węg. (bez ograniczeń); 
14-15 III "Ukochana żona", prod. 
włosko (od lat 18); 16-18 III - " Brat ka­
ta", prod. NRD (od lat 12). 

Nowogród, kino "Ziemowit": 14-15 III 
- " Wyrok śmierci", prod. pol. (od lat 
1.6); 17-18 III - .. Elegia". prod. pol. (od 
l~t 15). 

stawiski, kino "Saturn": 12-13 III -
"Chwytajcie i bIerzcie", prod. węg. (od. 
lat 15); 14-15 III - "Miłość Adelt H.", 
prod. franc. (od lat 15); 17-18 III 
"Chiński syndrom" . prod. USA (od lat 
15). 

Wysokie Mazowieckie, kino "Wars": 
12-15 III - "Glina czy łajdak", prod. 
franc. (od lat 18); 17-18 III - "Przed od­
lotem", prod. pol. (od lat 15). 

Zambr6w, kino "Kosmos": 12-13 III -
.. Kla tka", prod. fra I}c. (od lat 15); 14-15 
lU - "Dziewczyna z reklamy", prod . 
włosk .-ameryk. (od lat 18); 16-17 III 
.. Dzień weselny", prod. USA (od lat 15); 
18:-19 III - " Przed kamerą", prod. rum. 
(OQ lal 15). 

Kierownictwo kin zastrzega motliwość 
zmian programu. 

Mit'jsko-Gminny Dom Kultury w Ko, ­
nie: spotkanie z sekretarzem redakcji 
"Gazety Współczesnej" z okazji 30-le~i'l 
powst ania SDP, 12 III , godz. 17.00; występ 
kabareLu "Stragan kolneński", 17 lII, 
godz. 18.00. 

MiejSko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: wystawa rysun­
ku satyrycznego. czynna w godz. 8.00-
15.00 i 17.00-22.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam_ 
browie: .,Wieczór o Ewie" - impreza z 
okazji Dnia KobIet (w klubie ZNP). 12 
III, godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: " Moja dziewczyna" - wy­
stawa prac olejnych plastyka-amatora 
Janusza SObolewskiego, czynna w godz. 
10.00-18.00. 
Łomżyń ka Orkiestra Kameralna­

koncert w sali Państwowej Szkoły Muzy­
cznej w Łomży. 13 III, godz. 19.00. Dy­
ryguje Henryk Szwedo. SolIstka: Maria 
Korecka-S<lszkowa - fortepian. W pro­
grami!! - Wolfgang Amadeusz Mozart: 
Symfonia d-dur KV 385 "HaHnerowska"; 
Ludwig van Beethoven: uwertura "Leo­
nora I" i Koncert fortepianowy c-moll. 

Podstawowa nr 3). czynna codziennie -
oprócz niedziel i dnl świątecznych - w 
godz. 8.00-18.00. w soboty w godz. 8.00-
l5.00: " Kobiety '1/ pracach plastycznych 
uczniów Szkoły Podstawowej nr 3". 

Salon Wystawowy BWA, ul. Armii 
Czerwonej 19 (czynny codziennie - o­
prócz poniedzialk'ów i dm poświątecz­
nych - w godz. 12.00-18.00. w soboty i 
niedziele w godz. 13 .00-16.00~: IX MiędZy­
narOdowy Salon Fotografii Artystycznej 
"Wenus 78" - wystawa .-fotografii. 

ł 

Szczęśliwie kojarzy małżeństwa Biu­
ro Matrymonialne "Mazury" Olsztyn 
2, skrytka 336. Łk 4922-0 

I ŁOMŻYNSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 

wŁomży 

W zwi ązku z rozruchem FABRYKI DOMOW 

zatrudni natychm a s ł 

praco wników w następujących zawodach: 
1. 
2. 
3. 
4. 
5, 
6, 
7. 
8. 
9. 

Pal acz kotłów wysokoprężnych (z uprawnieniami) 
Hy 
Ele 

draulik - 2 
ktryk napraw pojazdów - 1 

/ 

Op erator sprężarek (z uprawnieniami) - 1 
Ko 
Ko 

nserwator suwnic-elektryk (z uprawnieniami) - 1 
nserwator suwnic-mechanik (z uprawnieniami) 
erator suwnic (z uprawnięniami) - 3 Op 

Be toniarz - 10 
Zb rojarz - 8 

10. Sp awacz elektryczny (z uprawnieniami) - 3 

6 

1 

11. Sp awacz elektryczny (z uprawnieniami na konstrukcje) - 3 
perator zgrzewarek (z uprawnieniami) - 2 12. O 

13. Ki erowca wózka spalinowego widłowego (z uprawnieniami) - 4 

Wa runki pracy i płacy do omówienia na miejscu ŁPB ul. Nowo­
ka 1, pokój nr 5, lub bezpośrednio w Fabryce Domów ul. Woj­
olskiego. 

grodz 
ska P 

Pra cownikom nie posiadającym rodzin (zamiejscowym) zapew-, 
y zakwaterowanie w hotelu robotniczym w Łomży. ŁK 571-0 niam 

..' 



I 

MINI-KABARET 

IE E O 
PRZEOST AWIA DRAMAT 

AOMINISTRACY JNY 

I BE S IE 
OBRACHUNKI 
Niel..(orzy CZlJ!e~lliclJ pl '< :lpus:czal­

'tie pamiętajq szCzegól1l pewnej ope­
racji, ktorq ro::poczę/y ('z /er;! pasze 
znajome diably, ob. ob. Narwtański, 
Bużański , Biebr::an Id l Dojlleki. O-

I 
toż czworka diabetski{'h {)entelma-
1I&t':l postallow; /a :n ł o ~ lI ć : :omitet 
K<-l1 ,;)'eks owego W 1/!< o ilc:::ellia BLeb­
TZIł. lhe bywale UJ p r:e (L.~lęłl';; lę cie 

• ma, jak :się ol'ozuje, reo!:le 'z((fł,$e 

powodzenia. 
DO.JLICKJ : Koledzy, jak wam 

zapewne wiadomo, mle.cz,arnia w 
Grajewie je.;l na ukonczeniu. Ambit­
ne bryga dy budowlane pn.eprowa­
dzają już rozruch ti-rządzeil. Do 
insiala<.-ji techn(~l(lgit'znej wpruwa­
d zona jest wod<l. Wszy,.tkn l.llajduje 
się na dobrej d rodze. 
BIEBRZAŃSK[ : ie ~'. z'ysWw. rue 

wszystko. kolegQ Doj 1i<,'k i. 
DO.JLICKI : T rzeba tylko posla­

wic kropkę nad i. 
BUZA TSKI ' To ~tawiajmy. do !ttu 

wabłów. 
BIEBRZA SKI : Ot.oż wlasnie. 
ieodpowie<ttialne elemeniy spo le­

cmo-dziennikar. ko-ochroniclrskie w 
dalszym (,Iągu klarują. że z chwilą 
uru.chomi nia mlel'7..arni, miejską 0-

czyszczalnif: szlag trafi. a 1.'-0 za tym 
idzie, i Biebrzę calą, która zresztą 
wpada do arwi, ta do Bugu, Bug 
do Wi::!ly. Wi~ła du l11n]'za. Jak dob­
'Le pÓjdzie. tu mamy ·zans.~ wytruć 
resz.tę bałtyckich sle-dzi. dorszy, flą­
der etc. Wszak lo ndj\\ iGksza nl!e­
czarnia w EuroI'>ie ~rodkuwej. 

DOJLICKI: Do,dać wypada, ze 
wybudowana je»t nad najczystszą 
rze-ką w tym n'joJlie swiata, co daje 
nam dodatkowy aluL 

BUZANSKI:'Koledzy! Co tam ry­
by ! Przy okazji moglibyśmy wykofl­
czyć różne, pałętające się niepotrzeb­
nie, losde, bobry, ('za,me bociany i 
cały len chłam I-ą cz'llie z Czerwonym 
Bagnem ... 

DOJLICKI : Made ocz)'wiście na 
myśli rezerwat. . 
BUZAŃSKI: Ma ~ię rozumieć , 0-

ozywiście. 

Rysunek Alltoniego Kowal!kiego 

DOJLICKI: Sta'w,iajmy wreszcie 
~ kropkę nad i. 
NARWIAŃSKI: Tylko do tego po­

t-r.zebne są odpowiednie ek pettyzy 
odpowiednd.ch ek'SpeI1t6w. Do bagna 
prQPonowałbym in~ch eks.pertów, 
d<J wod y innych, do :z,wierząt innych 
i do roślin także 1nny<:h. Bagno mó­
głby np. eksperty'Lować ten, co się 
ma na wodzie, wodę specjalista od 
roślin, rQS1Jioy spec od pta.ków, ga­
dów i płazów. 
BIEBRZAŃSKI: Z tym ie wszy­

!>Cy oni pow~n'ni się wać na żywej 
gotówce. 

DOJLICKI: Koledzy! Eksperci 
ekspertami, ale na wszelki wypadek 
p.r~onuję ta'lctykę małych krocz­
ków. Grunt, żeby w ogóle zacząć 
uodtruwać, a kiedy już się zacznie, 
to się i s.kończy. Dwa i pół miliona 
li,trów mleka w ciągu doby d a o­
kreśloną w ekspel'tyzach ilość ser­
watki. ługów, pop~uczyn itp. P rze- ~ 
ci~ż nie wS2Y's tko musimy wpu'Szczać 
od razu do wody, Dobrze jeSlt zacząć 
od paru litró-w, u pić czujność prze­
(}iwników i tak zwańej opinid, a póź­
niej, z dnia na dzień, będziemy 21Więk­
n.ać asortymelllt produkcji, ilość 
przerabianego mleka, aż wyjdziemy 
wreszcie na swoje. 
NARWIAŃSKI: Kol·edzy! Ak.cj~ 

naszą będrziemy mogli w pr,zYSrlłoś­
oi rr:n.szerzyć, Na naszym terenie 
mamy jeszcze kilka, w miarę czy­
~tych, dopływów, jakQ to Wissa, Pi­
sa, Brzozówka, Kumialka, jest kil­
ka nie do końca wytrutYCh jezior, 
na-wet jakieś _ ta wy, cholera, zostały. 
Trzeba będzie podejŚĆ do sprawy 
kompleksowo i jeŚli nam się uda z 
Biebn:ą , to dalej pójdzie jak z płat­
ka . 
BIEBRZAŃSKI : Musimy tylko 0-

p-racowac kompleksowy plan zagos­
podarowania czystej wody. 

DO.JLICKI: I w len sposób po­
s.tawimy taką kropkę nad ta-kim 1, 
że już nie będzie to żadne i, ani 
:iadna k.roplka, tylko czarna, og:romna 
plama w kolorycie piekielnym, by 
nie wspomnieć o sferze zalpachowej, 
rorowotJ1ej i ogólnej . 
BUZ.A1łSKJ : Kol dzy, czy my aby 

n-ie przesadzamy? A co się s tanie z 
zapojlką? ie mówię, żeby zaraz wo­
dę pie , ale popiĆ tei c·zyms czasem 
trzeba. 

DOJLICKI : Nad t.ym ruiech się 
nasze dZJieci głowią. Może one będą 
wreszcie ni~ijące, WSlZys1;ko prze­
cież ku temu zmierza. 

WfESŁA W TOMASZEWSKI 

-

.~. r ... s.S%r..;óJ3r5'Iii&I_~Ib'~'mo'--e.·- -$..~ ~,łf,~~'1 .. tq~·<!i'~ ~~~ 

DZIWY Z IMPORTU jaki Juanilo Hueztazuela kupu.jąc 
w szpitalach i przytułkach zwłoki 
nkzyje po 50 dolarów za d ziecko i 
ponad 100 ZIQ dorosłego. Pomysło­
wy Juani\.Q zorganizował około 10 
seansów pokera, czyli z.aband lował 
d-zieSti!(,cioma l.rI.lpami. Wpadł na 
skutek skargi sąsiadów. którym do­
kuczyła nieu$ta jąca żałoba. 

HAZ D 
Na Fili.pinach gra w karty na 

pieniądze je.9'1; sur<YW<l zabron.iOll'I.a. 
P rawo roleruje haza·rd tylko pod­
czas czuwania przy zmall'łym i w 
ok,resie żałoby. Wy;korzystał to nie-

~ 

~'t,#Jm.oUwA~rSIAY (r(). 
('łle>1k.rt( RzE-v~YAl{j,vIE /V/E ' 

/Al'A ZAl'łlĘJ Pllay 
'-.:--....... 

SOBOTA. Nowe stworzenie zjada 
tak duż'o owoców, że pDzypuszczaln.ie 
wkrótce nam ich zabraknie. Znów 
"nam" - to słowo tego stworzenia, 
a przyswoiłem je sobie , odk~<i tak 
często je słyszę . Dziś rano zaległa 
gęsta mgła. Nie wychodzę podczas 
mgły, natomiast nowe s twQrzenie 
spaceruje pnzy każdej pogodzie. Wy­
chodzi dQ ogrodu, sztywno stąpa­
jąc na obłoconych nogach. Mówi bez 
przerwy. A dawniej bywał<l tu tak 
cicho i przyjemnie. 

NIEDZIELA. Jakoś wyirzyma-
łem, choć ten dzień staje się coraz 
bardziej męo-zący . Zeszłego roku w 
listopadzie ustanowiono gQ dniem 
o<ipoczynku. Przedtem miałem sześć 
takich dni w tygQruniu. D.ziś rano 
spotkałem nowe stwQrzenie, gdy 
próbowało strącić jabłko % drzewa 
zakazanegQ. 
PONIEDZIAŁEK. Nowe stworze­

nie twierdzi, że nazywa się Ewa. 
W ponządku. Nic nie mam przeciW 
temu. Mówi, że tak powinienem na 
nie wołać, j eśli chcę, aby przyszło. 
Powiedziałem, że to zbyteczne. Uży­
cie tego wyrażenia podniosło w jej 
oczach moje znaczenie: ist otnie to 
mocne i celne słowo, którego można 
używać. Utrzymu je, że nie jest "O­
no", lecz "Ona". J est to mało praw­
dopodobne, lecz wszystko mi jednQ; 
nic mnie nIe obch<ldzi, kim jest, by­
le tylko sobie poszła i przestała ty­
le mówić. 

WTOREK. Zaśmieciła całą okolicę 
wstrętnymi nazwami i draŻlniącymi 
napisami: 

DO WIRU WODNEGO 
DO KOZIEJ WYSpy 
DO JASKINI WIAT RÓW 

Utrzymuje, że park stałby Slę 
przytulnym letniskiem, gdyb y pano ­
wał tak i zwyczaj. Letnisko to je­
den z jej wymysłów - po P~'ostu 
słowo bez żadnego znaczenia. Co 
oznacza- "letnisko" ? Ale ona ma 
taką man,ię wyjaśniania wszystkie­
go, że lepiej jej n ie pytać. 
PIĄTEK. Zaczęła błagać mnie, 

bym nie przepły ..... ał tego wodospa­
du. Cóż lo jej szkodzi? Dziwię się, 
dlaczego przejmuje ją to dreszczem 
grozy. Zawsze to robiłem ,- zawsze 
lubiłem zanużać się w wodzie od ­
czuwając pl'Zy tym podniecenie i 
chłód. Sądzę. że wodospad po to 
właśnie istnieje, S«Qro nie ma z 
niego innego pożytku, a przeclez 
mu.siał być na coś stworzony. Jej 
zas wydaje się. że wodospad stwo­
rzono dla jego malowniczości 
jak nosorożca lub mastodonta. 

Nie podobało jej si~, gdy prze­
płynąłem wodospad w beczce. Była 
również niezadowolona, gdy pływa­
łem w balii. PrzepłyQ1.ąłem Wir Wo­
dny i Katarakty w ubraniu z listka 
figowego, które calkiem się 7JUisz­
ozyłQ . Stąd nudne utyskiwanie nad 
moją ekstrawagancją. Czuję się tu 
za bardzo sl<rępowany. Potrzebu ję 
zmiany krajobrazu. 

SOBOT A. W ubiegły wtorek w 
nocy uciekłem r--wędrowalem przez 
dwa d ni. Zbudowałem sobie nowy 
szałas w miejscu odosobn ionym i w 
miarę możtloOści zatarłem za sobą 
alad y, lecz ona wykopiła mnie p rzy 
pomocy oswojo:nego zwierzęcia, k tó ­
re nazywa wilkiem; zbliżyła się, wy­
dając żałosne odgło y i lejąc w<ldę z 
miejsc, którymi patrzy. Mu.<;iałem 7-

nią wrócić, lecz mam zamiar zaraz 
odejść, gd y lyllko nadarzy się oka­
zja. Ona zajmuje się róż,nymi głup­
stwami: międ zy innymi prÓbu je 
zbadać, dlaczego zwierzęta zwane 
lwami i tygrysami żywią . ię trawą 
i kwiatami, chociaż jej zdaniem ro­
dza j uzębienia wska:z.uje na to , że 
powinny pożerać się nawzajem. 
Głupstwo, bo gd yby tak miało być, 
to pozabijałyby się, a to sp rOWadzi­
łoby, o ile dobrze rozumiem, tak 
zwaną "śmierć", k t6ra, jak mi m ó­
wiono, nie wtargnęła jeszcze do 
Parku. Z pewny{!h względ6w szko­
da, te tak się nie stało . 

NIEDZIELA, J~ koś wytrzymałem. 

MARK TWAIN (Cdn.) 
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